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Tegoroczne święta Bożego Narodzenia po raz pierwszy od 
1938 roku obchodzimy bez „nich” w Odrodzonej Ojczyźnie. 
Sześć z rzędu tych świat spędzaliśmy z „nimi”. Pierwsze w 
1939 r. przeminęły pod znakiem rozczarowań i rozmyślań z po- 
wodu tragicznej klęski wrześniowej, drugie w 1940 r. były 
najsmutniejsze z powodu kłęski i wymanewrowania z wojny 
Francji, trzecie w 1941 nie należały do pogodnych, ale miały 
już w sobie promyk afrykańskich nadziei, czwarte — w 1942 
— były okresem podniesienia się nastrojów spowodowanym 
stężeniem frontu wschodniego i twardym oporem Rosjan, 
piąte w 1943 — stały już pod znakiem wyczekiwań na anglo- 
saską inwazję, szóste wreszcie upłynęły nam w nadsłuchiwaniu 
grzmotu armat z nad Wisły i gorączkowych nadziei na rychłe 
odzyskanie wolności. 

Sześć razy pod rząd siadaliśmy do stołu wigilijnego pełni 
trosk o życie własne i najbliższych, pełni niepokoju o los oj- 
czyzny, o to, kto wygra, a kto przegra be od zwycięzcy zale- 
żało narodowe być lub nie być. Wszyscy bowiem Polacy, je- 
dni w większym — drudzy w mniejszym stopniu zdawali sobie 
sprawę, że zwycięstwo Rosji i Anglosasów to nasze życie, zwy- 
cięstwo zaś Niemiec to nasza śmierć polityczna i biologiczne 
wytępienie. W wypadku zwycięstwa Niemiec bylibyśmy w 
pierwszej fazie dopuszczeni najwyżej do „zaszczytu” odbudo- 
wy Wielkiej Rzeszy, państwa narodu panów i zwycięzców, jako 
najczarniejsza siła robocza, pracująca za miskę nędznej strawy 
i przygarść nadgniłej słomy. W drugiej zaś fazie wytruto by 
nas i wygazowano. Kto ma jeszcze. jakiekolwiek wątpliwości 
pod tym względem niech czyta „Mein Kampf” Hitlera, tudzież 
mowy, publikacje i rozkazy innych przywódców NSDAP. 

Trzeba żeby ci czarnowidze RE 
utyskujący na 
wszystko postawili sobie pyta- 
nie: coby to było, gdyby tak nie 
rosyjski sztandar na Branden- 
burskiej Bramie powiewał w 
Berlinie, lecz swastyka na 
Kremlu w Moskwie i pałacu 
królewskim w Londynie? 


Nasz polski wkład w dzieło A 2 
zwycięstwa, aczkolwiek nie ma- 2 ) 
ły, niejednokrotnie efektowny, 
ofiarny i palmą męczeństwa h 
znaczony mógłby być większy, A 
gdyby nie zawiodła polityka. Ta 
polityka, która miast polską 
racją stanu, kierowała się sym- 
patiami i antypatiami, dawała 
narodowi z gruntu fałszywe 
oceny sytuacyjne, nie liczyła 
się z realiami i wychowywała 
społeczeństwo w duchu szkodli- 
wej romantyki. Ów beznadziej- 
ny, pusty pod względem treści 
i rozkłądowy o odśrodkowych 
tendencjach „mit Londynu” jest 


lityki narodówego samobójstwa 


i marnotrawstwa eńergii mas 
polskich. 
Polska, która się na na- 


szych oczach narodziła, jest 
Polską inną, uniżeli ta, którą 
czołgi i samoloty hitlerowskie. 
zniweczyły we _. wrześniu 1939 
roku. Może „to lub tamto” nie 
podobać się nam w niej, może-: 
my takich lub innych zmian w 
jej ustroju, ustawach, dekre- 
tach i rozporządzeniach doma- 
gać się i starać się o przepro- 
wadzenie ich, ale trzeba tu być, 
współpracować w jej odbu- 
dowie, dawać najpierw coś z 
siebie, a później dopiero żądać. 


Zdzisław Gedliczka: ( żowożjt) 


nie dali i nie mają zamiaru 
swego postępowania zmienić, 
którzy ciągle jeszcze wyczekują, 
jako, że „jedna pani powiedzia- 
ła”, że za tydzień będzie nowa 
wojna..., państwowo są elemen- 


Daj nam poczucie siły 
t Polskę daj nam żywą, 
by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą. 


rządowego czy też wyborów. 


kolenia. 


dniej pracować od nas. 
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„Matka Boska z Dzieciątkiem* 


Z „Wyzwółenia” 


Bożego Narodzenia 

ta noc jest dla nas święta. 
Niech idą w zapomnienie 
mięwoli gnuśne pęta. 


Jest tyle sił w narodzie, 

jest tyle mnogo ludzi; 

niechże w nie duch twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi. 


STANISŁAW WYSPIAŃSKI 
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tem szkodliwym 4 bezużytecznym. O niczym nigdy ta kategoria 
ludzi nie decydowała i tak z nią będzie w Polsce; zostaną cał- 
„kowicie wyrzuceni poza nawias życia i polityki. 
Atakując politykę polską okresu okupacji i jej skutki w 
tobie dzisiejszej nie czynimy tego uchowaj Boże, pod kątem 
doraźnych interesów którejkolwiek partii politycznej, 


bloku 
Chodzi o rzecz ważniejszą, o to 


mianowicie czy Polska, jako samodzielny ośrodek cywilizacji 
w dalszej perspektywie utrzyma się czy też nie. 
szych założeń, potwierdzonych przez wszystkie wydawnictwa 
statystyczne i rzeczywistość, Polska jest spóźniona w rozwoju 
w porównaniu z przodującymi 
o lat 300. Zniszczenia wojenne również są wielkie. i 
nie tych historycznych zaniedbań i zniszczeń wojennych w cią- 
gu nie więcej niż 10 lat jest dziejowym zadaniem naszego po- 
Musimy to uczynić drogą choćby największych oso- 
bistych wyrzeczeń, efiar i poświęceń. Ten narodowy zryw mu- 
si ogarnąć cały naród, wszystkie jego warstwy i klasy, mło- 
dych i starych, mężczyzn i kobiety. 

To dziejowe zadanie musi być wykonane pod grozą za- 
grażającego nam niebezpieczeństwa ze strony Niemeów, któ- 
rych potencjał wojskowy, jak twierdzą znawcy został nisz- 
czony jedynie w 20% i którzy potrafią lepiej, wydajniej i skła- 


Według na- 


i świata 
Odrobie- 


narodami Europy 


W tym czułym miejscu globu, w którym rozłożył się na- 
ród polski, nie może być luki; jeśli my jej sami nie wyrównamy 
dokonają tego narody, które są prężniejsze od nas, bardziej 
zdobywcze i bardziej wydajne w pracy. jura > 
I tak, jak trudno mieć pretensję do wielkiego zbior- 


Natura nie cierpi 


nika wód, że przy pierwszej. na- 


*darzającej się okazji zalewa te- 


reny niżej położone, tak nie mo- 
żna w zasadzie mieć żalu do na- 
+odów pracowitych i dynamicz- 
nych, że pochłaniają organizmy 
państwowe niewydolńe i -nie 
nadążające w ogólnym rozwoju. 

Naród Polski w olbrzymiej 
swej masie jest gorąco przy- 
wiązany do religii katolickiej i 


tradycji kościelno-narodowych. _ 


Trzeba więc, żeby i koła kato- 
lickie zdały sobie sprawę, że i 
te wszystkię wartości są zagro- 
żone, o ile naród nie zda swego 


` wielkiego egzaminu dziejowego. 


Przy tradycyjnym stole wi- 
gilijnym w tym roku, podobnie 
jak w latach ubiegłych będa pu- 
ste miejsca. Miejsca dla tych, 
którzy napewno już nie wrócą 
i dla tych, którzy przecież kie- 
dyś przyjdą. Myśleć będziemy 
o jednych i drugich. O pierw- 
szych, jako o męczennikach, 
którzy dali swe życie za przy- 
należność do narodu polskiego 
i o drugich, jako tułaczach roz- 
proszonych po całym Świecie, 
jako tych ptakach, wyrzuco- 
nych z gniazda na niedolę i po- 
niewierkę wśród obcych. Z 
całej duszy rwie się do was 
nasz głos — wracajcie, jesteście 
tu potrzebni, ziemia polska Was 
wzywa! 

Wypuszczając w świat 
nasz pierwszy numer „gwiázd- 
kowy” symbolicznie łamiemy 
się opłatkiem z Wami — współ- 
pracownicy redakcyjni i admi- 
nistrecyjni oraz z Wami Drodzy 
Czytelnicy. Wszyscy razem 
stanowimy jedną wielką rodzi- 
nę, ożywioną jedną ideą na- 
czelną : budowania Polski i wolą 
uczynienia Jej wspanialszą, wię- 
kszą i mocniejszą, dla: wszyst- 
kich matką, dla nikogomacochą. 

„Podnieś rączkę Boże dziecię 
Błogosław krainę miłą, 
ZYGMUNT FELCZAK 
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-= Napisał K. Boruń 


- Po raz pierwszy od sześciu lat 
*«święcimy wilię w wolnej od nie- 
mieckiege najeźdźcy ojezyźnie. Po 
raz pierwszy od wielu lat spojrzy- 
my sobie radośnie w oczy, łamiąc 
się opłatkiem. Po raz pierwszy z 
piersi naszych pepłynie pieśń we- 
sela, długo dławiona piekielnym | 
łańcuchem niewoli. Nie wszyscy 
jednak zasiądą do wigilignego sto- 
łu. Wielu odeszło od nas na za- 
wsze. Kości i pepieły ich ciał roz- 
,Sypano po całym świecie. Nierzad- 
ko po twarzach tych, ce przetrwali, 
` potoczy się srebrzystą kroplą łza. 
Wielu pozostaje jeszcze na ebczyź- 


niespotykanych rozmiarów. Za 
krew płacą niemcy krwią, za 
śmierć — śmiercią Atmosfera na- 
ładowana elektrycznością, rosnąca 
pewneść bliskiego końca wojny 
petęgowały nastrój pełen podnie- 
cenia. : 

Wreszcie rok 1944. Szósta wigilia 
tej merderczej wojny. Wiele zmie- 


niłe się ed poprzedniej gwiazdki. 
Gruzy Warszawy nie święciły już 
swej wilii, nie rezbrzmiewały po 
pustych ulicach 
ców. Steją pokryte śnieżnym pu- 
ehem ruiny, smutne patrzą ocze- 
dełami 


głosy mieszkań- 


wypalenych ekien ludne 


nie. Lecz ci duchem będą w tejjujegdyś kamienice. Gdzieniegdzie 


- chwili z nami. 

W każdą wigilię- nieweli żyezy- 
liśmy sobie wzajem „by za rok 
dzielić się tym epłatkiem już w 
wolnej Polsce". Ciężkie, cheć krze- 
pione nadżieją były to chwile. 
Pierwsza wigilia w niewoli — 
rok 1939. Wstrząśnięci da głębi 
niedawną katastrefą, zdezoriente- 
wani politycznie į wtłeczeni w ra- 
my okrutnej rzeczywistości, czuliś- 
my się wszyscy, jakby wtrąceni w 
piekielne czeluście. Wilię tego reku 
wiele rodzin spędzałe wśród rezpa- 
czy o najbliższych, wielu z wywie- 
zionych — w tęsknocie za tymi, 
którzy pozostali. Masowe areszto- 
wania i egzekueje, Dachau, Maut- 
hausen, łapanki i wysiedlania wy- 


zbudewany gmach hitlerowskiego 
terroru, przemocy i nienawiści ru- 
nął w gruzy, święcimy pierwszą 
wolną wigilię wezbranym radością 
sereęma. Dzień zwycięstwa i zapła- 
ty przyszedł. 


przemknie chyłkiem znienawidzo- 
na pestać w stalowym hełmie. A 
front tuż, tuż.. Za Wisłą, trwają 
przygetowania do nowej ofenzywv 
— skoku po Odrę. Tysiące rodzin 
warszawskich, goniąc myślą ku 
swemu ukochanemu miastu, spę- 
dzały te święta w milczeniu. Kraj 
cały trwał w eczekiwaniu. Miliony 
mózgów trawiła jedna myśl. Mysl 
o tej, przez tyłe lat śnionej a tak 
już bliskiej chwili wyzwołenia. 


Bziś, gdy cały ten kunsztownie 


W tej chwili odbywa 


ILUSTROWANY 
KURIER POLSKI, 


Ankieta Ziem Zachodnich — 


` 


Sprawa zaludnienia Ziem Zachod-|bez bezpośredniego -zbliżenia ludności 4. Jak działa administracja, szkol- 
nich stała. się najbardziej palącym|tych ziem do ogółu społeczeństwa jnictwo, milicja, komunikacja? 
problemem tak naszej polityki gospo-|polskiego trudno wymagać większego 


darczej jak i zagranicznej. Usprawnie- 
nie administracji i polepszenie wa- 
runków materialnych osadnika posia- 
da niewątpliwie dominujący wpływ 
tak na tempo zaludnienia, jak i sta- 
łego zagospodarowania się przyby- 
łych na te ziemie. Zagadnienie to po- 
ruszaliśmy juź niejednokrotnie na ła- 
mach naszege pisma. Dzięki elbrzy- 
mim wysiłkom naszege rządu sytuacja 
na tych żiemiach uległa dużej popra- 
wie, zadania jednak są kolosałne i 
zwalczanie piętrzących się trudności 
wymaga współdziałania wszystkich. 
Społeczeństwo nasze musi zdać sobie 
jasne sprawę z narastających proble- 
mów, władze administracyjne muszą 
orientować się w sytuacji panującej 
na tym odcinku frontu pracy. Tylko 
przy pełnej znajomości istniejących 
stosunków można zmniejszyć lub nā- 
wet uniknąć drobnych, lecz nader licz- 
nych niedociągnięć. 


Dotychczas prasa polska informo- 
ała ogólnie o zamiarach, trudno- 
Ściach i wynikach tej akcji, jednak 


'wych zbrodni. 


zainteresowania. „Dziki zachód” musi 
wreszcie z tajemniczej krainy za sied- 
mioma górami stać się integralną czę- 
ścią naszego kraju, konarem wrosłym 
mocno w pień centralnych ziem Pol- 
ski. Zbliżenie to można osiągnąć tyl- 
ko drogą wypowiedzi ogółu polskiej 
ludności tych ziem. 

W tym celu redakcja naszego pisma 
postanowiła zorganizować ankietę, w 
której mieszkańcy Ziem Zachodnich 
mogliby przedstawić życie tej odzy- 
skanej ziemi piastowskiej. Dla orien- 
tacji podajemy szereg pytań, na któ- 
re biorący udział w ankiecie winni 
odpowiedzieć: p 
Pytania 

1. Jak na Ziemiach Zachodnich 
układa się życie robotnika, chłopa, 
rzemieślnika, kupca, urzędnika, | na- 
uczyciela? z 

2. Jakie istnieją warunki pracy, 
wynagrodzenia, aprowizacyjne, miesz- 
kaniowe, opałowe itp.? 

3. Jak działa służba zdrowia, PCK, 
PUR? 


Płomienne merze mąk i krwiymi tych niewinnych ofiar terroru 
przebyliśmy szczęśliwie i dziś, wNhitlerowskiego, jednak mogiły ich 
dzień wigilijny, zasiadamy przyązawsze pełne były świeżych kwia- 


5. Jąk przedstawia się stan bezpie- 
czeństwa na tych terenach? 

6. Czy i w* jakim stopniu istnieją 
nadużycia, szaber, łapownictwo? —. 

7. Jak ustosunkowują się władze i 


Ye- 
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ogół społeczeństwa do. jednostek a- ` 


społecznych? 

8. Jak kształtuje się życie towarzy- 
skie, organizacyjne i polityczne? 

9. Jakie rozrywki intelektualne 
(teatr, kine, edczyty, radio) istnieją 
na tych terenach? 


10. Jak przedstawia się sprawa bi- 


bliotek polskich? i 

11. Czy i jak dochodzi prasa? 

12. Jak zdchowuje się pozostała do- 
tychczas ludność niemiecka? 

13. Projekty poprawy niedociągnięć. 

W ankiecie może wziąć udział każ- 
dy mieszkaniec Ziem Zachodnich na- 
rodowóści polskiej. Forma wypowie- 
dzi pozostaje dowolna. Wypowiedzi 


te, nadesłane listownie, winny byó - 


podpisane imieniem i nazwiskiem z 
podaniem nazwy miejscowości. Listy 
należy kierować pod adresem: Re- 
dakcja „Ilustrowanego Kuriera Pol- 
skiego”, Bydgoszcz, Jagiellońska 17. 
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dzy pchnęła na drogę tak straszli-Nietniego syna lub też braci. Niemcy| I dziś, gdy wspominamy tę trà- > 
Nnie pozwalali opiekować się groba. 


gedię, nie wolno nam zapominać 
o innych zbrodniach niemieckich 
i dążyć musimy do tego, by winni 


tych okropności ponieśli zasłużone 


rodzinnym stole, by uczcić to wiel-itów. W tę krwawą noc Bożego Na- s 
„|kie święto dobra, prawdy i pokoju.grodzenia zginęło w Wawrze 120] i surowe kary. 
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się w Norymberdze sąd nad tymi, 
których szalona pychą i żądza wła- 


woływały niesamowity nastrój 
:' Wszak nikt wtedy jeszcze nie 
zdążył się oswoić z tą straszliwą, 


JĘDRZEJ BAUM 


E 


- bienia. Klęska Francji, wzmożenie 


nieprzerwaną falą terroru, druzgo- 
caca swym wyrafinowaniem i pla- 
nowością cały nasz detychczasewy 
obraz świata. Depiere z biegiem 
czasu osiągnęliśmy tem stan odpor- 

"ności  psychieznej, utrzymujący 
przez długie lata nasze nerwy na 
wodzy. Nieprawdepodebne wieści 
i przepowiednie, przyjmowane bez- 
krytycznie, wywoływały ciągłe roz- 
czarowania, to znowu  krzesały 
iskry nadziei. W straszliwej nie- 
pewności jutra czepiano się kur- 
czowo najbłahszych wieści, wyol- 
przymiając je i strojąc w zorze bli. 
skiej wolności. 

— Jeszcze de Beżege Narodze- 
nia... jeszcze do Nowego Roku... je- 
szcze qo wiosny.. — szeptano, 
przęsuwając coraz to dalej termin 
upragnionej klęski Niemiec. Na- 
wet najwięksi pesymiści nie przy- 

' puszczali, by ta straszna zawieru- 
cha przeciągnęła się do 1945 roku. 


„Wilia roku 1940 przeżywana by- 
"ła w atmosferze silnego przygnę- 


terroru w t. zw. gubernii general- 
nej, łapanki na roboty i de obozów, 
wysiedłania i Oświęcim nastrajały 
pesymistycznie, mimo, że nieza; 
—chwiana wiara w potęgę Anglii 
trwała nadal. 

Rok 1941 — zima na froncie 
wschodnim  krzepiła nas nieza- 
chwianą nadzieją w bliskie zała- 
manie się potęgi Hitlera. 

— „Generał Mróz cięży* — 
szukał znękany kraj analegii z ro- 
_ kiem 1812. 

— Już na pewno następną 
gwiazdkę bedziemy źwięcić w wel- 
nej Polsee — mówili ceraz głośniej 
optymiści. W całym kraju pane- 
wała atmesfera jakiegeś eczekiwa- 
nia. Spontaniczny rozwój konspi- 
racji: prasa podziemna, szkolenia 
wojskowe, i pierwsze wyreki na 
konfidentów wzmagały podniece- 
nie. 

Następną wilię spędziliśmy w at- 
mosferze pewnego ochłodzenia. 
Choć już wyraźnie byłe słychać 
jak frent wschodni trzeszezy, choć 
wzmagałe się bombardowanie Rze- 
szy przez naszych zachodnich so- 
juszników, społeczeństwe pelskie 
nauczone częstymi rezczarewaniau- 

. "mi, poczyma odnosić się do wszel- 
kich zdarzeń krytyczniej, przesu- 
wając coraz dalej termin zwycię- 
stwa. Są jeszcze optymiści mé- 
wiący o wiośnie, ló6z ogół już ima- 
czej sądri dhwfię. 

Wigilię roku B8 
pod znakiem strawftwego nasile- 
nia terroru. Mzsuwę ogrówtóje na 
ulicach Warszawy,  patyfikacja 
Zamoójrzezyzmy, wzmeżene tempe 
"niszczenia w obozach śmierci. Ży- 
sie konspiracyjne rozrosło się do 
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Preces w Norymberdze, czyli duży zły wilk i małe dobre owieczki 
SOSEA 


wspornumień Warszawy 


Krwawa noc Bożego Narodzenia 


Dechedzenie w sprawie zbrodni 
niemieckiej w Wawrze, popełnio- 
mej w ekresie Bożego Narodzenia 
1909 r., edsłania szczegóły tragedii, 
jaką przeżyłe esiedle podwarszaw- 
skie w pamiętnym dniu 26 grudnia 
1939 r. W dniu tym e godz. 18-iej 
de restauracji Barszczaka w Wa- 
wrze przyszłe awóch żandarmów 
niemieckich i polski policjant, aby 
zatrzymać poszukiwanych od daw- 
na bandytów, którzy mieli przeby- 
wać we wspomnianej restauracji. 
W trakcie sprawdzania dokumen- 
tów ebecnych w lokalu gości, ban- 
dyci widząc sytuację niekorzystną 
dla siebie, wyciązneli broń. Zaczęła 
się strzelanina, od której został za- 
bity jeden z żandarmów, drugi zaś 
z odniesionych ran wkrótce zma 

Zajście to było w następstw 
powedem krwawej akcji represy 


nej, przeprowadzonej tej nocy 1. | 


mieszkańcach Wawra przez zbiró 
hitlerowskich. Pierwszą ofiarą b 
właśdicie! restauracji, który zost. 
pę%iówwny przed drzwiami swes 


lokala, przy wym zwłok jege n 


wolne byłe przez kilka dni zde 
mować. W recy addziały żandar 


merii przeprewadziły masowe art-. 


sztewania na terenie Wawra. Be- 


stie niemieckie wyciągnęły w t -> 
noc g łóżek przeszło 200 mężczyzn 


w Warszawie 
których wśród bicia i kopania po-| wspomnianej 


gnano przed komendanturę nia- 

miecką. Tam nastąpiło sprawdza- 

nie personalii efiar, które rausiały 

na 20-stopniowym mrozie (prze- 

ważnie w bieliźnie) czekać na swe. 

ją kolejkę. Pe sprawdzeniu doku- 

mentów, ukazał się wyższy oficer 

żandarmerii ogłaszając, że za zabi-| 

cie żandarmów niemieckich wszy- 

scy aresztowani zosiąli skazani na 

śmierć i będą natychmiast roz- 

strzelani. Na placu rózległ się płacz 

i krzyk. Jedni błagali o litość, inni 

tłumaczyli o swej niewinności, Jė- 

szcze inni szlochając żegnali się z 

najbliższymi. Po chwili zaczęto wy. 

prowadzać aresztowanych w gru- 

nach na I mażeęzyzn na plac przed 

owym. Tutaj usta- 

"w szeregiem, kaza- 

cia z głów i uklęk- 

1roźna noc grudnio- 

» ciemna, plac był 

tktorami, w świetle 

są medlitwą padały 

+ pod gradera kul 
zymewych. , 

s "ua została „utaska- 

-.runkiem pegrzeba- 

ch. Wśród grobów 

było niejednokrot- 

awrt trzy jednako- 

taruszka ojca i 16- 


Dokumenty, które ociekają krwią... 


Z działalności „gestapo“ 


w Bydgoszczy — Walka 


z pólską inteligencją 


Leżą przed nami dokumenty ż 
pierwszych miesięcy okupacji nie 
mieckiej w Bydgoszczy, z r. 1939. 
Dokumenty, o których można po- 
wiedzieć, że ociekają one dosłow- 
nie męczeńską krwią polską. Są 
te raporty osławionego „SD-Ęin- 
satzkommando Bromberg“, a więc 
bojówki „gestapo“, mającej na ce- 
lu wyniszczenie polskości w Byd- 
goszczy. Raporty te, oznaczone na 
każdej stronie jako tajne, wysyła- 
ne były co kilka dni do sztabu Him- 
lera — do Berlina, a odpisy do po- 
morskiego kata Forstera. 

Wyziera z tych raportów tak po- 
tworna nienawiść do wszystkiego 
co polskie, tak nienasygona chęć 
zbrodniczego wyżycia się w mor- 
derstwach i grabieżach, że warto, 
by przeczytali je w całości „lito- 
ściwi* dziś dla niemców „Anglicy 
i Amęrykanie. 

W pierwszym rzędzie wypowie- 
dzieli gestapowcy bydgoscy walkę 
polskiej inteligencji i duchowień- 
stwu. Już dzieci szkolne były dla 
nich niebezpieczne — jako przy- 
szła inteligencja. Stąd też/w rapor- 
cie niejakiego dr. Módera, szefa 
grupy operacyjnej 
SD z dnia 14. 10. 1939 r. spotykamy 
takie ete stwierdzenie: ` 

»Dla Polaków istnieje jedynie 
możliwość uczęszczania do szkół 
siedmioklasowych. W ten sposób 
zapobiegnie się tworzeniu pol- 
skiej inteligencji, która — jak się 
okazało — przodówała zawsze w 
walce narodowościowej." * 

Już następny jednak raport z dn 
11. 1939 r. stwierdza:. 


„Godnym uwagi jest fakt, że 

uczniowie polscy, jak to wielo- 
krotnie można było stwierdzić, 
zachowują się w stosunku do na- 
uczycieli niemieckich z wyraźną 
rezerwą. Zdaniem nauczycieli 
niemieckich zachowanie to nale- 
ży przypisać bezwątpienia wpły- 
waniu na uczniów przez polskie 
nauczycielstwo.* 
Te, datowane z listopada 1989 r. 
uwagi „gestapo“ o nauczycielstwie 
polskim były jednak tylko spóźnio. 
mym usprawiedliwieniem dokona- 
nych w międryezasie mordów. O 
ieh planowym przygotowaniu mó- 
wi bewiem wyraźnie raport SD z 
dria 10. 10. 1939 r.: 


t 


sztowanie nauczycieli polskich i 
osadzenie ich w ciężkim więzie= 
niu w Koronowie. Planuje się 
zlikwidowanie radykalnych ele- 
mentów polskich. Poza tym prze- 
prowadzono w ostatnim  czagie 
planowe akcje, w czasie których 
aresztowano przede wszystkim 
członków polskiej inteligencji. 
Należy przyjąć, że przez te, prze- 
prowadzone ostatnio akcje, osa- 
dzono w areszcie większą część 
inteligencji polskiej. W pierw- 
szym rzędzie unieszkodliwiono 
członków Związku Zachodniego.“ 
Nie wyczerpało to jednak „pla* 
nowych akcji* gestapowców. Pa- 
miętali oni i o innych „wrogach“, 
Oto cytat z raportu SD z dnia 14. 
14. 1939 r.: s 
„Kontynuuje się inwigilację 
kościołów.. W związku z tym 
trzeba zasadniczo stwierdzić, że 
dzięki wytępieniu (ausrotten) ra- 
dykalno-polskich proboszczów u- 
niemożliwiono właściwie przygo- 
towywanie się jakiegokolwiek 


ścielnym:* . 

Nie zapomniano pechwalić się 
również i wytępieniem żydów. Ten 
sam raport (z dnia 14. 11. 1939 mó. 
wi dalej: > 

„Zagadnienie żydowskie już w 

Bydgoszezy nie istnieje, albo- 

wiem miasto jest całkowicie wol- 

ne od żydów. W czasie akcji 0- 

czyszczającej usunięto  (beseiti- 

gen) . wszystkich żydów, którzy 
nie uważali za stosowniejsze, 
przedteln się ulotnić.* 

Takie same cyniczne raporty 
„likwidacyjne“ :słał Forsterowi- 
landrat bydgoski, dr Nethe. W dniu 
5. 10. 1939 r. stwierdzał on wy- 
raźnie: j 


„Podżegacze polscy, którzy po- 
noszą winę w sprawie prześlado- 
wania velksdeutschów, zostali a- 
resztewani i umieszkodliwieni.* 
A 21. 10. 1939 r. tenże sam dr Nethe 
wyjaśnia ponownie, że „wrogie 
niemcom elementy usunięto; dal- 
sze Ścigamie.trwa”. 

W tych Riika eytatach z akt byd- 
goakiegb gostapo zamyka się ge- 
hanna tysięcy Polaków, pomordo- 
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wamyćh w besfialski sposób przez ` 


hifierowskich oprawsów za te tyl- 
ko, że byli Polakami. Dokumenty 


„Gestapo i Selbstschutz prze-jte ociekają rzeczywiśc'a krwia 


prowadziły. w miastach pomor- 


bydgoszczan. Krwią, k 


skich akcję, mającą na celu are-isprawiedliwọogéł _ 


bierneggo oporu na terenie ko=' 


` ' ILUSTROWANY ż i ż Ć A $ 
zast OORE KURIER POLSKI == = 
| nym obliczu św. Józefa, świadomego |dnie i głośno. I tylko tak tragicznie 


czyhających niebezpieczeństw i z|wielka liczba pustych miejsc przy 
współczującym smutkiem” pochylone- |naszych wigilijnych stołach sprawia, 


F - - go nad Marią. A Maria, tuląca w ra-|że nuta ich ma ten sam poważny, 
A mionach beztrosko śpiące dzieciątko |rzewny, ledwie dostrzegalny uśmiech 
— wsłuchiwać się zdawała, ow-ljaki tai się na twarzy cudnej Madone 

szem, pilnie w ostrzeżenia swego o-|ny Van Dycka. ; 


i MR ; piekuna, ale jednocześnie miała na 
Napisal Marian Turwid aaa a weg ra) 9 


Ą y e 
Może było by le-|mu nie tyle zgnębiony ile — wściek-|nie zaznał uśmiechu w dzieciństwie| galny uśmiech. Uśmiech wynikający ' : 
piej — gdyby ichjły. — „Czekajcie, Szwaby przeklęte!|— smutny będzie przez całe życie".|chyba z niezachwianej wiary w prze-j ZW ecja 
wogóle nie było —ļ|Nie chcecie aby dziecko polskie do-} Taki przykład podziałał. Poszedłem | wagę dobra, wiary darzącej niezłóm- : ZE) 3 
tych -sześciu Żało-|stało na gwiazdkę zabawkę, no to jaj więc i ja szukać podarunku gwiazd-|ną pewnością przetrwania. 
snych Gwiazdek w|wam pokażę, że to dziecko właśniej kowego dla rodziców. I znalazłem —| Matka, reakcji swej na dzieło Van 
okresie okupacyj- |taki pod choinką: znajdzie podarunek wspaniały. „Treuhänder“ : księgarni, Dycka dawała wyraz prosty: — „Wie 
nej nocy. Święta|9 jakim wasze Hitlerjungi nawet ma-|w której podarunek swój odkryłem, | dzicie“, mówiła, — „nawet święta ro- 
Bożego  Narodze-|"ZYĆ nie będą mogli! , (zgodził się z pegardliwym machnię- dzina a musiała iść na tułaczkę. A 
nia, najradośniej- Rzekł — i wziął się do.reboty. Nie'ciem ręki sprzedać Polakowi „SOR|-5ż to my, lepsi jesteśmy?!“ * 
sze z naszych = Więc kiedy po raz niewiadomo już 
Świąt, w okresie który zaalarmowano nas, że Niemcy 
" wojny należały bo- znowu „wyrzucają”*, spokojnie już H 
daj do najsmut- z chłodną pai paiere 
niejszych dni. Kontrastem zawartej a praece kę zde p sa 
logs ody Bic Oza: rów do sani Sydztiw zmieścić | 
jeszcze bardziej ponurą nędzę nasze- nie mógł całej swej stajenki betle-j 
go niewolniczego bytowania. i | 


í |jemskiej. 

Nie wiem, jak przeżywali te święta | po sł Pai sia ai oda si 
I PONOSEN RK „CÓW; |jdzina* znalazła się w wielkim nieee $ 
czy na emigracji; to s wiem, „że i dy A któryś późny. 
wspomnienie moich sześciu ew oizwziztć A akiak polię- 
ps R ię że dz janci,: by przeprowadzić rewizję. 
aj ASh p it AE E Szukali broni, czy nielegalnej bibu-! 
gnębiające. 


— nie wiem. Dość, że jeden z nich | 
nabrzmiewają grozą, gdy wyobraźnia ai pieni zawie żę Sadcreh 
usiłuje odtworzyć sobie mękę tych nawpoż pijany, 


na. ścianach .obrazów.  Podchodził i 

niezliczonych: hraci naszych, którzy przed tym do każdego z nich i wyrce| NE PR R PIĄ a 
dni Bożego Narodzenia 4święcić'* kował: — „ten może zostać a ten mu. | wybitny po za w i gorliwy 
musieli w lochach potworiych wię= si być zniszczony”, O dziwo! „Hołd ich opiekun. 
zień i za drutami straszliwych ebo- Pruski* Matejki — znalazł łaskę w ace 
z0w koncentracyjnych. a oczach swoistego znawcy. Natomiast| Błądzi między nami przekonanie, 

Ich to: nieobecność przy wigilijnym wszystkie obrazy o -treści religijnej ujęte w liczne przysłowia w różnych 
stole sprawiała, że śliczny., ceremo- skazywał z góry na zagłądę. Gdy |jezykach, że człowiek cieszący się do« 
niał łamania się opłatkiem był w ka- zbliżył się do, naszego, drogiego nam |brobytem nie jest w stanie zrozumieć 
żdej rodzinie polskiej chwilą niewy- Van Dycka, truchleliśmy. — „świń. |i odczuwać potrzeby bliźniego cier- 
powiedzianie bolesną. A. tragiczność stwo?“ — określił krótko hitlerowiec. |piącego nędzę i upokorzenie. Jeśli 
tego momentu  pogłębiała się z — „Czyżby?“ zaryzykowałem obro- jest tak naogół, to sądząc ze zgodnego 
Sranie na gory? gdy z Aing nę. A zauważywszy jego bawarski |świadectwa naszych rodaków przyby« 
na rok coraz więcej było. pustych 


z, Ry. dialekt zapytałem go, czy zna Mo-|wających tłumnie obecnie ze Szwecji, 
miejsc przy polskich stołach wigilij. pg ak zk $ tam się dzieje inaczej. 


$ x 


Los — „Natiirlich* — odparł chełpli-| W czasie, gdy dziesiątki i setki ty- 

Pierwsza z gig bez Pom sag wie. sięcy Polaków poniewierano i u= 
ni” przypadła na 4 gdy Ta — „A czy zwiedzał muzea?* śmiercano w obozach niemieckich, 
ANC RISK skoja wycdedież — „Oczywiście! ° [gdy żadna pomoc zewnętrzna ze stro- 


cza. Niemal co noc bandy hitlerow= 


ski al x domów-astki tysię — „No to w takim razie musiał |ny naszych sojuszników do nich do= 
e wyrzucały z domów setki, tysia- 


E 3 pan widzieć oryginał tego „świń=|țrzeć nie mogła, Szwecja w osobie 
ce rodzin, by je w straszliwy mróz stwa“ wiszący w waszej Pinakotece |bratą królewskiego, hrabiego Bernae 
ówczesnej potwornie RADO). papy Ea : ) ; «=== || to na honorowym miejscu”. |dotte, wystąpiła z interwencją i uzy- 
pędzić na poniewierkę tułaczki. Któż Van Dyck: ý „Święta Rodzina“| Szwab osłupiał — a „Święta Re= skała, z trudem niemałym, odstąpie- 
EE mógł o O. | dzina“ ocalała. Ocalała — by wciąż |nie przez oprawców znacznej liczby 
o drzewku, o obdarowywaniu na; ; z7 í i 

szych. Chyba' tylko najmłodsi 1 — |wyprowadziły go z równowagi alar-! Dreck“ — jak się wyraził. A tym ik uda es gai dard |ts wisła WOTA EA 
najstarsi. Patrzyłem z podziwem na|mujące wieści o nieustających wkrąg|„śmieciem* była znacznych rozmia- przez Niemców na magazyn, by pał prów a głównie rodaczek naszych 
moją matkę, która szyjąc dla nas tłu.|wysiedlaniach. Daremnie zwracano|rów znakomita barwna reprodukcja jać nas zwłaszóza w godzinach ża-|że zobowiązuje do wdzięczności Pól. 
Mmoki na „ucieczkę“, znajdowała je-|mu uwagę, że szkoda trudu na spo-|obrazu Van Dycka ze Starej Pinako- eioh wójensrych pasterek... |skę dużo więcej, niż każdy inny kraj 
dnocześnie czas i spokój nerwów najrządzanie zabawki, którą i tak trze-jteki Monachijskiej. Zawiesiłem „U= I tak dyw szlachetne dzieło siel europejski. Dość powiedzieć, że z 6. 
strojenie choinki dla swego wnuka,|ba będzie zostawić, gdy SS-mani |cieczkę do Egiptu“ nad choinką i — demnastowiecznego mistrza stało nie- bozu karnego (o' ile można kojarzyć 
którego ojciec, spełniając powinność |przyjdą wyrzucać z  mieszkania.|cudne dzieło szfuki zrobiło swoje. e przecież 4 współczującym | pojęcie kary z brakiem jakiejkolwiek 
żołnierską nie wrócił z kampanii| Wzdrygał tylko ramionami i z całym|Poczęło emanować z siebie głęboką, | sw;adkiem wszystkich naszych świąt winy) w Ravensbrück zwolniono kos 
wrześniowej do domu. Jego mały sy-|spokojem, z pedantyczną wręcz Sta- nie dającą się wysłowić ciszę. Tę ci- gwiazdkowych bez blasku i bez pro-iłe 8000 Polek, a w tym warszawian= 
nek przystawał przed każdym oknem |rannością zbudował najpiękniejsza | szę, jade tai się na- dnie -każdego| mieni i słyszało kolędy nasze Śpie-iki, wywiezione po powstaniu, trakto« 
wystawowym, by chłonąć wzrokiem |szopkę betleemską, jaką w życiu Wi-|wielkiego dzieła sztuki. Ciszę tak wane cicho, jak najciszej, by nie zbu- wane szczególnie nieludzko. Tu jes 


tak licznie jeszcze wówczas wysta» działem. i kojącą nasze, rozedrgane nerwy. dzić czujności czyhających zewsząd dnak mało powiedzieć „uwolniono— 
„wione w sklepach zabawki. Daremnie| — „Głupim Szwabom na przekór niesamewitość naszej sytuacji prze-| xnechtów najkrwawszego z Here=|raczej należy użyć zwrotu: przywtów 
'- jego dziadek próbował którąś z nich|— a dziecku polskiemu na uciechę, | dziwnie - pomagała nam w` kontem- dów: t conò. de życia. Można bowiem tylko 


nabyć dla wnuka, Zabawki są „nurjbo dziecko powinno swoją radość|plowaniu tegoż właśnie obrazu. Ja- „Dziś — w: pierwszą Gwiazdkę, zno«|rozciać więzy znękanemu i choremu 
für Deutsche“, odprawiano go WSZĘ-|mieć, czy to się drańskim Niemcom|kże łatwo nam było zrozumieć glebo- wu opromienioną wolnością, śpiewać |jeńcowi — pozostawić go na łasce 
dzie opryskliwie. Więc wrócił do do=| podoba, czy nie. Bo człowiek, który| ki niepokój malujący się na zatroska-| już możemy .kolędy polskie swobo-llesu i pójść dalej. To „dalej* meże 


jeśli odrzucić. jego, zwłaszcza w|tę entuzjastyczny różdżkarz, szukają- 
usługach wielkiej Rewolucji, — Rey- „Chłopach”, pokusy stylizacyjne, —jcy zdrowia i energii w pokładach ple- 
montowegoe światępoglądu nic w sta-|to wzór tworzenia obserwacyjnego, |miennych. Czym dla autera „Wiatru 
kiej wyrazistości nie ukaże, jak|kuitu autentyczności, dokładności au-|od morza” był duch narodu, tym dla 
jego „Bunt” hymn na cześć usta-|torskiej.. W poszarpanych z. biegiem | tego drugiego — ziemia. Reymont w 
lonego ładu i hierarchii zadań w spo-|czasu notesach, stanowiących dzien-|najwyższym u nas stopniu pokazał, 
łeczeństwie. nik przeżyć Reymonta z lat 1889 dojjak ziemię można czynić niebem. 
1891, znajdujemy kartki, kiedy przy-| Antynomie dały by się snuć dalej 
szły autor „Fermentów” wówczas po-| — w nieskończone pasmo. Od mno- 
mecnik nadzercy kolejowego najgęści paralel ważniejsze to, że tymi 
plancie, usiadłszy na szkarpie nasypu. |tę kentrastami uzupełmiają się znako- 
ćwiczy się w literackiej wierności ed-| micie, Razem ze sobą wzięci dają do- 
dania zjawisk, jakie dechędzą do je-|piero historyczne- literacką całość. 
ge vmysiów. Pedziwiać należy wY-| piją histeryka literatury ponętne to 
trwałeść, z jaką — w kolejnych epl-|radamie, wyśledzić ile ci Dioskurowie 
sach — dociera do eeraz bardziej pre-|nowieści polskiej wzieli dziedzictwa 
cyzyjaege wyrazu. Matematykę tę ŻE-|po pisarzu popmedniege pokolenia * 
remski zastąpiłby rmutem jakiejć Su-|prusie. Bez zawiłych deciekań narzu- 
gestywmej dewelności. — Z nagła|cą się przeświadczenie, że ta sama 
rzecz bierąc meżna powiedzieć, żejcę ; Prusa charitas wypelniła duszę 
sztuka Żeremskiego. to na tragizm | autora. „Reżdziobią nas kruki, wrony”, 
przetransponowaną fantazja rasy SZJA-| jay znowu Reymont stanie się dal- 
checkiej, — Reymont — to do szczytu|szym ciągiem pozytywizmu i Prusa 
doprowadzony gatunek sił twórczych świętych trwóg o płacówki... i 
ludu. Niewatpliwie bardziej od Prusa obu . 
Jednego i drugiego przesycała tro-|im za młodych ich lat imponował ten 
ska obywatelska. W orientacjach po-|największy nasz prozaik — Sienkie- 
litycznych Żeromskiego usposobienie|wicz. Ale i bardziej też był dla nich 
kierowało się przeciw” caratowi, —|niedościgły. Sienkiewicz stawał się 
Reymont nastawiony był antyger-|ideałem, — Prus wychowawcą. Jak 
i 9 teść pisarska. Architektonikę amela mańske. — Od uczuć kąnkretnie poli- wychowawca; kierownikiem życia 
przez redrieów promewany, półniej|. stepi mu niema} zewere wielkość tyœnych ważniejszą bywa pestawajstał się dla całej generacji. 
aktor — wiacęga, drobny fuzkujeme- FEN wzarusronie w subordynzoji|weboc przeszłości i pezyszłećm oj-| Padły tu mwaswiska: Sienkiewicz, 
mi kolejowy, wapółłoweszyst szarej ywać bądmie zasadę 4 saw |eryzmy. Żeromski to nassa powstań-|Prus. — I cte mown roamise. Sto lat 
i „prawdy pozpoliej Dia! | sześć, masra martyrologie, nasze ok-| 9mm, w robu 1845 nrodrit się autor 
ie! sigama werkaliego kojazwy sie w|ewary, — alter „Chiepów” te twarda|; dal”, — w rolm 1846 przyszedł? na 
NGK SJ Si E i zi p} j| wiat Sienkiewicz. I zmewuici dwaj — 
sij rwórereści z jakąś niezaaną u ni-| wiara w siły polskie. Tamten by] ij. _ R R SARZE ` 
i < $ „,;|!9 dwa oblicza jednej i tej samej. ca- 
kege innege hypnetyczną potęgą prze-|pozestał Chustą Weroniki, na której łeści. — Do jednego z najbliższych 
sady, zwycięską egzaltacją, z Niagarą | się odbiło wszystko męczeństwo i Ca;|arcykułów odkładamy sobie za 
pędu emecjonalnego. — Reymont —|ły Krzyż niewoli naszej — Reymont SZA 


Adam Srzymała Siediechi kowski, historia książęcego syna na 
HED EXEL | MEWA PNW TERENY OWY W CRK EA ES 


Rocznica powieści polskiej 


latach, ale już wówczas, gdy obaj 
w pełni dorośli do swych przeznaczeń, 
czuło się, że bez równoległości ich 
działania — trzon mewieści polskiej 
na przełemie stuleci nie uzyskał by 
tej pemi wyrazu, jakiej nabył 
przez sumę „Kemediantki” i ap. „Bu- 
my e hetmamie , — przez „Pepieły” i 
„Chłepów”, pjzez „Ludzi bkezdem. 
nych” i „Ziemię ebiecaną”,-_przez 
wszystkie tak znamienne: kontrasty, 
podebieństwa i zadziwiające uzume|- 
nienia. 

Jest' jakaś przekorność czy patę- 
tyczna ironia w losach ich auterskich. 


Zarówno prasa codzienna jak i cza- 
sopisma literackie przypomniały, że 
w miesiącach jesiennych 1945 roku 
mija dwadzieścia lat od śmierci Że- 
romskiego i Reymonta. W historii 
żywych ludzi dwadzieścia lat nie jest 
zwyczajową datą jubileuszewą, czeka 
się zazwyczaj srebrnege, dwudzieste- 
go piatego roku, ednosije się tę daw- 
niej i do tych, którzy ciałera edeszli 
od nas, ale duchem żywszymi pozo- 
stali od niejednego z żywych..— W 
tym przyśpieszeniu obchodu — boé 
wspominanie to też rodzaj chchodu 


Herbowy pan z łaski swojej para- 
secjalista i z ciężkich doświadczeń, 
ba! pekrzywdżeń lesu powstający... 
kemserwatysta ete Żeremski i Rey- 
mont. Jedou | drugi takie paradoksy, 
heka przekocneść pewolań wneszą de 
swoich zapatryweń, dó pregińmów ©- 
bywatelsłich ewejego pisarstwa, Gzy 
iimiom ideciogicznym u jednego | dru- 
giego odpowie gatunek artyzm? Ory 
Wincenty a Pawle robotmieryca wpo- 
Qedzeń, Żeromski piste tak, aby aaj- 
prostszy człowiek lud még? go rremu- 
mieć? Czy zachowawca, sprzymierze- 
niec warstw posiadających Reymont 
zaleca się jakimś wyszukanym stylem, 
dla górnych „dziesięciu tysięcy” tylko 
zrezumiałym? : 


Zdeklasowanege ziemiaństwa syn, 
z rodu o zaestrzenych instynktach kar- 
mazynowych i — co tu gadać! — po- 
pod warstwą ideolegii w swoich sma- 
kach meralnych szlachcic — Stefan 
Żeremski poprzez wszystkie warstwy 
socjalne schedzi w dół i twórcześć 
swoją czyni samarytaninem proleta- 
ʻatu. O tę basis wsparty, nabiera 
tchu rewolucyjności. — Syn organisty 
mąłomiasteczkowege, na rzemieślnika 


Po sześcioletniej niewoli babyloń- 
skiej, jaką Hitler uczynił z Pelski, 
po niewiarygodnym wprost cheć prze- 
cie autóntycznym systemie. zawiesze- 
nia działań kultury ekupowanego na- 
rodu, odczuwamy widocznie taxą go- 
rączkę odrobienia zaległej pracy umy- 
słowej, naukowej i piśmiennicze-twór- 
czej, że korzystamy z każdej możli- 
wej'sposobności, stwarzamy je sobie 
nawet, by móc przebyć w atmosferze 
ducha. s 4 


Żeromski i Reymont — Reymont | 


ności tych ćwóch wameiiz, mab dwóch mym touwoji stelah idsi dedhodu 
znaczoś artystycznych | wyckawew-| do riigi nołeardmiej zasłtowawozoge 
czych. Zawsze tea drugi poččucýe sięj w pogladach | wstazamiaca — bole- 
naszym myślem, gdy zastanawiamy | trysty swoi - tualno- 
się nad pierwszym, a kolejneść tu.e-|ści Żetomst ré trakte- 
bojgtne. Nie tylko dziś po dwudziestu |rystycznym t vędzie mei „SUE 


Styl Żeromskiego od dni /„Popio- 
łów"te proza raczej poetycka. Logiką 
natchnienia rządzi się świat jego po- 
jeć, jege psychoznawstwo, jego obser- 
wacja, jego ideały — no i jego war- 


o nich. , Pea. 


Z Gustaw Lorentz 
być szeroko traktowane, jak się oka- 
zało w naszym wypadku. 

Transporty uwolnionych w chwili 
przybycia w granice Szwecji składa. 
ły się w. 80% z osób wycieńczonych 
do cna lub zupełnie chorych — nie 
mówiąc już o kompletnym wyczerpa-| 

$ „ niu duchowym. Sama serdeczność po=« 

witania i przyjęcia przybyłych przez 
przedstawicieli rządu i społeczeństwa 
szwedzkiego odrazu podniosła na due 


chu najwięcej zgnębionych i słabych,| * 


a pomoc lekarska bez żadnych ogra- 
 niczeń i na wysokim poziomie wie- 
dzy zapewniła powrót do zdrowia c= 
fiarom głodu, chłodu, bicia i znęcania 
się. Odżywianie nie tylko zdrowe i 
posilńe, lecz nawet wykwintne, orga- 
nizowanie kulturalnych rozrywek, za- 
opatrzenie w dobre a tak niezbędne 
bieliznę i ubranie, udzielanie stałe 
zapomogi pieniężnej, a nawet możno- 
ści odpowiedniej pracy zarobkowej— 
dokonały reszty. Powracają do nas 
dziś byłe ofiary niemieckiego barbz= 
* rzyństwa już jako ludzie zdrowi, pe'-, 

ni sił i chęci pracy w Ojczyźnie 


ILUSTROWANY 
- KURIER POLSKI = 


Nie samym tortem żyje kobieta! 

jie samym tortem żyje kobieła: 
Pierwsze „Dodat-|dycze, że dlaczego nie ma przepisu|dym razie trzeba było ugryźć się 
ki Kobiece”, jakielna babkę z bielidła, octu i proszkulw kostkę. Z uwagi na ciężkie wa- 
ukazały się wjdo prania, lub przepisu jak z jed-|runki powojenne — tak przynaj- 
prasie codziennej, |nego kartofla ugotować co najmniej|mniej mówi prosty rozum — na- 
odbiły się szero-|trzy obiady itd. leżało temat ten potraktować bar- 
kim echem w ser-| Chciałabym wiedzieć, który prze-|dzo ostrożnie, podając rzeczy naj- 
cach...  mężczyzn.|pis jest dziś tani, bo przecież nie-|skromniejsze, takie, na jakie w 
Zawrzało jak w|ma tanich artykułów pierwszej po-|obecnych warunkach pozwolić so- 
ulu. ; Poprostu zaz-itrzeby, które potrzebne są do pro-|bie może każda, ale to naprawdę 
drość, zwykła naj-|wadzenia chociażby najskromniej-|każda kobieta. Tymczasem efekt.. 
naturalniejsza |szej kuchni: A z podawaniem prze-| Jakbyś kij wraził w mrowisko. 
b zazdrość. Pano-|pisów to zawsze będzie bieda, bo|Sypie się do redakcji list jeden, 
wie świata, jako „mniejszość* w|zamieścić' receptę niby lepszą —|drugi, piąty i dziesiąty, że to lipa, 
świecie powojennym, spodziewali|krzyk oburzenia, a przepis tańszy,|że to już dawno modne było w Pa- 
się, że będą tylko na kartki, że|bez masła, bez jaj i już tak skrom-|ryżu, Londynie i Wiedniu, że Pa- 
kobiety kłaniać się im będą w pas|niutko, że wogóle bez... też źle, bo|ryżanka nosi dziś wszystko w ko- 
i że w ogóle zachowywać się będą|jak na zawołanie odezwą się głosy,|lorze czerwonym, że dominują od- 
grzecznie i spokojnie, a tymczasem |że to „ersatze”, że to dobre dla Nie-|cienie czerwonego wina, aż po dość 
założyły Społeczną - Obywatelską | mek, ale nie dla kuchni polskiej. |ciemny bordo i że kolor ten kpm- 
Ligę Kobiet, były na Kongresie w| Po takim „doświadczeniu“ do-|binuje się z kolorem perłowo-po- 
Paryżu, no i pchają się wszędzie,|brze jest spróbować z innej beczki.|pielatym. Mieszkanki stolicy nad- 
nawet do dodatków prasowych. |Przypuśćmy z dziedziny mody, boć|sekwańskiej noszą „blezery* i in- 
Trudno przyczepić się do Kongre-|przecież nie samym tortem żyjejne cuda. Dalej, że w tym samym 
su, czy do Ligi, ale tym łatwiej| kobieta, ale zdanie to widać wy- 
przyczepić się do „Dodatku“. I da-|powiedziane zostało w złą godzinę 
lejże szukać dziury w całym, żeji jeśli już nie lepiej było przywią- 
drogie są recepty, że torcik, że sło-|zać sobie kamień do szyi, to w każ- 


KATANA GAWK AAAA OOOO AAAA AO AAAA AAAA 


zury są „piętrowe“, a włosy tylko 
i wyłącznie koloru miedzi. 
ciętny kapelusz wyprzedza sylwet- 
kę co najmniej o 20 cm, jest cały 
podany naprzód (kapelusz, nie syl- 
wetka), jest bardzo wysoki i często 
spiętrzony w liczne kondygnacje. 
Dowiaduję się, że Amerykanki no- 
szą szklane pończochy (ostatni 
krzyk mody) i że pomadki do ust 
są koloru cegły i fioletu. 

Mam wrażenie, że to starczy, aby 


róg. Oto modnisie, prawdziwe ko- 
biety!! A tu taki wstyd, no i igno 
rancja, żeby w wyniszczonej wojną 
Polsce propagować: skromny strój 
pod hasłem „cera i łata“... Jakże 
zazdroszczę meim kolegom redak- 
cyjnym, że wolni są od wszystkich 
tych „babskich kłopotów"! 

Ale przecież nastrój dziś świą- 


Prze- 


biedną redaktorkę zapędzić w kozi $ 


— Ja, Panie Szanowny, jestem 
lojalnym obywatelem i dziś będzie- 
my kurczakiera zagryzać. Wyczy= 
tałem w gazecie warszawskiej, że 
uchwalono zwiększyć zasoby mięsa 
i parę razy w tygodniu będą tzw. 


postne dni. Wolno jeść w restau- 
racjach wówczas tylko kury, kacz- 
ki i wszystkie inne ptaszki z bia- 
łym mięsem. Taka ustawa jesz- 
cze u nas nie wyszła, ale na wszel- 
ki wypadek wolałem odrazu kur- 
czaka zamówić. Strzeżonego Pan ' 
Bóg strzeże. Ani się człowiek obej- 
rzy, jak pod sąd doraźny podpad- 


odcieniu wykonane są torebki, reę-Hnie, jak mówi mój szwagier. 


kawiczki į wierzchy obuwia, że fry-B 


— A cóż porabia szwagier - sza- 
brownik? — zapytałem. 

Pan Piętaszek aż podskoczył na 
krześle i, przykładając palec do 
ust, wyszeptał: 

— Cicho, cicho, jeszcze ktoś po- 
słyszy i nieszczęście gotowe. Drań 
to pierwszej wody, ale krewność: 
i szkoda by była. Co ja przez nie- 
go wycierpiałem,, Boże Ty nie daj. 
— Fajtłapa jesteś i niezdara, mó- 
wiła mi żona. Bierz przykład z Ni- 
kodema, czyli szwagra. Sam w fu- 
trze chodzi, do hrabiowskiej chu- 
steczki nos wyciera, żonie przy- 
wiózł brajtszwance i karakuły, 
piesek na perskim dywanie śpi, a 
w fortepianie na noc kury: zamy= 
kają. A ty co? I tak było po każ- 
dym kursie. Aż doczekałem się ra- 
dosnej chwili. Tylko co szwagierek 
worek z słoniną zawiązał, bo na - 
Zachód miał jechać, a ja mu czy- 


wdzięczni swym dobroczyńcom, z u= 
- maniem. dla zdolności organizacyja 
nych kierowników akcji pomocy, dość 
trudnej w obecnej chwili nawet w 
"kraju nie dotkniętym przez wejnę. 
Jak zwykle — największe trudności 
do przezwyciężenia miały osoby prze- 


teczny i nie czas żałować blezerów 
i szklanych pończoch, gdy czekał 
placek i baba świąteczna. A pro- 
pos baba! Przypomina mi się wła-$ 
śnie doskonały i naprawdę tani, bo 
darmowy przepis gwiazdkówy, za- 
czerpnięty z „Encyklopedii Humo-$ 


stam, że od 17 grudnia będą sądy 
doraźne. I co Pan powie? Chłop jak 
dąb i z czwartego piętra sam kre- 
densy znosił, a na tę wiadomość 
nogi się pod nim ugięły i zbladł 
jak ściana. Pobiegł do adwokata a 


znaczone do pracy na miejscu w bez- 
pośrednim kontakcie z uwolnionymi. 

Stanowisko to wymagało nie tylko 
energii w kwestiach zaopatrzenia i 
administracji, ale i ogromnego zaso=| 
bu dobroci, taktu i zrozumienia psy-| 
chiki umęczonych ludzi obcego po- 
chódzenia, znajdujących się w wa- 
runkach niezwyczajnych. 

" Szczególnym uznaniem w tym za 
kresie cieszył się p. Gustaw Lorentz 
prowadzący przy pomocy swej pełnej 
uroku małżonki obóz w Jórstorp — 
Kortebó. 

-Jek wynika z opowiadań powra. 
cających — cały pobyt w Szwecji, ej 
dnia przybycia do chwili serdecznego 
pożegnania — po zaopatrzeniu w je-| 
dzenie, słodycze a nawet kwiaty na 
drogę — zostawił takie wrażenie, że | 
niejedna osoba z naszych repatriar=/ 
tów, gdyby nie przemożne polskie | 
przywiązanie do kraju — chetnieby| 
"tam pozostała. Nie pozostałą. wTra.| 
cają z nami budować Polskę, ale na 
zawsze zachowają wdzieczną pamieć 


1 zasyłaja swym dalekim przyjacio» 
łom staropolskie „Bóg zapłać“! 
Waleria Ostroróg 


ru Polskiego“: 


St. Ostoja-Chrostęwski: : (drzeworyt) „W Stajence" funt złośliwości, 8/ funty plotkar- 
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Jak spedzić święta? 


Zbliżają się święta Bożego Naro=' słym nastroju pójść spać. Broń Boże| wa „baba”. 
dzenia i trzeba przypomnieć sobie, jeść cokolwiek! Apetyt trzeba zosta.| Przepis ten w praktyce okaże się 
jak trzeba się zachować i co robić,iwić na jutro. W nocy trzeba zrobić| może nawet drogim, ale w to już 
żeby przy minimalnym wydatku | dokładny spis znajomych i krewnych | nie wchodzą. 


święta przeszły pogodnie i ku ogól- i według stopnia zamożności ułożyć 
Popioly 


mieszaninę tẹ długo 


formę szyku i elegancji, a nieza- 


nemu zadowoleniu. Przede wszyst kolejność wizyt. Nie trzeba pilnować 
kim należy oszczędzać i unikać nie- się żadnych godzin i już w wcze» 
potrzebnych kosztów. Nie trzebajsnych godzinach rannych najlepiej 
piec bułek i indyków, bo można się 
najeść i napić u sąsiadów i krewnych. |złożyć życzenia. Nie można zapomi-| 
W wigilię świąt należy wywiesić kare nać o dzieciach i wnukach i składa- 
tkę na drzwiach z napisem, że całajjąc wizyty trzeba koniecznie zabie-|->* ze E aT 
rodzina wyjechała na wieś, a to wjrać ze sobą nawet niemowlęta. Sta. | Kiedyś będziemy myśleli, 
celu uniknięcia  nieprzewidzianych |ropolska gościnność jest szeroko zna» Że to był przykry sen 
wizyt. Tegoż wieczora można tylkojna i ten ktoś byłby niemile zdziwiony Tam hen 
przełamać się opłatkiem i w podnice.j rozgoryczony brakiem chociażby je-| W tym Oświęcimiu, 
dnego członka rodziny. Siadać trzeba |Gdzie komin Brzezinki dymi 
ne rw z Anua wciąż... wciąż... 

ąpać z drzewka cukierki i pierniki Aaa qbk 
i w wypadku braku teczki pakować ih Ale pun dymu 
do kieszeni. Nastrój musi być pod- C r TE waż? 
niosły i należy we wszystkim gospo- o się part: ry pytasz: 

: y Ty nie wiesz? ; 

darzom potakiwać, co napewno wpły- T k A ay 
nie na ilość potraw. Pić można dużo,| 40 S7€ palą tysiące... miliony 
ale jeść trzeba powoli i mało, żeby Ciał ludzkich! — — — 
zachować apetyt na kisiel i kompot.| Ludzi, co tłumnie przybyli 
Gdyby coś specjalnie smakowało, mo-| Do przytułku niby, 
żna prosić gospodynię o zawinięcie Oświęcim 1944 r. 
do papieru na „potem“, a napewno | Do przystani 
prośba ta będzie z całym sercem| Po znojnej podróży. 
przychylnie załatwiona. W  razie,|Gdzje wreszcie woda 
gdyby gospodarze przez nieuwagę| Gdzie kąpiel = 
zapomnieli napełnić karafki, można Ale i gdzie gaz PENS i. 
dyskretnie przypomnieć o toaście— Gas? — No-oóż P , 
kochajmy się — a przed samym 0- ` 02, Ze gaz.... 
dejściem o strzemiennym. Szczegól- à 
nie udane wizyty można utrwalić so- To gaz, co dust 
bie zabierając drobne i cenne przed-|I dłąwi, 
mioty, jak kryształy i pierścionki, alejCo za krtań chwyta 


Albo też nie. 
Któż wie? 


wać radie lub dywan, a to tylko stra-|Bo umilknie od razu 
ta cennego czasu i kłopot z odstawie-| 4 zą chwilę już tylko 
niem de demu. Na -zakończenie, trze-| słuņ dymu wskaże, - 

ba koniecznie powiedzieć — było nam | żę był; š 
miło i mamy nadzieję, że Państwo 0| łų że żyli 

nas nie zopomna na przyszły rok. Aże pozostały już tylko 


„+ POPIOŁY !.., 


; Stanisława Jankowska 
Oświęcim 1944 r. 


Tak nostepując w ogólnych zary= 
sach, można mieć pewność i. nawet 
gwarancję, że święta przejdą mile i 
ku ogólnemu zadowoleniu. . 


„Weź 4 garnce egzaltacji, 2 funty 


zarozumiałości, 1 funt kokieterii, ğ 5⁄7 4g i Kaaa 
#dów i gości zaprosił i piliśmy całą 


stwa, 2 funty grymasów, !/: funta § NOC 


spazmów, oraz 4 łuty czułości ig 
wygniataj, 
aby się dobrze połączyła. Gdy już 
dobrze podrośnie, należy kłaść w 


wodnie będzie wyborna i prawdzi- 


Fr. Andrysówna $ 


sżury i torebki wyrabiali. 
j wszystkich okropnościach film dla 


Ty pytasz? — Ty nie wiesz?... 


zaleca się dyskrecję, gdyż zachwyce- Że człowiek słowa nie wykrztusi 
ni gospodarze gotowi będą podaro-|I swego żalu nie wykrzyknie w 
/świat, 


jten wszystko potwierdził i tyle je- 


szcze artykułów mu wymienił, że 
szwagier przybiegł do domu, sąsia- 


Teraz wszyscy w razie czego 
potwierdzą, że on nigdy i nic... 
Sam zaś do pracy się zapisał i ucz= _ 
ciwego struga. 

— Rok cały ciężko pracowałem ` 


pi teraz 5 lat z tego przeżyję. 


Święta idą i zamiast zabawki 


# gotowi jeszcze mnie na drzewko 
powiesić. Już wolę z prokuratorem 


być w zgodzie. | 
Piętaszek przerwał opowiadanie, 
wypił kieliszek wódki i gryząc ud- 


f ko kurczaka, opowiadał dalej: 


— Dawno trzeba byłę te sądy 


bić k 5 mił i sianko 4 jwprowadzić. Uczciwego człowieka 
zrobić komus miią niespodzianxę t Kiedyś będziemy znów w domugkrew zła zalewała, bo pracuje, bie- 


duje i nieraz pogłoduje, a drugi 


f kradnie tysiące i miliony. 


Pewno, że lekko nie jest. 


S Ja sam w domu jak zmarzię, to, 
jnakręcam gramofon i z żoną ma- 
jzura tańczę. Trudno jest, ale nie 


odrazu Kraków zbudowano. Po 
tamtej wojnie jeszcze gorzej było. 
Ludzie pokrzywy jedli į kartofli 
nie mieli. A przecież kraj nie był 


f tak przez szarańczę niemiecką zni- 
jszczony. Teraz dopiero się widzi, 
co to za kultura u tych plugawców 


była. Bogu ducha winnych ludzi 
wieszali, ażeby im wigilię przypo- 
mnieć, to choinki koło szubienice 
stawiali. Zamiast piłki żona ko- 


į mendanta,obozu głową ludzką się 


bawiła, a ze skóry ludzkiej aba- 
O tych 


zbrodniarzy w Norymberdze pusz- 
czają, a oni w ręce klaszczą, albo 
książki czytają. Cóż to dla nich no- 
wego. Oni j tak niewinni, że prze- 
szło 40 mil. ludzi zginęło a w ca- 
łym świecie bieda | głód. Ich mło- 
de pokolenie czekoladą amerykań- 
ską się odżywia i swastyki: na po- 


mnikach rysuje, a nam' 35.000 dzie- 


ci w sandomierskim w ziemian- 
kach z głodu ginie. Tu trzeba robić 


krzyk i pomoc wewnętrzną nieść. 


Ale nie jednym złotym na gwiazd- 


kę dla; biednych dzieci. jak to w 
j naszym mieście pewna firma zro- 
biła. Propagandę większą robić i 
niech wiedzą, kto jest F Zy We 
dzony. 


Ed-Ro 
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Andrzèj Frelia 


lzy zagea loetepian?... 


Odprawa konspiracyjna w domu 
przy ul. Lodòwej w Poznaniu właści- 
wie była na ukończeniu. . Podzielone 
zostały role i obowiązki na najbliż- 
sze dni. Należało jeszcze zadoŚćuczy- 
nić tradycji łamania się opłatkiem 
i rozejść się każdy do swojej nory. 
Perspektywa przeżycia pierwszej wi- 
gilii wojennej była przykra. Tymcza- 
sem niespodziewanie zjawił się mój 
łącznik i zawiadomił, że ma polece- 
nie z domu. zi 

— Wszyscy proszą, szczególnie 
Włodźżiu — powiedział — aby tatuś 
przybył na gwiazdkę do domu. Bę- 
dzie. wigilia, jak przed wojną. Jesť 
choinka uchowana z poprzedniego 
roku, będzie wieczerza z zupą grzybo- 
wą, rybą... 1 dużo ciastek... O bezpie- 
czeństwo niech się tatuś -nie boi. 


_- Niemcy podobno szanują święta Bo- 


żego Narodzenia i napewno dzisiaj 
po tatusia nie przyjdą... —. 
Zaproszenie  Wfodzia: wzruszyło 
mnie do głębi.. Uległem nastrojowi 
chwili i w innych warunkach prośbę 
gotów odrzucić z góry, teraz zawaha- 
łem się. Koledzy zaczęli nalegać: 
Idź dzisiaj do domu, wysluchaj pro- 
- by rodziny, dzieci... Przecież to ich 
Święto... Od pierwszego dnia wojny 
nikogo z nich nie widziałeś. Sypiasz 
po strychach, piwnicach, w węglu i 
drzewie.. Należy ci się noc odpo- 
czynku. Dziś jest jedyna okazja... 
Nalegania kolegów zachwiały moją 
niewzruszoną decyzję nie pokazywa- 
nia się w domu. Rozważałem sy- 
tuację na zimno. Wprawdzie gestapo 
było po mnie kilka razy, ale zawsze 
ta sama stereotypowa odpowiedź żo- 
ny, że wyjechałem w pierwszym dniu 
„wojny i że dotąd nie. wrócitem, ra- 
dykalnie likwidowała na pewien czas 
kontakty gestapo z rodziną. Już od 
dwóch tygodni dom pozostawał w 
spokąju. Trudno przypuścić, aby 
właśnie dziś miały nastąpić - odwie- 
dziny..  Denerwował mnie tylko, 
a zdumiewał innych, fakt, że dotąd 
mojej rodziny nie wywieziono. Spot- 
kało to już wszystkich moich sąsia- 
dów, zdaje się mniej  „niebezpiecz- 
nych”. Wywieziono prezesa Sądu 
Apelacyjnego, pewnego profesora U- 
„niwersytetu, profesorkę Konserwato- 
.- rium, właściciela domu, nawet stróża 
"z poddasza.. Ta wyjątkowa toleran- 
cja właŚnie mojej rodziny była dla 
mnie podejrzana... AN 
Niełatwa była przeprawa ź ulicy 
Lodowej na Niegolewskiego 24. Pod 


osłoną zapadającego zmroku, pod mu-| $ 


rami domów, przesuwałem się, jak 
` kot, ku Nowemu Rynkowi, gdzie cze- 
kał już na mnie łącznik, zawiadamia- 
jąc, że „powietrze jest czyste”. Trze- 
ba było teraz przebyć niebezpieczne 
punkty: ul. Marsz. Focha, Spokojną 
"1 dotrzeć do ul. Jarachowskiego, skąd 
przez bramę na teren ogródków i 
przez kilka płotów na własne pod- 
wórko, a stąd,przez tylne wejście po 
schodach, obok drzwi nowych sąsia- 


Dr. $tietan Kaupe 


dów z wizytówkami niemieckimi i 
hakenkreuzami, na drugie piętro. 

- Tak dotarłem pod drzwi mojego 
mieszkania. |, Odczułem niepokój, 
stwierdzając, że niema júż na nich 
mojej wizytówki. Podarta w strzępy, 
leżała na podłodze. Czyżby więc je- 
dnak zostali wyrzuceni? Dziś w. dzień 
wigilii? Ale na drzwiach nie było 
nieodzownego w takim wypadku u- 
rzędowego dokumentu, świadczącego, 
że mieszkanie zostażo przez Niemców 
jzajęte.  Zapukałem do drzwi. Nie 
byto odpowiedzi. Zapukałem ponow- 
nie. Po raz trzeci, czwarty i piąty. 
Coraz silniej. -Gdy już straciłem: na- 
dzieję, że mi otworzą, w przedpokoju 
dał się słyszeć odgłos drobnych kro- 
ków. Szło dziecko... "Po chwili przez 
„judasza” spojrzały na-mnie kochane 
oczęta mojej najstarszej córeczki, Da- 
nusi. Otworzyła drzwi bez przekona- 
nia. Wszedłem do przedpokoju ma- 
chinalnie, z uczuciem jakiegoś lęku. 
Dziecka nie przywitałem. Nie wyka- 
zywało ono zresztą samo w tym kie- 
runku żadnej chęci. Poddając się 
biernie jego woli, postępowałem da- 
lej, do sypialni. 

To co tutaj zobaczyłem wzbudziło 
we mnie jakieś nieopisane uczucie. 
Rodzina moja zebrana była w je- 
dnym rogu pokoju. Wszyscy robili 
wrażenie skamieniażych . posągów. 


|Odbywało się jakieś tajemnicze mi- 


steriim. Działo się coś czegp nie mo- 
głem pojąć. Oczy obecnych skiero- 
wane były na jeden punkt, ku ścianie 
przylegającej do sąsiedniego domu, 
skąd, miała nadejść jakaś nowina. 
Radosna — czy tragiczna? Nie wie- 
działem. 


Poczułem się intruzem; kimŚ, kto 


Jan Matejko: 


- Wigilia więźniów 


W wigilię Boże- 
go Narodzenia, a 
"wlaszcza w ostat 
vą politycznie nie 
>okojną wigilię r. 
1944, więźniowie 
uż od połydnia 
tali się więcej mil- 
zący, twarze stę: 
-afty. A kiedy udało 
się któremuś z nich 

> „spojrzeć prosto -w 
oczy, to odczuwało się jakiś zawoale. 
wany smutek, pewien brak przytom. 
ności i niecodzienny sentyment. Myśl 
błądziły dalej, daleko. Codzienne za. 

jęcia mniej  raźnie „odchodziły o 
ręki“,  Zupełna cisza nastawała: 
„ukazaniem się pierwszej gwiazdy 
niebie. Przyglądaliśmy się tej gwież- 
dzie wieczornej z myślą, że na nia 
patrzy teraz również ktoś z naszych 
bliskich w Ojczyźnie. 

Nieboskłon iskrzył się coraz wię. 
cej,, a wokoło obozu zaświecon: 
przenikliwe reflektory. Druty stały 
nieruchomo pod' płaszczykiem ze śnie 
gu o dziwnych kształtach. W okot 
szary Śnieg i poustawiane wzorowy 
mi rzędami baraki, z których migo- 
tały przytłumione światełka, Mieliś. 


e. 


my w naszym baraku „po cichu* ma- 
łego pstrokatego pieska. Łasił się 
dzisiaj jak zawsze, ale jakoś mniej 
filuternie, nawet nieśmiało, wszyscy 
się z nim bawili, ten piesek miał 
dobry węch, wyczuwał dzisiaj coś 
uroczystego w powietrza. 

Około godz. 6tej przyniesiono do 
baraku upragnioną .kolację. Wtajem- 
niczeni mówili już za dnia, że podob- 
no ma być świąteczna. I rzeczywiście 
koledzy od aj:rowizacji zaczęli rozda- 
wać po kilka gramów margaryny i 
końskiej kiełbasy, do tego kawałek 
chleba. „lo naprawdę wilja*, tym 
więcej, była teka kolacja pożądana, 
gdyż paczki naogół już nie dochodzi- 
ły, bo obozy były odcięte od macierzy 
murem  zbliżaiącego się frontu. W 
samym Środku buraku wisiało u sufitu 
słabe Światełko a boczne przejścia 
były zupełnie ciemne. Na ogół urzą- 
dzano się tak. ażeby sąsiednie pry- 
cze były pozajmowane przez wspól- 
nych znajomych * przyjaciół. “ 

Zaczynają się ciche pogawędki, 
więżuiowie składają sobie świąteczne 
życzenia. Ściskaią s bie dłonie, pada- 


a w objęcia, życzą sobie wolności,jdać, jak to chciał 
|. vrotu do:domów, ao wolnej Polski |swoją jedyną córką w chwili aresz. 
zdołali|towania, ale gestapo mu nie pozwoli. 


«jeszcze tacy, Którzy 


"ma. tutaj dokonać. Chciałem 


„Anioł” (z polichromii Kościoła P. Marii w 


jest niepotrzebny. Kimś kto swoją|wywożenia Polaków z Poznani: - 'zt-| 
obecnością sprofanował  to,' co się|na moja, jak zresztą wiele =t ch,, 
już |jmiała z sąsiadami umowę, żel. « ie-| 
wyjść na korytarz i uciec... À bie wzajemnie informowali o swoimi 
Raptem rozległ się. dramatyczny |losie. . W danym wypadku zwiastu- 
krzyk: „Fortepian nie zagrał". I|nem dobrej nowiny. miał być forte- 
wszyscy zaczęli spazmatycznie pła- |pian.. Jeśli nie zagra, znaczy to, że 
kaćl ; ich zabrano. 
Tymczasem właśnie w ów wieczór 
pierwszej wigilii wojennej fortepia: 
W okresie sąsiadów nie zagrał... ; 


x 
' Krótkie wyjaśnienie. 


Nieco o „obsludze wlasnej” 


Napisa'a ( NiePAP-dr) 


warsztat|cały świat i słuchamy, jak się two- 
rzy historia... Wiemy, co piszczy w 
trawie „w Bombaju (ho, ho!) w 
Szanghaju (ho, ho!) w Cherbourgu, | į 
w Hamburgu, a także w Liver- 
pool!*... Znamy na pamięć nazwiska 
ważnych lub całkiem nieważnych mea 
żów stanu, czasem dowiemy się też| $ 
via Moskwa, czy Londyn, co się dzie- | 4 
je w kochanej Polsce, a z głosów 
pragy zagranicznej — o czym nie 
pisze nasza prasa — i zatracamy 
przy tym zupełnie poczucie rzeczy- 
wistości „lokalnej“. ` 

Lecz przecież funkcja nasza nie 
polega na samym tylko słuchaniu 
wiadomości politycznych, a na umie- 
jętności szybkiego ich uchwycenia 
i podania dalej — do gazety, do ty- 
sięcy Czytelników. A w. pracy naszej: 
napotykamy na różne przeszkody, z 
atmosferycznymi na czele. Poźa tym 
dużo kłopotu sprawia nam pisownia 
fonetycznie „złapanych* nazw. Spe- 
cjalnie dokuczliwy pod tym względem 
był okres walk na Dalekim Wschtu 
dzie. Napisałaś z czystym sumieniem 
„Czan-iL“, by stwierdzić nazajutrz w 
konkurencyjnej gazecie, że to właśnie 
„Wang-Pi'* a koleżanka z konkurens 
cji przechodzi takie same chwile 
zwątpienia, kiedy -przeczyta twoją 
nazwę... A uciechę (i; wierszówkę) 
ma z tego po tym „Niejaki X“ — ko- 
chany satyryk z katowickiego „Dziera 
nika Zachodniego i mniej kochani z 
konkurencyjnych gazet, Albo wezmą 
cię na „Szpilki“ i posadzą do „Gabi- 
netu osobliwości”. Pocieszają cię re- 
śddaktorzy, że to robi nam reklamę, po- 
cieszasz się ity siostro, że toniby koń 
ma cztery nogi... itd. I obiecujesz sce 
bie poprawę. 
Łatwo to jednak powiedzieć, ale 
złap tu Paryż, albo Luksemburg, albo 
naszego kochanego PAPcia! Wtedy 
-1 |mimowoli nucisz sobie ze. zgrzytem 
4a |zębów: 3 
"To rozkosz, to rozkosz jedyna!!! 
(Techniczna przyczyna, ; 
_Atmosferyczny trzask 

I obcej stacji wrzask!....) 


Pół biedy zresztą, jeśli chodzi o 
krótkie wiadomości, depesze. Napi- 
$ |szesz sobie dyspozycje, resztę sobie 
| |dopowiesz, lub wyczujesz „intuicyj- 
nie*, ale gorzej, kiedy chodzi'o długie 
mowy poważnych panów, obywateli i 
towarzyszów z wielkich i niekończą- 


Nasz 
pracy to pokój, na 
którego drzwiach 
widnieje groźny 
napis: wstęp suro- 
wo wzbroniony. A 
zza tych drzwi do- 
chodzą dziwne od- 
głosy: jakieś piski, 
szumy, zgrzyty, 

r S ,czasęm wręcz bu- 
rze z grzmotami... głos cichy, głośny, 
kobiecy, męski, w języku polskim i 
obcym... ż 

„Nasłuch radiowy* — oto nasz 
dział, aparat radiowy — nasz war- 
sztat pracy. zZ i 

Chciałabym ja mieć taką pracę — 
mówi do nas niejedna z koleżanek — 
przez cały dzień nic nie robić, tylko 
słuchać radia. j : 

Ot przyjemność! 
Sądzę, że najwięcej miłującemu mra 
zykę człowiekowi sprzykrzy się słu-| 
chanie jej przez cały dzień, a proszę 
spróbować słuchać przez cały dzień 
— miesiąc za miesiącem —, wiado- 
mości połitycznych!... Powiecie wte- 
dy też: Ot przyjemność! Ale tym r"a 
zem już w innej intonacji! X 

Jesteśmy więc. spece od polityki, 
zagranicznej w szezególności. Siedząc 

na krześle przed radiem, objeżdżamy 


Kazimierz Sichulski: 
„Boże Narodzenie“ 
(karton witrażowy) 


z 


dziennikarskiej, która: modli się do 
ni kornie z słowami: „wolniej! 
wolniej!* lub nawołuje go bezsku- - 
tecznie: „wróć!* -Za to wdzięczna 
jest za brawa i oklaski słuchaczy, 
które  pozwołą jej odetchnąć na 
chwilę... a 


A jeśli potym przepisywanie mowy 


oczywiście dlatego, że nieraz trudno 

ci odczytać stenogram,ale'że poprostu 
męczyłaś się nad.. „wystylizoweg 
niem“ mowy!... ` ę 


Ma cych się zjazdów i kongresów! Co prawda, to ją tak nieraz wy- 
ZE: Wtedy w trakcie pisania nasuwa |Stylizujemy, że rodzony autor nie | 
an 3 AE: ci się pytanie: czy którykolwiek z|POZna, czytając ją potem w gazecie... 
E3 7 = mówców pomyślał w czasie wygłasza-| Pociesza nas jedynie to, że tego 


Krakowie). nia przemówienia ©  stenografce|zapewne nie czyniy. Nie PAP-dr 


od zeszłego roku uratować kawa-|!o. Uśmiechnął się znów, potem oparł] prześcigali się nawzajem w opowia- 

lek opłatka, dzielą się nim ze swoimi|głowę o moją pryczę i jakiś czas po-|daniu o swych rodzinach i wspólnych — 
współtowarzyszami, alć tak, ażebylzostawał bez słowa, zdaje się, że|znajomych. Jednym ze stale powraca- 

wystarczyło. Ja zdołałem uszczknąć |płakał. -` f 
takie źdźbło, że żaledwie mogłem wy- 
czuć między palcami, ale to było. coś 
świątecznego „z wolności“, to pa- 
chniało rzeczywistym .życiem. , 

Opodal słyszę jakieś głośniejsze 
spory. To Rosjan'e nie mogą dogadać 
się 4 Polakami na temat, czy data 
wigilijna odpowiada sowieckiemu ka- 
lendarzowi, Obok mnie leżącemu Ka- 
nadyjczykowi musiałem wytłumaczyć 
o co chodzi, oświadczył mi, że 1 on 
ma pewne zastrzeżenia, ponieważ u 
niego w domu podobne uroczystości 
odbywają się o kilka dni później. 
Wreszcie musiało ` dojść do zgody, 
bo słyszymy z ciemności jakieś ;,chsa 
raszo* i pierwszy swobodny śmiech 
w tym dniu. ge: 

Przyszło do mnie kilku z odległej- 
szych części baraku z życzeniami. 
Wszystkie w innych. słowach cherały 
wyrazić to samo: krzyk za wolnością. 
Niejeden dłużej trzymał moją dłoń, 
chciał ceś więcej powiedzieć, ale 
myśli zawisły mu na ustach, ściskał 
rękę i milczał. Zjawił się również pe- 
wien stary więzień polityczny, robo- 
ciarz z Warszawy, znałem go od kil- 
kunastu lat. Uściskał mnie i ucało- 
wał, uśmiechnął się i zaczął opowia- 
się pożegnać ze 


Ciszę przerwał chór sowiecki, za- tarne Niemiec i _ zniszczenie War. 
piewajło zanucił wstęp do arji i już|-7%%Y* “i i 
odpowiedziało mu kilkanaście zupeł-| Niewidocznie zbliżył się do mnie 
nie dobrych głosów. Dziwne są te|chłopiec i przyniósł mi papierosa, 
melodie rosyjskie, jakby przystoso-|prosił bym go -przyjął od niego na 
wane do duszy więźnia. To krzyczącej| gwiazdkę, ukradł gdzieś i przyniósł. 
i potężne, to znów smętne i dalekie| Chciałem mu dać. w zamian kawałek 
jak step, to wesołe do opętania, to|chleba, głodny był a odmówił, bo „to“ 
żałosne jak śmierć. Byłytam i Ural|na gwiezdkę. Koledzy zaprowadzili 
i Wołga, Tajgi i Czarne Morz i|mnie do baraku, gdzie było podobnie 
i „Moskwa moja“, i nie dający sięjjak w moim bloku, ale ponadto cze- 
wstrzymać krok zastępów Krasnej|kała nas niespodzianka: pewien le- 
Armii. -+ a karz belgijski, którego żonę spalono 
Blok się ożywił, więźniowie potwo.|Ż7/Wcem na jego oczach, zagrał na 
rzyli grupki. Jedni obstawili Rosjan |SKT2yPcah „Awe Maria", tak zapewne 
i zachęcali do dalszych śpiewów, inni|gTa artysta, gdy go dusza boli. 
poszli w drugi koniec baraku i za-| Wracając do baraku trzeba było 
częli nucić polskie kolędy, „Bóg się|patrzeć na tę wieczną zmorę: krema- 
rodzi moc truchleje*. W pewnym mo-|torium. Ogień buchał w ten „święty 
mencie inne odgłosy jakby przycichły,|wieczór wysoko ponad kominy w nie- 
a wszyscy znający mowę polską, za-|bo. Nie wszyscy więc zdążyli podzie- 
czarowani własną potężną nutą, Śpie-|lić się opłatkiem. Położyłem się na - 
wali w zapamiętaniu: „Boże coś Pol-|pryczy przykryłem jak mogłem, okrę- 
skę przez tak liczne wieki“. ciłam głowę jakąś szmatą, bo był do- 
Rozśpiewała się cała chata, Przy.|kuczliwy mróz. Mój 
chodzili Anglicy, Rosjanie, Francuzi,|Śpiący obok czekał. Chwycił mnie 
Żydzi, Włosi, nawet jeden Norweg|za rękę i miękką francuzczyzną opo- 
składać życzenia świąteczne. Ludzi.|wiadał mi o swojej rodzinie w dale. 
ska się rozkrochmalili, chodzili dojkich krajach, o ludach, które widział 
innych baraków z życzeniami, śmialijw czasie obchadu świąt, o Indiach, 
się przez łzy, ale jakoś zrobiło się lżej | Arabii, : Chinach, opowiadał bajki 3 
na duszy. Znajomi jeszcze z wolności| Tysiąca i Jędnej Nocy, aż zasnąłom. 
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trwa zbyt długo,. nie dzieje się tó - 


jących refrenów było położenie mili-  * 


Kanadyjczyk, ` 
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ukryty ` medalik jasnogórski, poże- | ją gehennę dbozowa. Miała ona trwać |flegmony, tyfusy i selekcje — uni-|szewcem czyli prominentem Sa 
gnalną pamiątkę mojej żony. Zem-|całych pięć bezkresnie długich lat. |knąłem komory gazowej i zastrzyków|wym. Związane to było z lepszym 
Ścili się srogo na „biednym** medaliku.|I znowu „trzynastka“! Byłem trzy- |fenolowych. Nawet z 


Z liczbami to jak 
z ludźmi. Urobią 
_ cizłą opinię, to nic 
ną to nie poradzisz, 
„choćbyś, był anio- 
` łem, choćby muzy 


stkimi cnotami ro- 


4 dzaju ' ludzkiego! 
F Naprzykład. "taka 
“p trzynastka“. Nie 


tylko psy, ale całe 


stada. re na niej wieszają. U prze-, 


-sądnych wywołuje przerażenie na sa- 
. mą myśl o niej — inni, ci rzekomo 
wolni od zacofanych przesądów, scho- 
dzą jej z drogi... asekurując się na 
wszelki wypadek. „Nie jestem prze- 
` sądny — mawiają — wolę jednak nie 
` ryzykować!” < 
-Dlaczego ludzie uwzięli się siirat 
na „tizynastkę““? Dlaczego nie na 
- trójkę, czwórkę lub piętnastkę ? Jakiś 
„historyk“ usiłował mnie przekonać, 
że winę ponosi zdrajca Judasz. A 
przes Judasz całkiem niesłusznie 
2 wany jest trzynastym apostołem. 
j Ta dci ich nigdy nie było. Dawno 
` Judaszowi zdjęto pętlę ze szyi, nim 
lukę dwunastego apostoła wypełnił 
"św. Paweł. * 


W dawnych dobrych czasach, kie- 

- dy ludzie mieli mniej zmartwień, a 
więcej czasu (nie było szabru i po- 
kątnego handlu !), łamali sobie głowy 
nad tym, jakby tak całkiem usunąć 

i „trzynastkę* tam, gdzie ona parali- 
żuje życie człowieka. Był projekt 
usunięcia „trzynastki“ 
domów (w niektórych miastach istot- 
-mie zrealizowany!); w jakimś tęgim 
. mózgu zrodził się „genialny“ plan usu- 
nięcia z kalendarza trzynastego dnia 
‘wszystkich miesięcy. Ludzkość zyśka- 
łaby dwanaście spokojnych dni! — 

-_ głosili triumfalnie projektodawcy.Wia- 
~ domo przecież, że. „trzynastego“ Ju- 
dziska tylko wegetują. Czekają w nie- 
róbstwie następnego dnia. Boją się 
powziąć jakąś ważniejszą decyzję. 
Oddychają z ulgą, gdy „niebezpie- 
"czeństwo'* minęło. Tylko nieszczęsna 


, Liga Narodów nie obawiała się „„,trzy-' 


nastki. Na gwałt chciała narzucić 

światu 13-ty miesiąc kalendarzowy, 

no i rozpadła się w hicość! 

Czy z was kto jechał taksówką nr. 

_ I3-ty? Czy, nim zasiadł do stołu, nie 

policzył wpierw gości, by przypad- 
, kiem nie być trzynastym? Czy nie 
zfńiacie numeracji wozów tramwajo- 
wych 12, 12ai 14? 

Jakże niesłusznie tak postponuje 
się ya dipoe ! Muszę stanąć w jej 
_ obronie, zaprotestować przeciwko po- 
- niewieraniu biedaczki! 

A mam prawo do tego! Towarzy- 
szyła mi uparcie „przez. blisko sześć 
moich lat gestapowo-obozowych. I ni- 
gdy nie doznałem od niej zawodu. 

Słusznie należą się jej moje hymny 
: pochwalne. 
Gdy mnie skład w lochy gesta- 
; powskie w Bydgoszczy, . przeraziłem 
się nie mało, gdy „starszy celi“ Leo- 
nard Kielmann (zmarł w 1941 r. 
w Gusen) oświadczył na moje powi- 
tanie: „Jest nas teraz trzynastu!“ 
Było co prawda źle, nawet bardzo źle! 
A choć mnie i oglądali trzej... prezy- 
denci bydgoscy (rejencji, policji i mia- 
sta) i wymyślali od ostatnich, i choć 
sam herszt gestapa Rux zapowiedział: 
„„Tego atramenciarza w tych dniach 
zlikwidujćmy ! [> , skończyło się na wrę- 
czeniu mi rozkazu o zawieszeniu nade 
mną „aresztu ochronnego z podpi- 
` serh samego Heydricha (od czasu za- 
mordowania tego draba czuję słabość 
do Czechów!) i przewiezigniu mnie — 
samego jednego, gdy innych prze- 
wożono wówczas via Stutthof lub 
Sachsenhausen — poprzez 8 więzień 
do Mauthausen. Miałem znaleźć o- 
kratniejszą śmierć-'w kamieniołomach, 
co się Niemcom z powodu bałaganu 
obozowego — pa szczęście dla mnie 

— nie udało! 

"W. więzieniach traf za że aż 
trzy razy ulokowano mnie w „trzy- 
nastkach*. W Toruniu dozorca wię- 
zienny, po wglądnięciu w towarzyszą- 
ce mi akta,uważał coprawda za wska- 
zane zakuć mnie w kajdany, jednak 
rychło mi je zdjąkz rak, W Wrocławiu 
nawet podwójna trżynastka (cela nr 
13 i 13 maja) nie zdołała sprowadzić 

-na mnie nieszczęścia. W Wiedniu na 

„trzynastce'' było nawet całkiem sym- 

patycznie i bez rewizji osobistej. 
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obdarzyły cię wszy- - 


z numeracji, 


ILUSTROWANY 
KURIER POLSKI 


Zdeptali ġo swoimi ciężkimi krzyżac-|nastym w karnej kompanii. BER” 


kimi butami. Żadna „trzynastka“ 
nie przyszła mi wtedy w sukurs... 

W Mauthausen skierowano mnie z 
miejsca na blok 13-ty. Żje — pomy- 


ślałem, ałę rychło przekonałem się, okrutniejsze tortury — 


(Strafkompanifj — te dwie skromne 
litery były postrachem wszystkich 
obozowców. Najcięższe prace bez od- 
poczynku, mordercze tempo, naj- 
słowem piekło 


żem dobrze trafił. Najlepszy to był|w najgorszym wydaniu. Nosiliśmy 


blok w całym obozie, zwłasz? a skrzy- 
dło. A. Blokiem rządzili komuniści 
niemieccy, a nie, jak to było w obozie 
regułą, niepoprawni kryminaliści (do 
107 razy karani!). Blokowy Weiss- 
gerber, choć człowiek prosty, Polaków 
nie krzywdził, inteligentów nie mal- 
tretował, ado kapłąnów polskich odno- 
sił się awet życzliwie. Na innych blo- 
kach nie daj Boże być inteligentem, 
a zwłaszcza księdzem. ! 

Następnego dnia rozpocząłem swo- 
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czarne kółka na pasiakach — na pier- 
siach, na plecach 1 ma spodniach. Na 
takich „,kółkarzy” każdy SS-man 
rządzał połowanie, każdy uważał za 
swój obowiązek bić nas, katować, za- 
bijać. Nasze czarne kółka działały na 
nich jak czerwona płachta na indyka. 
Nieomal wszyscy po kolej wyginęli, 
z pierwszej dwunastki przy życiu nie 
pozostał nikt. Ja, „trzynasty w tym 
zespole, przetrwałem karną kompanię 
i obóz cały — przetrwałem wszystkie 


Nr 64 mą 


„Bombenkom- [blokiem i lepszym traktowaniem w 
czasie pracy. Można było coś,,zorgani- 
zować' i ciężkie życie układało się o 
Dzień 13 sierpnia 1940 r. — znowu |wiele znośniej. Szewcy jak i krawcy 
„trzynastka“ ! 


mando“ w Lincu wyszedłem cało! 


! — groził być ostatnim |znaczyli w obozie więcej niż wszyscy 
w moim życiu. W tę 13-kę haniebnie |biuraliści, inżynierowie i inni inteli- 
„podpadłem'*. Na kilka sekund wy-|genci razem wziąwszy. Przysiadłem 
prostowałem spracowany grzbiet. W |do szewców znowu jako... 13-ty, i do- 
karnej kompanii za taką „zbrodnię'' |brze się pośród nich czułem.Z wieloma 
płaciło się kalectwem, często życiem. z nich zawarłem dozgonną przyjaźń. 
Że „Kommandofuhrer* stłukł mnie Początkowo ciężko, bardzo ciężko 
bru talnie i skopał potwornie — to nic. |szło mi całe to szewcowanie. Do arty- 
Był to nasz los codzienny. Gorzej że|zmu i po trzech latach manipulo- 
wezwał kilku „kapów* — morder- wania kopytami, szpilorkiem, szy- ` 
ców — i zaczęła się ze mną „zabawa''.|dłem, „fumlem“‘ i pocięglem nie do- 
Normalnie kończyło się to zaprowa- |szedłem. Nauczyłem się jednak dużo 
dzeniem ofiary do szopy z narzędzia- |— a nade wszystko cenić `i szanować 
mi pracy. Znaliśmy całą tę rocediczlśik trudną i zmudną pracę rzemieśl- 
aż nadto dobrze. Powtarzano ją nie-|nika. Co zaś najważniejsze — św. 
mal codziennie. Hak ze stryczkiem |Kryspin, patron szewców, uratował , 
i zapis w aktach: „samobójstwo'', były {mi życie, pozwolił przetrwać huragan 
by epilogiem całej igraszki SS-mań- |dziejowy i powrócić na łono wolnej 
skiej, gdyby w porę nie padłomagiczne, {Ojczyzny i do ukochanej rodziny. 


elektryzujące. kamieniołomy słowo: A A ikhasi 
„Antreten“! Skrzykiwano nas do Nieraz jeszcze „trzynaśtka“ wcho- 


apelu po pracy. Resztkami sił dowlo- dziła mi w drogę. Nigdy nie doznałem 


E od niej przykrości i nigdy mnie nie 
kł ś t bozowej. Był 
sęk R L pok SA i. bho zawiodła. A ile to skarg mógłbym wy- 


przebyć — dzień w dzień, miesiąc po toczyć pod adresem dwójćk, ósemek, 


Z 


miesiącu i rok po roku, jeśli ktoś dwudziestek! : 
strzymał — 145 stopni stromych | - Nie wierzę w feralność trzynastki1 
schodów kamiennych. Tymi schodami |Przeciwnie — żywię dla niej dużo 


stale zaprzątaliśmy sobie myśli. Za-|wdzięczności. Innego zdania mógłby 
truwały nam one życie nie mniej odjbyć oczywiście taki Hitler, któremu 
pałek zbirów hitlerowskich, od cięż- właśnie w l3-tym roku sprawowania 
kich, kaleczących ręce głazów grani-|władzy dyktatorskiej rozpadła się : 
towych i*od dręczącego nas dniem |cała tak „artystycznie na „„granito- 
4 nocą i doprowadzającego do obłędu |wych“ fundamentach zbudowana „„ty- 


- Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma, 


z okazji 


Świąt Bożego Narodzćnia, 


składamy 


AA z serdecznych . życzeń 


głodu. 


Gdy później, jako wyeksploatowany 
i wybrakowany dostałem się do wiele- 
kroć gorszego Gusen, znowu „„trzy- 
nastka“ zaważyła na moim losie. Po 
dwóch latach, niesłychanie mozol- 
nych i ciężkich ponad siły, zapisali 


| {mnie w poczet swego bractwa obozowi 


mistrzowie cechowi spod znaku szy- 
dła i dratwy. Słowem — zostałem 


> listnieje w Irlandii zwyczaj, polega- 


Humor w literaturze angielskiej 


Poczucie humoru jest wspólną wla- 
snością kultury: europejskiej, każdy 
naród posiada jednak swoje własne 
wyobrażenie © nim. Najstarsze, tra- 
dycje humoru w literaturze europej- 
skiej posiadają Anglicy, dając w 
XVIII w. początek powieści humo- 
rystycznej Sterne'a „Tristram 
Shandy“ — jako samodzielnemu ga- 
tuńkowi literackiemu. Niewątpliwie 
też Anglicy posiadają w wyższym niż 
inne narody, stopniu rozwinięte po- 
czucie humoru, dostrzegając aspekt 
humorystyczny w przew ażającej ilości 
zjawisk życiowych. 


„A smiling face may not keep you 
out of trouble, but it is a great help 
in getting you out“, (uśmiech na twa- 
rzy mie uchroni człowieka od trosk, ale 
często pomaga mu wydobyć się z nich) 
mówią Anglicy i uzbrojeni w ten 
uśmiech podchodzą do wszelkich eu- 
dności, przekonani, że jest skutecz- 
niejszy od oburzenia. Ta postawa 
uśmiechnięta, jak bysją można” na- 
zwać, pozwala im być doskonałymi 
obserwatorami co nie mało zaważyło 
na typie humoru angielskiego. 

Humor francuski wyraża się naj- 
lepiej w dialogu, angielski w opowia- 
daniu, „a short story“. Nawet do- 
wcip angielski mieści w sobię zwykle 
element anekdoty. Oto kilka przy- 
kładów z pism angielskich ` 

— Stara nerwowa dama sto na 
wysepce przy skrzyżowaniu .najruch- 
liwszych ulic w Londynie ı na widok 
biegnącej ku niej panienki wykrzy- 
kuje: 

„Dzięki Bogu, nareszcie jakaś żywa 
istota. Stoję, tu samiuteńka przez 
cały dzień.“ 

— W jednym z przedziałów świą- 
tecznej kolejki wycieczkowej dwoje 
dzieci zachowuje się tak niesfornie. że 


pasażerowie szukają interwencji u 
matki. 3 
Matka: „Państwo się skarżycie, a 


cóż ja mam powiedzieć? moja mała 
połknęła przed chwilą nasze bilety, 


Służąca: „Tak proszę pani, coś do 
aparatu radiowego.“ 

— Amerykanka Nr 1 do Amery- 
kanki Nr 2, która wróciła właśnie 
z podróży. po Europie: „A czy zwie- 
dziłaś Wenecję?“ ` 

Amerykanka Nr 2: „Doprawdy, że 
nie wiem. Widzisz, John zawsze sam 
kupował bilety. 

Humor angielski celuje Senak 
przede wszystkim w opowiadaniach, 
których tematem są dzieci: 


— Do małej Mary zwraca się z za- 
pytaniem ojciec: „Powiedz mi. czy 
wolisz iść pieszo ten kawałek. czy 
jechać autobusem. ?“‘ 


Mała Mary.,, Ja wolę 1ść. pieszo, 
o ile weźmiesz mnie na rękę, Daddy“. 

— Dziesięcioletni ]ack do sześcio- 
letniego braciszka, który chce pójść 
z nim razem do ogrodu bawić się 
z chłopcami w foot-ball 

„Nie Dick, nie możesz pójść ze 
mną — ale ja ci coś powiem: 

Zostaniesz w domu i będziemy się 
bawiłi. że jesteś redaktorem pisma 
sportowego'i czekas” na wyniki zawo- 
dów, dobrze?“ 

A oto Eve Atkins z dłuższego opo- 
wiadania Barry Paina pt. „Fair Di- 
vision“: U 


Propra pana — zwraca się 
do starszego, zaczytanego jegomo- 
ścia, siedzącego na ławce w parku — 
czy ma pan scyzoryk, bo chcieliśmy, 
żeby pan podzielił nasze jabłko na 
pe równych polówek, ale jedna żeby 

yla mniejsza (bo tą dla Baby, mogło 
by mu zaszkodzić) i czy może nam 
pan powiedzieć. która godzina?“ 
Częstym objektem humoru angiel- 
skiego bywają turyści przygody na 
week-endach: warunki campingowe 
i niewygody na jachtach wycieczko- 
wych. Ale te opowiadania budzą 
w nas nie dobry śmiech tylko brzydką 
zazdrość. Nie możemy przejąć się 
niedolą lwów, nad którymi ubelewa 


„A to, moje dziecko wiesz co jest?" l 


„Coraz częściej mnożą się wypadku 
że lwy po parę fil idą trop w trop za 
turystami, w nadziei, że -zostaną 
schwytane i resztę swego życia będą 
mogły przepędzić spokojnie pozując 
publiczności brytyjskiej w Zoo '. 

Inny felietónista z „Punch'a* w 
historii pod tytułem „The Jumble 
Sale“ (Loteria fantowa) opowiada, jak 
to proboszcz. w małym miasteczku 
zaczął zbierać starzyznę na loterię 
fantową, z której dochód przeznaczył 
na naprawę organów, jak żony pod 
nieobecność mężów zaniosły stare mę- 
żowskie palta i swetry, rade, że się ich 
wreszcie pozbyły, jak po powrocie 
mężów okazało się, że byli przywią- 
zani właśnie do swojej starej garde- 
roby 1 czym prędzej pobiegli wykupić 
swoje rzeczy (po dwakroć wyższej 
cenie niż to żony oczacowały) zosta- 
wiająe pastorowi w zamian najnowsze 
kapelusze swoich żon i jak żony z ko- 
lei poszły je wykupywać. Skutkiem 
tej transakcji loteria fantowa wogóle 
się nie odbyła. bo suma potrzebna na 
naprawę organów została już zebrana. 
Takie i tym podobne opowiadania 
ilustrują nie tylko humor angielski 
ale: styl życia mieszkańców Wysp. 
Humor angielski jest odbiciem kli- 
matu dobrobytu. Straty materialne 
są motywami humory tycznymi * nie 
dramatycznymi. I jeszcze jedno spo- 
strzeżenie. dotyczące Anglików, które 
w humorystyce ich znajduje również 
potwierdzenie: Odette Keun, repor- 
terka francuska, uważa Anglików za 
najuprzejmiejszy naród -na świecie. 
Znajduje to swój wyraz nawet w ofer- 
cie firmy serów („A Firm Office“ — 
Raymond 'a Price'a) która przesyłając 
bezpłatną próbkę dla stwierdzenia 
bezkonkurencyjności swego towaru 
zaczyna list od słów „Drogi panie“ 
akończy „Proszę nam wierzyć. szcze- 
rze panu oddana — Światowa Wy- 
twórnia Serów Co". 


Osobną pozycją w humorze angiei- 
skim jest mw. „The humeur et nes- 


siącletnia Rzesza“ ] 


Jedna jest — a jakże! — „trzy- 
nastka“, ktéra-nikogo nie przeraża, 
którą lubią wszyscy. Jest to tak zwana 
„trzynasta pensja'. I jedyna to dla“ 
mnie pechowa „trzynastka ! Tu mnie 
w życiu „trzynastka“ zawodziła sro- 
motnie! W tym roku była i ona 
szczęśliwa — chociaż tylko w 75 
procentach! h 


jący na tym, że każdy z uczestników 
zabawy układa e jednym z obecnych 
wierwyk, kończący się niezmiennie 
refrenem: „Will yeu come up to 
Limerick“? (czy chce pan(i) przy- 
jechać do Limerick ?). Dopiero jednak 
w roku 1846 Edward Lear opubliko- — 
wał książkę pt. „Book of nonsense“, 
której treść stanowiły właśnie lime- 
ryki. Autorem tych limeryków był” 
w największej: części ssam Edward 
Lear, który swego czasu był nauczy- 
cielem w arystokratycznym domu an- 
gielskim ı w zabawie że swoimi wy- 
chowankami ułożył takie mnóstwo 
limeryków, że zebrane starczyły na 
książkę. Tym sposobem limeryki we- 
szły w skład angielskiej literatury. 
Limeryki stanowią czysto angielski 
element humoru i. dlatego są naj- 
trudniej przefłumaczalne, prawie nie- 
dostępne 'dla ludzi nie znających ję- 
zyka angielskiego. W roku 1924 zo- 
stała wydana książka LL. Reed'a pt. 
„Complete Limerick Book“. ' 


Niektóre z tych limeryków przetłu- 
maczył na polski Janusz Minkiewicz, 
ale niestety nie są tak zabawne jak 
oryginały. Mimo to żałuję, że nie 
dysponuję przekładami Minkiewicza, 
zwłaszcza limeryku, o młodzieńcu 
z Ealing. pozbawionym wszelkiego 
poczucia, co to, gdy tylko przeczytał 
pizestrogę: Prosze nie pluć na po- 
dłogę“ nie mógl si powstrzymać od” 
pjata na sufit“ 


Albo o pewnej damie z Lynn, która 
była tak cienka, że gdy piła lemicnadę 
przez słomkę. to się przez nią prze- 
ślizgiwała 1 wpadała do'sz klanky. 

Nieszczęście może być obiektem 
dowcipu. ironn satyry ale nigdy hu- 
moru. Niewątpliwie Anglicy w skali 
zbiorowej nie przeżywali nieszczęść 
już od szeregu pokoleń i to odbiło się 
na całej ich psychice. Nie jest więc 
rzeczą przypadku, że w Anglii roz- 
winęło się właśnie poczucie humoru 
jako punkt patrzenia na życie. 


A 


„Jednym z najpewniejszych spo- 
sobów aądzenie człowieka iest przez . 
jego uśmiech“ mówią również An- 
glicy. Śmiech Anglików należy do 


J 


Za to w Poznaniu wpadłem po uszy § chlopiec zbil szybę w sąsiednim prze- |felietonista w „Punch'u”, że turyści|sease“ — humor nemsensu — którego ludzi sukcesu, ryc w. "Fr" jest 
bez „trzynastki“. Gorliwi oprawcy 4dziale, a ja zostawiłam w domu port- |płoszą je. w dzień hałaśliwyny rer- jednym z przejawów są Iimaorykn. Są poerucie klęski. zse. 
w czarnych mundurach i z trupimigfel z pieniędzmi. Na dobitek wszyst-|mowami, a w necy muzyką patefo-| te pięcio-wiersze majezęściej e dwóch| Rainy, oręste d s» Ra 
czaszkami, co dopiero ściągnięci z kiego wsiedliśmy w zły pociąg.“ nową przy ogniskach campingowych, |rymach w układzie aabba. Nazwa ich| wa zarówno z teg ESS. 
państw nadbałtyckich, rzucili się naj] — Stara pani pokazując nowej słu-|tak, że jedynym rezerwatem dla nich|pochodzi ed miasteczka Daik z iebie, jak z te 5 , | 


mnie i pastwili brutalnie, Znaleźli Šżącej ze wsi pęk Lazne do sprzedzenia: istaly się ogrody zcologiczne, To teżlw zai. Od stu fat mniej więcejlz samymi sobą, 
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ZNAKI 2 


Odsłona I: Za gwiazdą > 
nikłe światełko. Nad grotą gwiazda. W progu siedzi 


Józef. Z daleka słychać monotonny pokrzyk poganiaczy wielbłądów.Choińka. 


Marie: 


Józef: 


: Maria: 
Józef: 


Józef: 


Głos posła: 


Muin 


Józef: 
Głos: 
Józef: 


Poseł: 


Józef: 


Poseł: 


ó 


' Noc. Z groty ukazuje się Maria. 
Józefie! Śpisz?... s - 
Nie! Czuwam. Noc jest taka cicha. 
Wyszłam trochę odetchnąć... Śpiewy jakieś słychać, 
Widać szlakiem, za grotą ciągnie karawana. 
Pewnie stanąć w Betlejem chcieliby przed ranem 
A mnie ciągle się zdaje, że to mnie ktoś woła: 
Jó — ze — fie — wstań! 
Biedaczku! Gonisz w znoju czoła 
iza bardzo cię widać nasze troski trwożą. 
Nic się nie trap, zaufaj! Los nasz w ręce bożej... 
Wiara twoja, zaiste, jest pomocą nieba! 
Ale na przykład, za co kupię jutro chleba? 
No i ten brak najprostszych sprzętów gospodarczych ! 
- Maleńkiemu dzieciątku tak maleńko starczy! 
A chociaż jakoś dotąd nie chciał mi uwierzyć: 
stokroć wolę tę grotę, od miejskiej oberży. 
Masz! Ostatek oliwy wygasa w kagańku 
Teraz musisz o gwieździe biedować do ranka. 
Prawda! Lecz w mroku gwiazda tym wspaniałej świeci! 
Zaiste przy niej i karmię i przewijam dziecię... 
Jakże ich śpiew jest piękny! Idzie wprost do serca. 
"Widać pobożni ludzie, chociaż innowiercy. 
Pewnie kupcy dywanów, lub drogich wonności 
A — gdyby — zajść im drogę i o chleb poprosić? 
Józefie! Nie! Zaczekaj! Żebrać o jałmużnę?... 
To nie żebry | To — troska, częsta u podróżnych ! 
Przecież nawet w Zakonie powiedziane stoi: > 
— Podróżnego w dom przyjmiesz, opatrzysz, napoisz |... 
Mario zrozum że — dziecko! To nie dla mnie przecie! 
Przecież nie mogę patrzeć, jak przy mnie giniecie! 
Poproszę tylko chleba i drobinę tłuszczu ! 
Kochany! Bóg swych dzieci — w nędzy nie opuszcza! 
Owszem! Doświadcza nieraz serca w ich pokorze, ; 
lecz Józefie! W tej gwieździe czuwa oko boże! 
Czyż wtedy, gdy tak bardzo byliśmy sierocy! 
Nie przyszli tu pastusi ze wszelką pomocą? 
I wierz mi, wierz, Kochany! Gdyby było trzeba! 
Miałbyś teraz zadość i tłuszczu i chleba! 
I nawet ci pielgrzymi śpiewający Panu, 
tu przed grotę by przyszli całą karawaną! 
Albo tu gdzieś w pobliżu rozbili namioty I 
Już widzę wór oliwy i sakiewkę złota. 
Ach Miriam, Miriam | Wielbłąd z drogi swej nie skręci, 
Bo dalej przejścia nie ma, mimo twojej chęci! 
Czyż jest coś niepodobne dla wszechmocy Boga? 
Nie on się trzyma drogi: jemu służy droga! 
Co to? 
Skręca. 
Skręcili! Nie, to istne cuda! > 
Myślą, że tu przez górę więcej przejść się uda. 
Stanęli! Piękny orszak. Patrzą się ku górze. 
Ruszyli! Ciągną tutaj! 
Och! Nie stójmy dłużej! 
Proszę cię, zasuń pletnię! I chodźmy do środka! 
Jeszcze od nich dzieciątko jaka krzywda spotka! 
Ależ Miriam! To godni i pobożni ludzie! 
Tak! Albo się przestraszy, bo je gwar obudzi! 
I ani to ich przyjąć, ni ugościć godnie — 
. Cicho! Ktoś tu się zbliża! Widać już pochodnie! 
Pokój i pozdrowienie od pielgrzymów zdala 
wnętrzu, nad którym niebo swoje światło pali! 
(milczenie) ` 
(szeptem) — Słyszysz ?.., 
* Wstaję 
Kto jest tu, bym zasięgnął wieści? 
(wychodząc) 
— Jam jest. A wewnątrz — dziecię, śpiące przy niewieście. 
— A więc jest jakieś dziecię! Hej! Nie jechać dłużej! 
(do ludzi) Rozbić tu namioty. Tutaj kres podróży ! 
(do Józefa): : 
Trzej możni władcy wschodu, wielką karawaną, 
ciągną tutaj za światłem, danym przez niebiosa 
i wiele cennych darów ich wielbłądy niosą! 
Bo w gwiazdach im jawiono, że na Świat w Judei 
przyszło dziecię o chwale, jakiej nie ma w dziejach. 
Król dla wszystkich narodów i krain i plemion — 
od narodzin znaczony znaki szczególnymi. 
A pierwszy znak to — gwiazda, która nad nim stanie 
wieszcząc, że tu, zaiste, przebywa „wybraniec. 
' Tedy powiedz mi, proszę, kimże to jesteście? 
I kim jest owo dziecię, śpiące przy niewieście? 
— Jestem cieślą, mam warsztat w miasteczku Nazaret, 
Przybyłem tu na spisy, z żoną moją Marią. 
W podróży czas jej przyszedł, i powiła dziecię. 
To już, dostojny panie! wszystko o nas wiecie. 
Cieśla! Człowieku słuchaj! Ze mną mów bez trwogi! 
Może to cudze dziecię kryjesz tu przed wrogiem? 
Syna króla, wielmoży, chronisz przed zatratą? 
Który musiałby mieszkać zbrojnie i bogato? 
Skąd nad wami ta gwiazda władcóew i proroków? 
Panie! Jam zwykły prostak, gdzież mi do wyroków? 
Ludziom twym wskażę studnię i w czem chcesz usłużę 
' lecz teraz pozwól proszę, bym nie zwlekał dłużej, 
bo chłód dó środka ciągnie, gdy pletnię ùchylam 
i dziecko się od zimna zbudzi lada chwila. 
— Niech będzie... Tedy, czołem |! Jutro się zobaczy (odchodzi) 
(głośnyra szeptem) Józefie co to znaczył... 
— Nie wiem co to”znaczy. zz 
Inaczej, niźli wszystkie, przyszła ta dzićcina — 
Czyż dziw, że i ta gwiazda jest wśród wszystkich inna? , 
O wielkie, wielkie sprawy Pan przez ludzi działa. 
(z namaszczeniem) _ 
— Niechże Mu będzie chwała, dziś i zawsze chwała!... 
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„Mickiewicz i Puszkin 


Dziewięćdziesiąta rocznica zgonu |nie mógł od tej gwiazdy ederwać.|rzenie się dotychczasowym ideałom 
-Ẹ Adama Mickiewicza, która upłynęła|Ale Puszkin nie był zwyczajnym na- ji powedowanie się ambicją osobistą, 


26 listopada, wywołała zrazu w prasie |śladowcą angielskiego romantyka. I |której przypisywano zmianę w posta- 
naszej nikłe echa. Ale teraz mnożą |bęz niego byłby en najwybitniejszym |wie wobec życia a nawet w formie 
się one i nie ma prawie pisma, któreby |jzjawiskiem poetyckim swege naredu.|znacznie teraz, siłą zresztą samego 
W tym czasie przygetowywała się |dojrzewania geniusza, umiarkowanej, 


nie poświęciło twórcy „Pana Tade- 


usza' choćby jednego artykułu. W {w Rosj 


Z. S. R. R. znalazła ona — jak się 
dowiadujemy — duży oddźwięk, po- 
dobno jak dotąd nawet większy niż 
unas. Jedno jest pewne: niezależnie 
nawet od zewnętrznego wyrazu.uczu= 
cia uwielbienia dła Mickiewicza sę 
w obu tych największych krajach 
słowiańskich równie szczere i głębo- 
kie. Przyjaźń, współpraca i wzajem- 
ne zrozumienie między Polską a 
Związkiem Sowieckim, osiągnięte wre- 
szcie po tylu latach nagromadzonej 
wzajemnej niechęci i wrogości, na- 
dają tej rocznicy ton wyjątkowo har- 
monijny odniosły. : 

Narzuciło się siłą rzeczy porów- 
nanie z Puszkinem. Przyjaźń naj- 
większego poety polskiego z najwięk- 
szym poetą rosyjskim, zawarta wbrew 
politycznym 'różnicom i bolesnym 
wydarzeniom,-dzielącym oba kraje, 
już dawno uważana była przez nie- 
które wybitniejsze umysły polskie 
i rosyjskie za gwiazdę przewodnią, 
wskazującą obu narodom cel, ku 
któremu iść winny poprzez mroki, za- 
wikłania i namiętności chwili bie- 
żącej, rzeczywistości politycznej. A 
dzisiaj, w jakże szczęśliwszej od tam- 
tej sytuacji, nabiera ona szczególnej 
symboliki. 

Wyrazem wyjątkowegouczucia ży- 
wionego przez Mickiewicza do Pusz- 
kina, było wspomnienie napisane 
przezeń w języku francuskim auto- 
rowi „Księcia Oniegina“ tuż po jego 
śmierci, tj. w r. 1837 i pedpisane w 
charakterystyczny sposób: „Przyja- 
ciel Puszkina''. Są- = 
dzimy, że nie ed- 
rzeczy będzie przy- 
pomnieć czytelni- 
kom ten mniej im $ę 
znany artykuł. 

Zobrazowawszy 
na wstępie krótko 
atmosferę, w któ- 
rejwychowywałsię 
Puszkin, wskazuje Mickiewicz na za- 
pładniającą siłę poezji byronowskiej, 
dzięki której narodził się w nim poeta 
Najznakomitsze spośród wielu utwo- 
rów tego okresu „Jeniec Kaukazki'' 
i „Fontanna Bakczyseraju*, „wy- 
wołały w publiczności entuzjazm, 
trudny do opisania". Rosyjscy czy- 
telnicy uderzeni byli nowością tema- 
tyki i formy, „kobiety podziwiały 
głębię uczuć młodego pisarza i bo- 


i wykwintność stylu.“ 

Objawiły się jednak zarszem i nie- 
bezpitczeństwa. Łatwe powodzenie o- 
szołomiło młodziutkiego poetę. zała- 
mały naturalna linię rozwoju jego ta- 
lentu. Zbyt wcześnie on dojrzał, aza- 
hypnotyzowany Byronem, długo się 


| 


i rewolucja, której jądro stane-| wy peezjach tege czasu znać wprawe 


wili literaci. Cała literatura rosyjska |qzje jeszcze wpływy Byrona, pojawiły 


wroga była cea- ` y 
ratowi, heido- 
wała ideom re- 
wolucyjnym. 
Mickiewicz pod- 
kreśla moralną 
wyższość rosyj- 
skiego życia li- 
terackiego „nad 
zachodnio-euro- 
pejskim : Przy- 
znać należy na chwałę literatów 
rosyjskich, że okazałi w tej sprawie 
(tj. w rewolucji) moc duszy i bez- 
stronność, jakiej przykładów nie 
znaleźlibyśmy w krajach wolniejszych 
i bardziej ucywilizowanych. Sądzę, że 
ogromne te sumy, jakie wydaje gabi- 
net rosyjski na kupienie tylu dla siebie 
zasłużonych obrońców poza granicami 
państwa, nie wystarczyłby wówczas 
na zakupienie choćby jednego arty- 
kułu dziennikarskiego, — choćby naj- 
drobniejszej pochwały lub słowa grze- 
czności od wybitniejszych pisarzy ro- 
syjskich. Co tu mówimy, jest tak 


prawdziwem, że podczas koronacji ee- | 
było znałeźć | 


sarzaMikołaja nie moż 
w Moskwie jednego ty, który by 
cheiał opisać tę uroczystość, nie mo- 
gącą przejść pod tym względem niepo- 
strzeżenie, gdyby się nie znalazł był 
bard zagraniczny, przybyły z Paryża, 
który u stóp Najjaśniejszege Pana, 
cara Wszechresji, złożył dytyramb 
najgerętszege legitymizmu.'* 3 
Pusekin puścił w świat szereg anty- 
rządowych wierszy, wśród nich „Odę 
de sztyletu“. Zdobyły sobie enez miej 
sca ogromną popularność w całej ope- 
zycyjnej Rosji isprawiły, że Puszkina 
zaczęto uważać za wodza rewolucji. 
W rezultacie car zabrania mu pobytu 
w stolicy, każe go wysłać do odległej 
prowincji, ratując mu tym samym nie- 
chcąco życie, bo niebawem sprzy- 
siężeniezostałozdekonspirowane, słabe 
rozruchy zostały szybko stłumione 
a rewolucjoniści zawiśli na szubieni- 
cach lub przepadli dła świata w sybe- 
ryjskich kopalniach. - i 
Następuje nagły zwrot w sytuacji 
życiowej poety-„anarchisty“. Mike- 
łaj, następca Aleksandra ugedewe na- 
strojony, wyznawca innych metod 
rządzenia, przywołuje Puszkina do 
siebie, daje mu osobne posłuchanie 
i rozmawia z nim żywo o poezji. 


gactwo jegó wyobrażeń, a liter atom | Wydarzenie wyjątkowe! Kończy się 
zaimponowała moc, ścisiość wyrażeń |ną rym, że Puszkin jake pierwszy 


w dziejach tego kraju etrzymuje przy- 
wilej wolności druku, a więc prawe 
ogłaszania swoich prec bor odważy- 
wania się de cenzury © psozwelenie. 
'Ten wielki psychologiczny sukces cara 
sprawił, wszakże, że Puszkina poczęto 


się w nich jednak nowe elementy, jak 
realizm, siła, prostota. „Oniegina* 
rezpoczął naśladowaniem poety an- 
gielskiego, potem jednak nabierał co- 
raz więcej własnych sił i wreszcie ten 
„najpiękniejszy, najoryginalniejszy 
najbardziej narodowy“ jego utwór 


zakończył „prawdziwą - oryginalnoś- 


cią“, Napisany wkrótce potym dra- 
mat „Borys Godunow'*' uznaje Mie 
kiewicz za „jedyny w swoim rodzaju“, 
była to tylko próba dramatu, acz da- 
wała poznać, do czego ostatecznie mógł 
on dojść. À i 
Ale do pelni rozwoju geniusza bylo 
jeszcze daleko. Puszkin miał przecie 
dopiero lat trzydzieści. W miarę jak 
poeta dojrzewa, następuje gruntowne 
jego przeobrażenie duchowe. Zrywa 
on; z cudzoziemczyzną. Zagłębia się 


w rodzimość, poważniceje, żyje Zza- 


gadnieniami religijnymi i społecznymi, 
— dochodzi do poznania własnej swej 
istoty. Nie pisywał już poezyj, ogłosił 
tylko kilka prac historycznych, które 
były tylko przygotowaniem, ale czego? 
Co się działo właściwie w jego twórczej 
duszy? „Jakkolwiek bądź — wyznaje 


|Miekiewicz — miałem to przekonanie, 


że jege milczenie poetyczne było 
szezęśliwą wróżbą dla literatury ro- 
syfskiej. Spodziewałem się, że okaże 
się wkrótce na widowni jako człowiek 
mewy zupełnie, w całej sile swego 
talentu, dojrzały dceświadezeniem, ` 
wzmocniony długim milereniem .Wszy- 
scy, ce go znali, dzielili moje pra- 
gnienia. Jeden strzał z pistoletu zni- 
szczył te eczekiwania', zadając tym 
samym „cios straszliwy Rosji intelek- 
tualnej*'. Ma ona wielu znakomitych 
pisarzy, ałe nikt z nich nie zastąpi 
Puszkina. Taki człowiek może się w 
danym kraju pojawić tylko jeden raz. 


„Znałem poetę rosyjskiego zbliska 
— kończy Mickiewicz — į przez dość 
długi czas, uważałem go za człowieka 
natury zbyt wrażliwej i lekkiej nie- 
kiedy, ale zawsze szczerego, szlachet- 
nego i wylanego. Wady jego zdawały 
się zależeć od ekoliczności i od spo- 
łeczeństwa, w jakim żył, ale co było 
debrege w nim, z własnego jego po- 
chedziłe serea“... 

Piękna i szlachetna przyjaźń, jaka 
łączyła Mickiewicza i Puszkina, zdaje 
się uczyć, że duchowe zbratanie się 
obu słowiańskich krajów, których 
narodowego geniusza po wieki onipo- 
ostana najwybitniejszym uosobie- 


mbów poleko-roayjskich zacieśni 
i pegłębi wzajemne oddziaływanie na 
siebie ich literatur. Rezonans świeżej 
tej recznicy uzasadnia w pełni takie. 


powszechnie oskarżać o sprzeniewie- nadzieje. Słowian Słowo zbrata,,, 


niem, — w rezpoczętej świeżo erze ' 


© jest okryte zasłoną tajemnicy, nie da-. 
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- Natuwa 


tpi 


- szłuka czysta 
— iuzżytkowa 


Natura jest odwiecznym źródłem |r 


dzimy, że posi 
urok i swoiste, pierwotne „naturalne 
piękno', którego nie można niczym 
zastąpić. Każda nawet najidealniejsza 
imitacja tego naturalnego piękna przy- 
rody, jest tylko bladym echem i nie- 
wystarczającym udawaniem. Cokol- 
wiek bowiem chcielibyśmy z natury 
zimitować, będzie niezupełne i niewy- 
starczające. Nikt nigdy nie zimitował 
uroku żywego kwiatu lub żywego 
człowieka, radosnego blasku wscho- 
dzącego słońca, czaru kwitnących łąk, 
wspaniałego widoku gór lub kojącej 
dali błękitu morza. Nikt odtwarzając 
te tematy nie wyczerpałich wielostron- 


nej treści. Autentyczne piękno przy- |- 


rody trwa w niej odwiecznie i zawsze 


jącej się ostatecznierozwiązać. Piękno 
przyrody, które odczuwamy, pozna- 
jemy zaledwie powierzchownie i może 
właśnie dlatego nie traci ono nigdy 
swego powabu i nie przestaje nas nigdy 
interesować i pociągać. Choćbyśmy 
przeżyli nie wiedzieć ile razy piękno 


, budzącej się do życia wiosny, czar 


upalnego lata czy złotej jesieni, każdo- 
razowe ich nadejście witamy z zawsze 
jednakowym zaciekawieniem i ocza- 
rowaniem, nie rozumiejąc w czym 
tkwi tajemnica i sens ich pierwotnej, 
porywającej potęgi. Jest nam po 
prostu dane, że każdy przejaw mło- 
dości i budzącego się życia w przyro- 
dzie oraz każdy powrót do odczucia 
pierwotnego piękna przyrody wiąże 
nas i ogarnia swą żywotnością. Zdaje 
się, że nawet ludzie głupi i zbrodniarze 
nie są wolni od tych odczuć i ulegają 
tym pierwotnym siłom przyrody na- 
wet z zachwytem i pokorą. 

Sztuka nie jest zatem imitacją przy- 
rody. Artysta zużytkowuje tematy 
zączerpniete z przyrody nie w celu 
imitacji, ale dla stworzenia autono- 
micznych -artystycznych konstrukcji. 
"Temat zaczerpnięty z przyrody to 
tylko budulec, z którego artysta 
układa twory nowe a stwarzane we- 
dług praw artystycznych, których 
rytm i sens odnajdujemy w nas samych 
głęboko zakorzeniony. Prawa te 
wyczuwał i według nich tworzył czło- 
wiek: pierwotny i wszyscy artyści 
późniejszych epok, gromadząc w ten 
sposób doświadczenie ludzkie w z2- 
kresie tych spraw, a będące arty- 
styczną kulturą człowieka. Od cza- 
sów najodleglejszych aż po teraźniej- 
szość dzięki wysiłkówi i mozolne: 
pracy artystów, a więc ludzi najlepiej 
udanych, doświadczenie to wzrastałc 
i pomnażało się wzbogacając możl- 
wości artystycznego wypowiedzenie 
się człowieka. | 

To co początkowo człowiek zaledwie 
przeczuwał i tylko instynktownie stwa- 
rzał, stawało się z czasem powszechn.e 
znanym i ustalonym prawem arty- 
stycznym, a środki wyrazu począt- 
kowo ograniczone rozbudowywały się 
do olbrzymiego i skomplikowanego in- 
strumentu, na którym współczespy 
artysta wygrywa kompozycje o wiel- 
kim bogactwie różnic 'i dlateg« 
utrzymanie kontaktu ze sztuką współ- 
czesną wymaga całkowicie innegc 
przygotowania, niż to było w epokacł. 
dawnych. Wszystko to, co człowiek 
w zakresie sztuki stworzył, było cc 
prawda zaczerpnięte z natury, ale 
zarazem przerobione na coś całkiem 
„sztucznego“ 1 autonomicznego. Dla 
tego w sztuce interesuje nas nie tyle 
temat, ile koncepcja artystyczna, in- 
terpretacja danego tematu. 

Sztuka plastyczna rozpada się na 
dwa zasadnicze działy na sztukę 
czystą i użytkową. W najogólniej- 
szych zarysach dadzą się ograniczyć 
wspólnym, ramami ogólnych prawd 
artystycznych, ale równocześnie po- 
siadają wymiary odrębnych zadań 
i możliwości. Dla rozgraniczenia tych 
dwu światów ważnym ; decydującym 
jest.przede wszy stkim różny stosunek 


- obu tych gałęzi sztuk: do przyrody. 


W sztuce czystej, a więc w malar- 
stwie i rzeźbie. stosunek artysty do 


peras jest wybitnie badawczy. 


alarz 1 rzeżbiarz najdawniejszej 
epoki. podobnie jak artysta nowocze- 


"sny, temat obrany w przyrodzie bada 


`i określa prawa, które nim rządzą. 


Czy ro będą prawa ruchu, proporcji, 
czy Światła, artysta w dziele sztuki 
czystej prawa te określa coraz to 
nowszymi metodami, a określając je 


Czesław Strzelecki 


Ludwik Solski 
Miałem szesnaście lat, gdy pierwszy |może być wielkim, o tyle aktor może 
Natura jest odr i az na scenie zobaczyłem Solskiego. | stać się mu nieraz i równym, a może 
wszelkiej inspiracji artystycznej. Bez | Nie bardzo wiedziałem wonczas, kto|i większym, jeżeli dźwiga w piersi to 
poznania natury nie może być mowy | tojest. Wiedziałem tylko, że .. 
o żadnej twórczości. Naturę pozna- |pod potężnym wrażeniem. S 
jemy od zera zyć do starości i wi- |się je zanalizować. Nie mogłem. Za-| Wiem, że wrażenia odniesione przez 
a nigdy nie słabnący | cząłem tylko rozumieć. że o ile autor|niedojrzałego jeszcze człowieka. nie 
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.jestem| „pomazanieboże“ talentem przez ludz 
tarałem | chrzczone. z 
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KURIER POLSKI 
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Beon Wyczółkowski: „BQuówik Solski w roli Hetmana Zółkiewskiego 


Leszek Goliński 


Kolęda po wojnie 


Domy, kamienie modlitwę szepczą, 
kołacze wiatr, 


śniegiem o szyby 


) 


może się jutro wydarzy lepsze, 


może się iutro odmieni świat 


zamglone okna, zimowe kwiaty 
Twój sen ı oczy v blada twarz; 
dzień, otulony w podarty płaszcz 


w zmarzniętych rękach niesie 


wiatyk. 


U progu wojna w agonii drży 

i rany jeszcze krwią ciepłą tętnią — 
miliony ludzi tak obojętnie 

omija swoje wczorajsze izy — 
błyszczą asfalty plamą srebrzystą 
"zakrzepły w sople chwieje się strzał: 


w szumie tramwajów w 
sponiewierany rodzi się 


hpa aut 
hrystus ... 


Kolęda wierszy nie natchnie życiem 
domów z letargu nie zbudzi krzyk. 
Syrenom w gardłach ugrzęznął ryk 
blask betlejemskiej komety przycichł, 
Nie ma alarmu. Nie trzeba schronćw. 
Niebo nte wyje przelotem bomb. 

Nie czujesz drobnych na skroni rąk 
Boga kamienic 1 nieboskionów ? 


Nikt Go nie widzia!, 


gdy huczał wicher. 


Nikt Go nie przeczw. gdy pali! wstyd. 
Nikt Go nie słyszat, nie odkry! nikt. 
Oczy ma lśniące, usta ma ciche. 

Na dm dzisiejsze położy! ręce, 

ucisza krzywdy, przebacza błąd 


i błogosławi 1dącym 


mom... 


lulaj, lezuntu. lulaj; w stajence ... 


w ten sposób, konkretyzuje swój sto-} gotycka. Elementy tych dzieł sztuki 


sunek do tych zjawisk w przyrodzie 
i do epoki; w której żyje. Że przy tym 
równocześnie czyni zadość jeszcze | in- 
nym postulatom swej sztuki, że stwa- 
rza równocześnie wyżej wymienione 
konstrukcje artystyczne samc się 
przez się rozumie. 

W przeciwieństwie do tego artysta 
użytkowiec praw przyrody nie bada 
i nie stwarza coraz bardziej nowocze- 
snych interpretacji zjawisk przyrody. 
Punktem wyjścia dla niego jest war- 
sztat 1 materiał z którego tworzy Te 
dwa elementy zakreślają prawa dy- 
scypliny w obrębie której działa, 
a ostateczną tendencją jest tu prze. 
róbka materiału surowego na piękną, 
estetyczną całość. Właśnie w pewnym 
oderwaniu od przyrody artysta użyt- 
kowiec odmierza i szeregu ie elementy 
swe! rwórczości w zespoły s»mkniete 
* harmonijne * i 

W ten sposób powstała waża 1 Świą- 


tynia grecka, dywan perski i katedra 


zgrane są i powiązane w rytmy piękna, 
których gra wyrasta nie z obserwacji 
ı badania przyrody. lecz z kaprysu 
artystycznege autora. 


Artysta rzeźbiarz : malarz zacho- 
wuje zatem w stosunku do przyrody 
postawę wybitnie badawczą, natomiast 
użytkowiec elementy swej sztuki ukła- 
da w rytmy piękna, ale dyskusja na 
temat wyższości jedne; 7 tych dwu 
gałęzi wydaje się być jałową. Cenimy 
wysoko dobre dzieło sztuk: czystej, 
ale wolimy piękny kilim niż nieudany 
obraz czy rzeźbę. < 


Do rozkoszowania się przyrodą 
zdoln' są nieomal wszyscy. dzieła 
sztuk; czystej ocenić potrafią nie- 
liczm którzy przyswcjl: sobie dosta- 
tecznę wiedzę «rtystyczną. ' w końcu 
piękne dziele sztuk: użytkowei podo- 
bają się szerokim masom estetycznie 
uświadomicnym 


mogą być miarodajne, ale pamiętam, |dla niejednego aktora do skarbów 


jak dziś wypieki na policzkach doro- 
słych i ich słowa po akcie: „Wielki 
aktor'*. Boję się, by tego co powiem, 
nie poczytano mi za impertynencję, 
bo w jubileusze zwykło się pisać pane- 
giryki, a ja chcę powiedzieć coś. co 
jest'oczywistą prawdą: Kto nie widział 
Solskiego dawniej, conajmniej dwa- 
dzieścia pięć. trzydzieści ı więcej lat 
wstecz, ten nie wie czym był Solsk;! 
Podziwiając go dziś widzi się klasę 
1 rasę akforską. wysoką. niepowsze- 
dnią, ałe mimo witalności niespoży tej 
tego mocnego człowieka. twierdzę. że 
kto nie znał tego aktora dawniej. ten 
nie wie, jak olbrzymim bywał dyna- 
mizm jego gry. Chociaż...? 


Pamiętam w sezonie 1938/39 zna- 
lazłem się przypadkowo na inauguracji 
sezonu w teatrze w Bydgoszczy. Sol- 
ski grał „Judasza“, a widziałem go 
dobre kilka razy w tej roli, — i przy- 
pomniał mi wtedv swego Judasza 
z przed trzech dziesiątków lat; był to 
wieczór naprawdę triumfu aktorskiego! 
Miewał zatem pory, gdy mimo lat 
młodniał. I młodość tę zachował. Dziś 
zastanawiając się nad tym „„kolosem 
aktorskim“ niewiadomo co sądzić: 
Czy było to coś od Opatrzności w darze 
otrzymane, z czym przyszedł na świat, 
czy było to tak kolosalne ,„wyrobienie'*, 
zdobyte przez obserwację, dar spo- 
strzegania i żmudną pracę? Raczej 
jedno i drugie. Tak. Napewno tak! 
Były role, które grał, jakby po soli- 
dnym przepracowaniu i przemyśleniu, 
a były takie, które grał... jakby pod 
inspiracją jakąś wyższą! T'o ostatnie 
bywało nieraz tak symptomatyczne, 
że słuchacz bywał pod czarem jakby 
jakiegoś objawienia. 

Los nie pozwolił mi wcześniej ze- 
tknąć się z tym wielkim aktorem, jak 
dopiero gdzieś w latach: 1934—35 
w Teatrze Narodowym, gdy jako re- 
żyser zaczął mnie frapować swymi 
kapitalnymi, w gruncie rzeczy bardzo 
prostymi uwagami, Peżyserował 
przeważnie, pokazując *zkicowo lub 
w wyolbrzymieniu, o co mu chodzi. 
Gdy pokazał, już wiedziało się, o co 
chodzi. Dar pokazywania niepospo- 
lity! Przypomniały mi się wtedy opo- 
wiadania starych aktorów, jak to za 
dyrekcji krakowskiej, a przedtem jako 
"eżyser Pawlikowskiego, wykrzesywał 
, omień z najbardziej uśpionych. jak 
w" cudowny jakiś sposób przełewał 
ierw własny w drugich, jak nie bywał 
mgdy zmęczonym i jak kolosalną in- 

uicją wiedziony, uczył nawet rzeczy 

'kich. jak werbel w „„,Kordianie'' 

"mieć powinien, lub odgłosy salw 

ewnych w „Nocy Listopadowej''. 


Solski. jako aktor i reżyser przy tym 
intelektualistą! czasem coś 'po- 
odział tak lapidarnie a dobitnie, że 
namionowało to myśliciela Ot np. 
ego wierszowany aforyzm, napisany 
szminką — brązówką nad drzwiami 
wchodowymi w jego garderobie w te- 
atrze krakowskim. Zawierał on sen- 
tencję taką: „Chłoń rozumem każdą 
naukę kropkę i przecinek — czytaj 
to. co nienapisane między napi- 
sanymi słowami. a pojmiesz wów- 
«7 as tajemnicę dobrego aktora! Ory- 
+ nalne brzmienie rego wiersza zapom- 
' atem 1 po latach znalazłiszy się w tej 
«derobie, chciałem sobie dwuwiersz 
wzypomnieć — niestety' Malarze 
sdświeżając Ściany zamalowal go. 
3 szkoda! W słowach tych był klucz. 


S 


Staiioław Flelsztuńsfzi 


iśsiążlcu 
Nie da się zaprzeczyć, że Ziemie 
Juzyskane są przedmiotem wzmożo- 
nego zainteresowania. Świadczą o tym 
prace wszystkich naszych instytutów: 
Zachodniego, Śląskiego. Mazurskiego 
i Bałtyckiego. Świadczy zapoczątko- 
wanie „Biblioteki Ziem Odzyskanych“ 
w Państwowych Zakładach Wydaw- 
nictw Szkolnych. Ale i prywatna ini- 
cjatywa ruszyła: w pomoc sprawie 
ogólnej. Prof. Uniwersyteru Wro- 
cławskiego, Bolesław Olszewicz. wydał 
własnym sumptem książkę zasługu- 
jącą ze wszech miar na, uznanie. Na 
pięknym papierze. piękną czcionką, 
z artystyczną winietą, z pierwodruku, |. 
z przedmową » przypisam: mamy tu 
przedruk dziełkaz r 182], napisanego 
przez Jerzego Samuela Bandtkiego 
pt.: „Wiadomośc; o języku polskim 
w Śląsku i o polskich Ślązakach.* 
Wrocław. 1945 stron 44. 

Tak się szczęśliwie złożyło, że rok 
182] da! nam dwa dokumenty, stwier- 
dzające polskość Śląska Bandtkiege 
opis i drugs J. U. Niemcewicza. Zdaje 
się że Bandtkie poruszył pisemkiem 
swym regionalistyczne chętki starego 


Sezamu ! m 

Żywot ı dzieło Ludwika Solskiego 
znajdzie niewątpliwie w najbliższej 
przyszłości autora, który wyczerpująco 
zilustruje cały dorobek artystyczny 


tego wielkiegoczłowiekapolskiejsceny, 


Mnie osobiście trudno zdobyć się na 
jakąś eseję o charakterze podniosłym, 


więc ograniczam się do tych kilku 


impresji. czy reminiscencyj. chcąc 
jednocześnie nie pominąć pytań za- 
sadniczych, interesujących ogół. Coś 
z sekretów zafulisowych. To o czym 


się nie wie, bo się nie mówi. a chcialo- 


by się wiedzieć. 


Czy Solski jest dowcipny? Tak. 


Ale specjalnie nie żonglu je dowcipem, 
raczej mówi serio. 
Czy w rozmowie z nim na tematy 


Nie. Jest prosty. Są tacy. coz nim 
długo rozmawiali nieraz i nie wiedzieli, 
że to Solski. 

Czy Solski to nazwisko czy pseu- 
donim? Pseudonim. Nazywa się ña- 
prawdę „Sosnowski“ a śp. aktor-tra- 
gik Józef Sosnowski nazywał się*na- 
prawdę Solski. Zamienili się nazwi- 
skami. Fakt! 

Tle Solski ma lat? Obchodzimy jego 
dziewięćdziesięciolecie. Wygląda mak- 
simum na sześćdziesiąt. I tak samo 
wygląda już.od przeszło trzydziestu 
lat! Mnie samemu trudno uwierzyć 
w te dziewięćdziesiąt lat, ale konfron- 
towałem to z Encyklopedią Przekor- 
skiego (nap. Dr Wachtel. 1936 str. 
641) » tak tam jest: r. 1855. Przy- 
puszczam, że sam by sobie lat nie 
dodawał. Był zawsze i jest — jak po- 
wiedziałem — raczej serio. niż żar- 
towniś. 

Czy Solski jest dziś w dobrej formie? 
W świetnej! Rok przed wojną roz- 
pisywały się warszawskie pisma jak 
przeskakiwał, jak młodzik, sztachety 


Ogrodu Saskiego, gdy po spóźnionej 


próbie w Teatrze Letnim inni aktorzy 
zdecydowali się nocować w teatrze. 
Przypominam sobie doskonałe że 
na dwa czy trzy lata przed wojną gdy 
zastrejkowałi maszyniścy Teatru Na- 
rodowego. sam stawiał razem z nami 
dekoracje do- „Wesela“, w którym 


składała się tylko z jednego pierście- 
nia na wsadzenie jednej nogi i zwy- 
kłego łańcucha! — 

Przed kilku miesiącami widziałem 
go w Krakowie. Nie, ten człowiek 
w ogóle się niezmienia, chyba w rolach ! 
Jak długo będzie jeszcze żył? Ba! 
Na to najtrudniej odpowiedzieć! Go- 
tów-em uwierzyć, że conajmniej dru- 


gie dziewięćdziesiąt lat. Mało. że tego 


mu życzę ja i cała teatralna | cywilna 


Poiska w tym dniu. ale wśród aktorów _ 


uchodzi za: nięśmie! telnego! 

W czasie oblężenia Warszawy — 
pamiętam — wpadam wystraszony 
przed szrapnelemcoprzedemnąeksplo- 
dował, do „cukierni szwajcarskiej * 
(róg Mazowieckiej. obok Brac: ]abł- 
kowskich) i nałażę na kolegę Dro- 
lickiego. a ten wskazując”stolik. przy 
którym siedział Solski, mów: naj- 
spokojniej: „Czego się boisz? Chcesz 
żyć te trzymaj się Solskiego! Bę- 
dziesz napewno żył!" — Patrzę na 
Solskiego. On śmieje się zapraszająco, 
Usiadłem. 5 

l miał racje! Żyję. — 

Eee ae Ma 


$iąsku 

waz: poznać całokszia: iertnów 
polskxh Niemcewicz pisze zi histo- 
ryk,zwiedza miasta fabryki k: sc:oły, 
przywodzi na pamięć historų kraty. 
Nie umie on nawiązać kontahu 2 lu- 
dem. Nie widzi ı nie czuje tegc ludu. 
Przechodzi jak cień po pow izchni 
kraju. Inaczej rzecz by się nuała. 
gdyby na Śląsku były dwory 4':« hec- 
kie; mrałby z kim Ursyn pozwarzyć. 

Bandtkie ma inne podejście do 
Śląska Widzi lud. interesuje się jego 
mową. jego. narzeczami nawet. Daje 
próbę opowiadania w gwarze śląskiej. 
Opisuje też stroje ı zwyczaje ludu 
śląskiego. Żywy człowiek przen awia 
do tego pisarza, który chociaż ze 
Śląska, me pochodz. bo urodził się w 
Lublinie w r. 1788, a umars w Kra- 
kowie r. 1835, jednakże zs drugą 
swoją ojczyznę uważał Śląsk gdyż 
tu przez dłuższy czas pobierał naukę 
j często ru na wywczasach dłuższe 
tygodnie przebywał. 2 

Ciekawa książeczka Bandtkiego 
znajdzie 1ę w ręku każdevo kie się 
ziemamy odzyskańnym' 'niere-uje bę- 
dzie ozdobą i pożyteczną pozycją na 


QW. Bam, prof. Dolitechn. Góańskiej! Ursyna, który uważał za swój obo-|półkach jego biblioteki, 


zza | - : Nr 6 mmm 


obojętne. odczuwa się jego wielkość? — 


o 


Wysłannik francuski na konferencji w Moskwie 
` Przyjazną atmosferę konferencyjną przypisuje się Stalinowi | 


cjalnego wysłannika z Paryża, A]-|rzucił się na węgierskich przestęp-= sprzedaży 2 zł. 
fante. Tematem poruszonym była|ców wojeńnych, ministrów Andre i= 
sprawa Nadrenii i Zagłębia Ruhry. 


MOSKWA. (dr) . Konferencja 
„trzech ministrów prawdopodobnie 
przeciągnie się przez święta. W 
sobotę ódbyty się dwa posiedzenia, 
w niedzielę posiedzenię dalsze. Ge- 
neralissimus Stalin trzyma się z 
dała od obrad, jemu jednak przy- 
pisuje się przyjemną atmosferę, w 


kom. Mołotow przyjął na specjal- 
nej audiencji ambasadora Francji 
w Moskwie, gen. Catroux, oraz Spe- 


LONDYN (dr).. Delegacja lewicy 
greckiej EAM bawi w Anglii, gdzie 


_ której się obrady toczą. W sobotę |przyjąt ją sekretarz stanu Noel Baker ||otnictwa ogłosiło straty wojenne 
oraz Mac Neel. Delegacja EAM zwró-| lotnictwa bombowego, które ż ? 3 v 
ciła uwage na wielką ilość więźniów | 79.147 ludzi. W liczbie tej 64.780 c=! cji 700.000 żydów węgierskich. . 


BEZODPK KT OOBE TOBADZ OWE n r aag 
Nota austriacka 


Delegacja grecka w Anglii |Straty angielskiego lotnictwa 
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Chcieli zlinczować Ę Da czytelników - 
' przestępców wojennych Dzisiejszy numer gwiazdkowy — 
LONDYN (PAP). Agencja Reu-E„IKP* ukazuje się w objętości 43 
tera: donosi z Budapesztu, że ttum=stron przy niezmienionej cenie 


W ciągu obu świąt Bożego Na- 
Badi, kiedy pod eskortą policjjzrodzenia „Ilustrowany Kurier Pol- 
prowadzono ich do Sądu Specjal-Æski“ nie ukaże się. Następny nu- 
nego. } ! Emer ukaże się w sprzedaży w 
Zanim policja zdążyła pospieszyć= czwartek rano, czyli w pierwszy 
'|na ratunek, obaj ministrowie z0-5 dzień poświąteczny:- j 
min. Stali dotkliwie pobici. Andre i Badi FiNMNNHAITIUNI AYUNMINENIGNNNA NN 

oskarżeni są o współpracę z niem- Posied enie fran. kiej . 

mi i przyczynili się do likwida- AE” cus À 

rady ministrów. 


bombowego w wojnie 
LONDYN (gg). W Londynie - 


wynoszą | ©4 


politycznych w Grecji mimo amnestii, |sób zginęło w walce, 14.356 w czasie 


"PARYŻ (PAP). Rada ministrów 


LONDYN (dr). Austria ogłosiła 
oficjalną notę, w której domaga 
się południowej części Tyrolu, w 
której ludność mówi językiem nie- 
. mieckim, przyznaje jednak Wio- 
chom tereny Trentyna. 

- Note wysłano do mocarstw so- 
juszniczych. : 


Ile towarów UNRRA 
otrzymamy w r. 1946 


GDAŃSK. ots oświadczenia 
przedstawicieli UNRRA na konferen- 
cji odbytej w Gdyni, na rok 1946 
przewidziano 2.500.000 t importowa- 
‘nych do Polski towarów UNRRA, z 
czego 1.800.000 t przewiduje się na 
` pierwsze półrocze. Szczegółowk zesta- 
wienie towarów wygląda następująco: 
artykuły żywnościowe — 1.000.000 
materiały pędne i samochody . 230.000 
t, bydło,. konie i Świnie 420.000 t, 
odzież 30.000 t, medykamenty 20.000 t. 
~> W pierwszym kwartale 1946 r. oko- 
‘ło ™%s statków ma być załadowanych 
byditem i końmi. Codziennie będzie 
przeładowywane 1000 t materiałów 
pędnych i ok. 1000 t zboża. Dla uspra* 
wnienia przewozu towarów Dyrekcja 
Okr. Kolei Państwowej przewiduje 
uruchomienie trzech stalych pociągów 
wahadiowych z Gdyni i dwóch pocią- 
' gów wahadłowych z Gdańska w głąb 
kraju. h j 
_ Polacy osiedłają się — 
Niemcy wyjeżdżają 
ZAGORZE (PAP). W powiecie 
.zagorzowskim _ _ liczba _osiedlonej 
ludności stale wzrasta. W listopa- 
dzie przybyło na teren tego powia- 
_tu 815 Polaków. Wtym samym cza- 
sie wyjechało dobrowolnie za Odrę 
2.744 Niemców. ; 
Repatrianci z Lubeki 
przybyli do Gdyni 
- GDYNIA (PAP). Do portu gdyń* 
skiego przybyły dwa statki z pol- 


skimi repatriantami w liczbie 1.267 || 


ósob. z - 
zh Sytuacja 

-na „Empire Rhodes“ 

. GDYNIA. Prace ratunkowe na pło- 
nącym statku „Empire Rhodes” trwają 
przez Święta. Pożar, dzięki ofiarnym 
wysiłkom straży pożarnych został o- 
panowany, a tym samym uratowano 
statek. Zniszczeniu uległa przednia 
część statku łącznie z mostkiem ka- 
pitańskim. Ocalała maszynownia, co 
pozwoliło już na uruchomienie kotło- 
wni i elektrowni statku. Od wczoraj 
na pokładzie znajduje się znowu zało- 
ga. Po remoncie, statek będzie mógł 
być ponownie oddany do służby 
transportowej. 


oraz na nieprawidłowość list wybor- |pełnienia służby poza walką. Straty 


czych. 


Samobójstwo b. gauleitera 

LONDYN (PAP). Agencja Reu- 
tera donosi, 'że były 
gauleiter z Luxemburga Simon, po. 


ogrodnik. 
Za zdradę — Kara śmierci 


sku, na sesji wyjazdowej w Kartu- 


niemieckimi i znęcał się nad Polakami. 

Również na karę Śmierci sąd ska- 
zał Augustyna Tuskowskiego i Wikto- 
ra Markowskiego za. wydanie;+w ręce 
policji niemieckiej zbiegłych z obozu 
koncentracyjnego w Stutthofie więź- 
niów. * = 


Ruch przedświąteczny 
w Anglii 

LONDYN (dr). Na londyńskich 
dworcach panuje ruch niebywały. Tłu- 
my mieszkańców Londynu wyjeżdża- 
ją na prowincję, a wielka ilość z pro- 
wincji przyjeżdża do stolicy. Po raz 
pierwszy po wojnie -uruchomiono w 
okresie świątecznym dziesiątki spe- 


hitlerowski | Eg 


Sądownictwo niemieckie 
LONDYN (dr). W- amerykańskiej 


wojenne są następujące: zabitych — 


39.291 osób, zaginionych 10.961, jeńs | strefie okupacyjnej niemieckie sądy” 


karne będą mogły rozpatrywać spra- 
wy karne przeciwko Niemcom za do- 
komane przez nich przestępstwa w 


cy wojenni 9843, ranni 4167 osób. 


pełnił samobójstwo. Simon był nie-|. 
dawno aresztowany, w Paderborni rykańskim 
gdzie ukrywał się, pracując jako|npjerwszy proceś o przestępstwa 


KARTUZY. Specjalny Sąd w Gdań- | Pattona. 


zach skazał na karę Śmierci Niemca |przyjęły zrzeczenie się przez Jugo- 
Wonhlfarta Friedrichow z- Grzybna; |stawię monarchii i uznafy nowy jej 
Friedrichow współdziałał z władzami | ustrój republikański. 


YA 
i s Mr 


ame- 
sądem wojennym 
wojenne w Japonii. 

W niedzielę odbył się w Heidelber- 
gu pogrzeb generała amerykanskiego 


Rządy amerykański i “angielski 


Prez. Truman zarządził w sobotę 
wieczotem, iż Ameryka będzie mogła 
znowu dopuścić do imigracji z kra- 
jów europejskich. Na imigrację z 
wschodniej i środkowej Europy “do 
Ameryki przewidziana jest roczna 
liczba 39.000. 


Naczelny dyrektor UNRRA Herbert 
Lehmann ujawnił, że dostawy UNRRA 
w miesiącu grudniu wynosić 'będą 
milion ton. 

Z Teheranu donoszą, iż powstańcy 
po ustabilizowaniu się w Azerbejdża- 
nie zaczynają okazywać ruchliwość 
w dwóch innych prowincjach. 


Komisja przygotowawcza Narodów 


|cjalnych pociągów. Poza tym jednak |Zjedn. zakończyła w niedzielę swe 
Święta Bożego Narodzenia zapowia- |abrady. Obrady toczyły się nad przy- 
dają się spokojnie. Banki londyńskie |gotowaniami do pierwszego wałnegó 


wypłaciły w ciągu ostatniego tygod: |zgromadzenia, które odbędzie się w 


nia wprawdzie 50 milionów funtów, styczniu. Siedzibą organizacji Zjedn. 


ruch jednak nie był wiełki, gdyż w 
sklepach brak towarów. 


| 


Wielką s 


ensacją g 


Narodów będziė jedno z miast wscho- 
dniej części Stanów Zjedn. 


świadczenie, 


czasie reżimu hitlerowskiego. 


przyjęła do wiadomości postano- 
wienie komisji odszkodowań wo- 
jennych, Która zakończyła swą 
pracę w Paryżu. Rada ministrów 
postanowiła również podwyższyć 
taryfę osobową i towarową na ko- 
lejach państwowych. : 


Powrót Polaków z Anglii 


LONDYN (dr). W sobotę wie- | 
czorem wydano w Londynie -0- 
że obecnie stało: się 
możliwe uruchomić odpowiednie 


środki komunikącyjne w celu -re- 
patriacjji z Anglii tych Polaków, 
którzy wyrazili chęć powrotu do 
kraju. Rząd polski z angielskim v- 
godziły się w ten sposób, że żaden 


z żołnierzy, który do kraju powró- 
cić nie chce, nie Będzie dą tego. 
zmuszony. Poza tym rząd polski u=- 
dzieli angielskim władzom infor- 
macji dot. repatriowanych do kra= © 
ju Polaków i to celem, rozpowszech-- 

nienia ich między siłami zbrojny- 
mi, pozostałymi pod władzą an- _ 
gielską. 


Z życia Stron. Pracy 


Z chwilą podpisania umowy to- 
ruńskiej, na której podstawie roz- 
bicie w Stronnictwie Pracy zostało 
zlikwidowane, rozpoczął się okres 
wytężonej pracy organizacyjnej, 
mającej na celu zmontowanie tere- 
nowych komórek. Na odbytych po- 
siedzeniach zjednoezonego Zarządu 
Głównego uchwalono: tymczasową 
Deklarację Ideową, statut, różnego 
rodzaju instrukcje oraz zweryfiko- 
wano i zatwierdzono szereg zarzą- 
dów wojewódzkich. A mianowicie: 
Poznański (prezes kol. Witkowski, 
wiceprezes kol. Gmurowski, sekre- 
tarz kol. Idzior); Pomorski (prezes 
kol. Felczak, wiceprezesi Dr Stu- 


wiazdkową 


jest ukazanie się w Poznaniu, nakładem 


Spółdzielni Wydawniczej „Zryw” książki pod tytułem . 


»POLSKA I REWOLUCJA« 


y 


pióra Dra FELIK$A WIDY-WIRSKIEGO, wojewody poznańskiego 
`i wice-prezesa Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy. 


Książkę o objętości 368 stron nabywać można w Byd- 


goszczy, w lokalu Ilustrowanego Kuriera Polskiego 
na pl. Teatralnym, w innych miastach podamy później 


Cena pojedyńcz 
: SĄ 


Siużba informacyjna OZN 


gotowawcza Organizacji: Narodów 
Zjednoczonych powołała do życia 
komitet, składający się z przedsta- 
wicieli 13 krajów (wśród których 
znajduje się również Polska). Ce- 
"Jem zorganizowania służby infor- 
macyjnej tej światowej Organiza- 
cji. Komitet opracował projekt, 
który będzie przedłożony do za- 
twierdzenia na plenarnym _ posie- 
dzeniu. W myśl tego projektu Or- 
PORAD UNEA E ERES TOO RIEDE 
PROGR. AUD. LONDYŃSKICH 
BBC W JĘZYKU POLSKIM 


„Godz. 7.15—7.380 Wiadomości 
fala 1200, 307, 267, 49,59, 41,21. 
Godz. 12.15—12.30 Głos Ameryki = 
fala 1200, 267, 41.21, 51,17, 25,38. 
Godz. 12.45—13.00 Wiadomości i 
program — fala 1200, 307, 41,21, 
81,17, 25,38. - 
Godz. 20.30—21.00 Wiadomości i 
program — fala 1200, 49,59, 49,10, 


LONDYN, (PAP). Komisja odow 


41,75, 41,21. (za wyjątkiem środy i |Polaków. 


soboty na fali 49,10 i 41.75). 


ganizacja Narodów Zjedn. będzie 
w przyszłości rozporządzać radio- 
stacją o wielkiej sile i wszechświa- 
towym zasięgu, własne studio fil- 
mowe oraz ekipa filmowców zaj- 
mować się będzie produkcją fil- 
mów informacyjno - dokumentarn. 
Instytucja wydawnicza zajmie się 
drukiem książek, broszur i czaso- 
pism poświęconych sprawom Na- 
rodów Zjedn. Powstanie również 
specjalne Biuro Badań zorganizo- 
wane na wzór znanej amerykań- 
skiej instytucji „Gallup Poll", któ- 
re zajmować się będzie informowa- 
niem opiniii publicznej na całym 
świecie. 


Jubileusz portu gdyńskiego 

GDYNIA. W dniu 20 bm. port w 
Gdyni obchodził uroczystość, gdyż w 
tym dniu przybył dę portu pięćsetny 
statek od czasu objęcia portu przez 
Był nim amerykański sta- 
tek „William Johnsons“ z kapitanem 


Godz. 23.15—23.30 Wiadomości — |Frederic Hare. Stałek przywiózł tó- 
mie 1200, 307, 257, 48,98, 41,59. UNRRA. 


ego egzemplarza 


złotych 200 


Produkcja szczepionek 


POZNAŃ (H). W trosce o zdrowie 
społeczeństwa uruchamia się w ma; 
jątku kluczowym Klęka, pow. jaro- 
cińskiego, o powierzchni około 2.000 
ha, dział farmaceutyczny do produk- 
cji środków leczn. Wytwarzane będą 
szczepionki i surowice. Prace mon- 


m 


oraz plantacji roślin leczniczych po- 
stępują szybko naprzód. Obecnie 
sprowadza się do majątku konie i 
owce a na wiosną część pól zostanie 
obsiana ziołami: Majątek obejmuje 
ponadto 2 gorzelnie, tartak, kompie- 
tne warsztaty mechaniczne oraz piat- 


taż -organiz. zakładów serologicznego karnię. 


Bom£Elikt 


/ 


na granicy duńsko-niemieckiej 


MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
donosi „z Kopenhagi, że między 
duńskimi a angielskimi władzami 
doszło do szeregu starć w ostatnich 
czasach. Były One spowodowane 
faktem, że Anglicy nie pozwałają 
Duńczykom sprawdząć bagażu żoł- 
nierzom niemieckim, powracają- 
cym -z Danii do Niemiec. Duńczycy 
postanowili przeprowadzać rewizję 
bagażu przed ich wyjazdem, ale o- 
kazało się, że Niemcy nie chcą 
podporządkować się żądanióm duń. 
skich wojsk pogranicznych, uwa- 
żając, że pęgiadają oni specjalne 


przywileje. Były oficer armii hitle-|nawiązania 
rowskiej, Gerhard Martin, miałlmiędzy Bułgarią i Anglią. 


przy sobię bagaż -kilkusetkilogra- 
mowy. Odmówił on kategorycznie 
otwarcia swych waliz, powołując 
się na to, że jest on oficerem łącz- 
ności przy angielskich oddziałach 


dentowicz i mec. Trzebiński, Bała 
sekretarz, Godek skarbnik); Śłąski 
(prezes mec. Lewandowicz, wice- 
prezesi: Stręcioch i Sikora, sekre- 
tarz kol. Gediga, inż. Rabszyn — 
skarbnik); Krakowski (prezes Du- 
dek, wiceprezes red. A. Olechowićz) 
i Łódzki (prezes dr Stawiński, wi- 
ceprezes Zawadzki, sekr. Groszyń- 
ski). 

Inne województwa, jak gdańskie, 
warszawskie, lubelskie, rzeszow- 
skie itd. zatwierdzone dotąd nie 
zostały. Z chwilą zweryfikowania 
Zarządów Wojewódzkich, przystę- 
pują te ostatnie do montażu orga- . 
nizacji powiatowych. Praca na 
tym odcinku najdalej zaawanso- 
wana, jest według naszych infor- 
macyj, na terenie Wielkopolski i 
Pomorza. Równolegle z tym roz. 
wija się praca zakładania kół ło 
kalnych. - 

59% 

W wyniku umowy toruńskiej i 
zgłoszenia przez Stronnictwo Pra- 
cy akcesu do koalicji stronnictw, 
na których opiera się rząd Jedności 
Narodowej, przedstawiciele stron- 
pictwa w osobach: prezes Popiel 
oraz wiceprezesi: Felczak i Kwasie- 
borski — złożyli przed niedawnym 


czasem oficjalne wizyty prezyden- — 


towi Krajowej Rady Narodowej ob. 
Bierutowi oraz premierowi ob. (= 
sóbce-Morawskiemu. 


W rozmowach tych, prowadzo- 
nych w'serdecznej atmosferze, roz- 
ważano. m. in. sprawę wejścia 
przedstawicieli stronnictwa do rzą- 
du oraz K. R, N. 


* * 


* 
Znaczne ożywienie wykazuje 
również odcinek młodzieży. Samo- 
rzutnie organizujące się Koła Zwią- 
zku Młodzieży Pracującej „Jed- 
ność* oraz Koła Młodzieży Akade- 
mickiej o ideologii Stronnictwa 
Pracy, powstałe na terenie Uniwer- 
sytetów: 
go i warszawskiego itd. świadczą 
o żywotności i społecznej potrzebie 
istnienia S. P. Szczególne ożywie- 
nie wykazuje pod tym względem 
woj. pomorskie. 


* 


W związku z wejściem Stronnic- 
twa Pracy do koalicji stronnictw, 


toruńskiego, poznańskie. 


wojskowych. Duńska Straż Pogra- popierający ch rząd, odbywa aię na 
niczna zmuszona była użyć broni. terenie całej Polski proces wcho- 
Niemiee Martin jest poważnie ran- dzenia przedstawicieli S. P. do = 
ny. Dotychczas Duńska Straż Pogr.|T"1SV] międzypartyjnych, rad wo- 
skonfiskowała niemieckim źołnie- jewódzkich, miejskich,  powiato: 
rzom i oficerom kilka toń duń-| WYCH itp. 
skich towarów. Tam, gdzie jest zrozumienie — 
proces ten przebiega gładko, tam 
ERSTE ZE EG WEZYR K X cu i gdzie go jeszcze niema (brak infor- 
Sofii- tocza się rozmowy. w 'celu| mia cji. najczóściej. to -powdkiujej z 
stosunków handlowych povnymi oporami, które przy péw- 
„nym wysiłku dają się likwidować. 


. . 


- Historyczny: 1815 r. Ogłoszenie Kon-|dze, Frank wykręca 


"A 


` 


Poniedziałek, 24 grudnia 


4 


" 


i 


-Katolicki: Adama i Ewy. 
Siowiański: Godzistawy. 


BYDGOSZCZ (w) Jak wiadomo ze 
sprawozdań z procesu w Norymber- 
się od winy, 

stytucji Królestwa Kongresowego. |twierdząc, że nie miał nic wspólnego 
Wtorek 25 do czwartku 27 grudnia. |7€ zbrodniami w Polsce. i 
Katolicki: 25 Boże Narodzenie. 26 o iN WY WYRA 

PIĄ gubernatorowi jego przemówienie, ja- 
EAA = sog isławy. 26 Wró.¥i® WYglosit. w dniu 15 sierpnia 1940 
ciwoja. 27 Radonynia. r. w krakowskim Starym Teatrze z 


> | okaz, t 
Historyczny: 25 — 1806 r. Senator |nspap, 7” SBE RRON 
Radzymiński uniwersałem wzywa po- 


a, spolite ruszenie. 27 — 1655 r. Odstą-| Według sprawozdania „Krakauer 


Zeitung” z datą 17. 8. 1940 r., Frank 
a s; powiedział m. in. co nastepuje: 
BYDGOSZCZ „Jesteśmy teraz w tym kraju, i my, 
Niemcy, nigdy go nie opuścimy. Nad 
== == |krajem tym flaga z swastyką będzie 
Z uwagi na wstrzymanie 25 bm. powiewała zawsze, po wszystkie cza- 
służby doręczeń oraz ze względu|sy. Naród polski jest znowu, jak on- 
"na konieczność przeprowadzenia |giś, pod opiekuńczym panowaniem 
pilnych prac remontowych taboru, |narodu niemieckiego. Znowu Wisła 
ambulanse sameshodowe na trasie jest rzeką niemiecką i rzeką wscho- 
Bydgoszcz—Szubin—BArcin oraz |dnio-niemiecką pozostanie”. 
Bydgoszcz—Tuchola będą kurso-| A dalej: . ! i 
„ wały jedynie popołudniu. „Musielibyśmy się sami przed 'so- 
"Zrząd Warszt atów Kol. w Bydg. bą wstydzić, gdybyśmy nie zechcieli 
podaje do wiadomości, że z powoduj wykorzystać okazji, aby uwolnić 
przewidźianego uruchomienia dru.| Wreszcie Europę od Żydów. Żydzi 
giej zmiany pracy w Warsztatach |nuszą zniknąć z całej Europy” — 
nastąpi przyjęcie ludzi do pracy, woła w 1940 roku tęn sam Frank, któ- 
tak sił fachowych jak i robotników.|"Y obecnie usiłuje grać rolę tagodne- 
Kandydaci reflektujący -do słu-|99 baranka i wielkiego opiekuna lu- 
żby kol. winni zgłosić się do reje-| dności Guberni Generalnej. 
„stracji w biurze tut. Warsztatów, „Nie zapominajcie — poucza dalej 
ul. Zygmunta Augusta, pokój nr 8,|Frank, swoich podwiadnych — że 
przedkładając podania wraz z ży-|mamy tu ponad '10 milionów mie- 


pienie Szwedów spod Częstochowy. 


ciorysem. j 
Pierwszeństwo w przyjęciu do 
pracy będą mieli zdemobilizowani 


- żołnierze Armii Polskiej. 


Zarząd RDK wyraża. Dyrekcji Te 


szkańców, którzy są wszystkim in- 
TIRE TRA ESE ADA ERO T TOENA 


ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
I NOWOROCZNE 


Z okazji Świąt Bożego Narodze- 


„atru Polskiego w Bydg. oraz arty- nia I Nowego Roku przesyłam ser- 
stom serdeczne podziękowanic ,za o=|leczne życzenia Wojsku Polskie- 
bywatelskie ustosunkowanie «ię do|mu, Ob. Ob. Prezydentom Miast 


akcji bezpł. wystawienia dla tobotni 
ków fabr. komedii 
siostra“. 


W związku z inwenturą, apteki 


- w Bydgoszczy zamknięte będą w 


-Straż Pożarna 


_ Komenda Miasta M. O. 


_ jednego redaktora (ke) 


" TOR 


nast. kolejności: 

| 27. i 28. 12. 1945: „Pod Złotym 
Orłem*, Stary Rynek nr 1, „Przy 
Placu Teatralnym“,  Jagielloń- 
ska 27. 

. 81. 12. 1945 i 2. 1. 1946: „Pod Ła- 
będziem”, Al. 1 Maja 5. 

3. i 4 . 4946: „Centralna, Al. 1 
Maja 27, „Pod Niedźwiedziem”, ul. 
Niedźwiedzia 11. . 

"5.17. L 1946: „Pod Korena“, ul. 
Dworcowa 48, „Przy Bielawach* 
Al: t Maja 91. ` ; 

Dyżury aptek w tym okresie nie 

ulegają zmianie. 


| TEATR POLSKI ` 
Wtorek: Klub kawalerów. ` Środa: 
g- 12 Dowód osobisty, g. 15. Lekko= 


Wydzielonyćh, Starostom Powiato- 


„Lekkomyślnajwym i podległemu personelowi, 


wszystkim organizacjom społeczno- 
politycznym, Urzędom i Instytu- 
cjom. Państwowym oraz Obywate- 
lom Województwa Pomorskiego. 
(©) WOJCIECH WOJEWODA 
wojewoda pomorski 


TEATR POLSKI PODCZAS ŚWIĄT 

We wtorek: komedia 'muz. w 3 
aktach M. Bałuckiego pt. „Klub Ka- 
walerów*. Początek o godz. 18.30. 
Kasa czynna od godz. 10—12 i od 
godz. 15—18.30. W środę: 3 przed- 
stawienia: o godz. 12.00 komedia w 
3 aktach M. Jasnorzewskiej-Pawii- 
kowskiej pt. „Dowód osobisty*; o 
godz. 15.00 Wł. Perzyńskiego „Lek- 
komyślna siostra“; o godz. 18.30 
komedia muz. M. Bałuckiego pt: 
„Klub Kawalerów“. Kasa czynna 
od godz. 10—-18.30. 


IMPREZY TANECZNE PCK 
Oddz. bydg. PCK urządza w sobo- 
tę 29 bm. w salach RDK zabawę 


myślna siostra, g. 18.30 Klub kawa- 
lerów. Czwartek: Klub kawalerów. 
"TEATRY ŚWIETLNE 
Pomorzanin: Było ich 9-ciu; Wol- 
ność: Batalia nieustraszonych; Polo= E ANN ) s 
nia: Człowiek, który żył doś razy; Sip 12, Faia em RDK. 
rzeł: . : lot- oncert kolęd w wyk. repr. zesp. 
go: ! Znachor; Puig GÓR RDK g. 17. Wstęp bezpł. 26 Progr. 
świąteczny RDK. Muzyka — występy 
NAJWAŻNIEJSZE TELEF 08.47 |. APIC". 17. Wstęp 20 zł. Dia czł. 
41]zw. Zaw. bezpł. 
ży progr. robotnikom bydg. Pocz. godz. 
i "41117. Wstęp bezpł. 28 Odczyt adw. Ku- 
- DYŻURY APTEK ziela pt. „Proces zbrodniarzy wojen- 
Pod Łabędziem: 41. 1 Maja 5, Na|nych w Norymberdze“ g. 17. 29 Za. 
Okolu: Grunwaldzka 37. bawa PCK godz. 19. 


taneczną. ` Pocz. o g. 20, poza tym 
w poniedziałek, 31 bm. w kawiarni 
„Astoria — „Noc Sylwestrową*. 


IMPREZY W RDK 


Pogotowie Ratunkowe 


Z i 


Cholewkarz-buciarz urządzeniem| Szkoła Kosmetyki i Masażu lecz: 
odpowiednie warunki,|niczego dr. Marij Kasperskiej i dr 
a do spółkijlreny Rudowskiej przyjmuje zapi- 
z szewcem. Miejscowość obojętna.|sy. Liczba słuchaczek ograniczona 
„Par”,|Kurs ranny i wieczorowy. Łódź, 


Wykwintna pracownia 
szewsko - cholewkarska 


Poważna instytucja samorządowa 


przyjrhuje zamówienia 
na wszelkie obiwie 


poszukuje natychmiast 
damskie $ meskie 
L. Rolewicz 


o wyrobieniu społeczno-politycznym 
s Bydgoszcz, ul. Długa nr p? 


* Oferty z życiorysem t podańiem 
warunków należy składać do redakcji g 
pismalpod nr n342 i © 58r] Pracownia toreb damskich i ga- 


2.. |anterii rymarskich oraz sprzedaż 


s ' dodatków — R. Gajda, Łódź, Piotr- 
—— a aaa aaa ii 
ë ji kowska 31. 
3 Reperacje zegarków, pierścionków, 
„wszelkie naprawy © za- 
kres zegarmistrzostua, wykonuje se-| Uwaga! Dla fiłatelisty znaczki 
łidnie, fachowo i tanio|pogrtowe, miły prezent gwiazdko- 


rbański Parweł|"r Pl: młodzieży początkującej 
` zegarmistrz . Í 
UŃ, ul. Krzyżacka nr 7 


u 


27 RDK w śtwiąt.|79Te"' 


]i przyjmie 


[594r 


(677 |pakiety 100 każdy inny, tylko 5 zł. 
Poleca Biuro Filatelistyczne „Glo-|yą 
„ bus“ Bydgoszcz, Poznańska 4. [710|nowski, Długa 12. 


Kalendarzu Frank zapowiedział wytepienie żydów w1940 r. 


nym, tylko nie naszymi zwolennika- 
mi. Należy zachować wszelką ostroż- 
ność przy wykorzystywaniu dla na- 
szych celów polskiej. inteligencji. 
Ostrzegam kořa „tak zwanej inteligen- 
cji przed występowaniem w jakikol- 
wiek sposób 'przeciw porządkowi u- 
stalonemu na tym obszarze - przez 
Fiihrera. Władanie nasze w Guber- 
natorstwie Generalnym jest mocne.i 
twarde”. : 

` Wszechpotężnym władcą zaś Gu- 
bernatorstwa Generalnegó, który przy 


każdej okazji wprowadzał te pogróÓż-|na zjeździe „uwolnić” wreszcie Euro- 
ki, za pomocą podległych mu orga-|pę od Żydów”. 
BUREEE QLA ZOE OOO OOO OE TACA EE PADAKA stępstwach. Tolerowanie lub ukrywa- 


Obniżenie opłatradiofonicznych dla szkó 


Pom. Dyr. PR komunikuje, iż wo-|dy głośnik wynosi dla 
materialnej; miesięcznie. POR 
szkolnictwa połskiego wprowadza na-| Na razie będą mogły być radiofo- 
stępujące zniżki opłat dla szkół zajnizowane szkoły-w tych miejscowo- 


bec ciężkiej sytuacji 


instalację głośników i abonament: 


Koszt doprowadzenia linii abonenc- 
kiej do szkoły zł 100. Koszt głośnika 
który przechodzi na własność szkoły 
zł 200 za każdy głośnik. W razie in- 
stalowania «w szkole większej- ilości 
głośników będzie podlegać opłacie 
tylko instalacja pierwszego głośnika 
zaś instalacje wszystkich następnych 
zostaną wykonane na koszt Polskiego 
Radia. Opłata abonamentowa za każe 


Gwiazdka dla dzieci. 
po ofiarach 
terroru hitlerowskiego 


Dnia 22 bm. odbyła się w lokalu 
redakcji „IKP” uroczysta gwiazdka 
dła dzieci po ofiarach terroru hitle- 
rowskiego. Na wstępie przemówił w 
serdecznych słowach red. Trella. Nie- 
jednemu z obecnych stanęły łzy w 


oczach. Artystka Teatru Polskiego p. 


Halska b. pięknie od$piewała kolędy, 
po czym na salę wkroczył Gwiazdor, 
który powitawszy: dzieci obdarzył je 
paczkami. Kolejno p. Halska odśpie- 
wała dwie dalsze kolędy,, zyskując 
sobie sympatię zgromadzonej dziatwy. 
Na zakończenie po odŚpiewaniu' ko- 


lędy „Wśród nocnej ciszy” dzięci spo- 


żyły skromny tradycyjny podwieczo- 
rek wigilijny. 


$ p p UCZE PZ $ 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 
Gwiazdka Pomorskiego 
„Zjedn. Energetycznego 
W lokalu Zjednoczenia Energ. od- 
był się obchód gwiazdkowy dla dzie- 
ci pracowników. Na wstępie przemó- 
wi? do dzieci dyr. Bijasiewicz, poczym 
w imieniu komitetu powitała zebra- 
nych p. Bijasiewiczowa. Po występie 
jednego z dzieci przemawiali: prezy- 
dent miasta Twardzicki, przedstawi- 
ciel Rady Zakł. Nędzyński. Wreszcie 
ku uciesze milusińskich na salę wkro- 
czył Gwiazdor, który obdarował dzie- 
ci upominkami. 


w tym samym- dniu odbyła się 
gwiazdka dla pracowników Zjedno- 
czenia. Po złożeniu życzeń przema- 
wiali: dyr. Bijasiewicz, ks. prob. Bal- 
który dokonał poświęcenia 
Świetlicy, oraz delegat Rady Zakł. 
Łamiąc się opłatkiem, dyr. Bijasie- 
wicz złożył zebranym serdeczne ży- 
czenia. W pogodnym nastroju odśpie- 
wano szereg kolęd. . 


ewentualnie przystąpi 


Oferty do biura ogłoszeń 
Poznań, Ratajczaka 1, 


A | 1602: 
BE EAPN, LE Me PŁN OE PLEET SE i wia 


Lekcji skrzypiec, fortepianu i te- 
orii udzielam, Bydgoszćz, Koper- 
nika 15/3. [711 
—— m -mMM M w may w iŇÃiĖiÃűi 
/, Dr M. Grodzki — znieksztaice- 
nia, operacje kosmetyczne. Łódź — 
Pabianice, Puławskiego 21. [592r 


Kołdry szyję, przyjmuję prze- 


róbki. Bydgoszcz, Śniadeckich 46/8,| Okola więźniów z gestapa bydgu- 
- [708]skiego i znajdującego się między 


Jendryka. 
Halszkę Szumiel kto widział w 


Niemczech, o jej losie zawiadomić|czy, preazony. jest o wiadomość do 


matkę, Łódź, Żeromskiego 63, Ja- 
nina Szumiel. {387r 


Retuszerka samotnąsdo lat 45 za- 


TEATRY ŚWIETLNE - 
kto inny, jak włąŚnię, udający dziś RÓ Dwaj rywale. Wolność: Nr 


nów policyjnych, w czyn — był nie 


niewinnego baranka, Frank. 3 
Cytowane słowa jego oraz znale- e "3 
zione pamiętniki wyraźnie stwierdza- Konferencja „Prokuratorów A 
ja, że Frank był rzeczywistym TORUŃ. W związku z wejściem w 
zwierzchnikiem wszystkich zbrodni: | Życie pa o „aj add AE | 
czych zarządzeń w b. Gubernii. Gene- | 71YM 1 o utworzeniu Specj. Rom. aQ 
ralnej w latach okupacji. On, zgo- walki z oai i RESA DA 
dnie z swoją zapowiedzią na zjeździe | 895P: od yła się w Toruniu konferen. 
RZ RY OTW PORA WIEPRA J cja prokuratorów okr, Apelacji Pom 
NSDAP w 1940 roku, wydawał za- JABĘ x najwałajejszych p ry 
rządzenia co do likwidacji ghetta |. zerzenia się: przestępezości FS dnas 
warszawskiego, aby — jak stwierdził ści jej zwalczania było niezawiadae 
mianie lub zbyt późne zawiadamianie 
Prokuratury o popełnionych prze» 


nie ich i niezawiadamianie Prokura 
tury o ich dokonaniu karane będą 
odtąd w trybie doraźnym. . (a) 


KOMUNIKAT URZĘDU 
POCZTOWEGO TORUŃ 1 


Celem udogodnienia korzystającym: 
$ $ i „|z usług poczty, Urząd Pocztowy zas 
EE wazlow W miarę budowy ra. giadamia, że z dniem 10, 12. br. usta- 
diowęzłów możliwości te będą się roze. | 9W:0n0 teść terenie miasta Torunia 
szerzały: ę ji. wieje -punkty ier ma- 

Zgłoszenia o radiofonizację należy czk W pocztowych raraków płatnych. 
kierować ` pod adresem: Pomorska| W niżej wyszczególnionych punk- 
Dyrekcja Okręgowa Polskiego Radia |tach można nabywać znaczki i karty 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja nr 52, Biuro |pocztowe po cenie urzędowej: L. Ja- 
Budowy. SARE sińska, Szeroka -37, Z. Twardowski, 

' f : Szeroka 34, J. Matuszkiewicz, Król. 

zk rah kregu Pomorskiego | Jadwigi 5, Wł. Mankowski; 9 Maja T 
"OWH PE P. Powierski, kiosk Prosta 5, T. Gora 

s *|niak, Warszawska $, A. Jastrzemski, 

A iazdko Stary Rynek 12, J. Isakiewicz, kiosk 
vacho 8 dzieć POWY © | 450; AFkiduki. Si Kamińska, KGB. 
a 1eCi Bydgoska, róg Sienkiewicza, J. Lmie 


Śzkół zł 25 


w Drukarni Polskiej ' |ska, kiosk Mickiewicza 92,,E. Wery 
ZY z Bydgoszczy|cha Mickiewicza 98, Z. Lubierska, 

a żar: DGF DIREA wi ki p Matejki 34 róg Słowackiego, Al. U. 
urządziła bardzo nastrojowy 05" |„arski, kiosk Lubicka 30.32, St. Mie- 
chód gwiazdkowy dla dzieci swoich |licki, drogeria, Lubicka 22, K. Droze 


pracowników oraz specjalnie za- 
proszonych sierot po zamordowa- 


jdowska, kiosk plac Św. Katarzyny, 
Z. Urbańska, Kościuszki 13, Herma» 
nowski, kiosk Grudziądzka, A. Tryne 


nych przez zbirów hitlerowskich.|ksas Chełm. Szosa 64, A. Wolender 
Ogółem ugoszczono kawą ji plac-j|kantyna żołnierska Rudak, J. Gwiaza 
kiem.i obdarowano upominkami| owa, Sobieskiego, M. Mokarńel, Sło» 


gwiazdkowymi przeszło 70 dzieci. wackiego 48. 

Na program uroczystości składa- f ; 
ły się popisy orkiestry, śpiew ko- 
lęd oraz rozdanie przez gwiażdora 
torebek z łakociami. Przemawiali 
do dzieci przewodniczący Rady Za-h 
kładowej Kazimierz Ratajski,- dy- 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Czwarteń, 27 grudnia 
r A 7,00 — Transm. z Warsz. 8,15 Progr. 
rektar. Drukarni Polskiej Włady-|g2g — wiad. miejsc. 8,25 — Kont. 
sław Strzyżowski j Leon Jaroszyń- 12,00 — Transm. z Warsz. 13,30 — 
ski. Piękną tę uroczystość zaszczy-|Aud. dla wsi w opr. A. Pochwatki. 
13,40 — Muz. ros. 13,50 — Skrz. posz. 


cit swoją obecnością również dy- 


rektor oddziału pomorskiego Centr. zpw PUB di 


14,10 — -Wiad. miejsc. 14,15 — Konc. 


Zarz. Państw. Zakł. Graf. w Pol-jz pryt. 14,35 — Kącik org. polit. „Wi- , 


ci”. 14,45 — Sławni wykonawcy. 15,00 
— Konc. rekl. 16,00 — Transm. z War- 
szawy. 17,30 — Myśl demokratyczna 
w: literaturze polskiej: „Henryk Ka- 
miński — demokrata Wielkiej Emi- 


sce Stanisław Brzęczkowski. 
Gwiazdka dla dzieci 
w Zw. b. Więźniów Pol. 


Związek, b. więźniów  politycz-|gracji” opr. Jan Piechocki. 17,45 — - 


nych urządził obchód gwiazdkowyjChwilka dla amatorów muz. klasycz- 


+ 
4 


pod 1499 |Piotrkowska 65, te]. 177-97. 


z potrżebna. — Bydgoszcz, Mich-|nagrodzeniem. Z. Matecki, Bydz., 
[708| Asnyka 4, lub Stary Ryrek 14. [691 


dla dzieci swoich człónków i podz|?ej:_1800 — Transm. z Warsz. 16,20 : 
> CZŁ $ . `|{— Fel. „Bydg. przegl. teatr." w opr. 
opiecznych — ogółem dla 650 dzie- A. Dzienisiuka. 18,30 — Muzyka*kam. 
ci do lat 16. Przemówił do dzieci|19,00 — Konc. rekl. 19,15 — Toruń na 
prezes dr Stefan Haupe oraz prof.|ant. bydg. 19,30 — Transm. z Warsz. 
Markiewicz. Dzieci śpiewały i de- 4 — Muz. > ;z płyt. zag mz 
a tezycin ira |„Uniwersytet na- Pomorzu”. 20,45 — 
znów z M PEDRA Transm. z Warsz. 21,00 — Konc. życz. 
wręczono torebki z łakociami 1121,30 — Skrz. posz. rodz. 21,40 — 


struclem świątecznym. Muz. tan. 21,55 — Progr., zak. audycji. 
Dzieci, które dotąd nie odebrały 


swoich paczek, mogą to uczynić ARbonujcie Slustrowany 
jeszcze w Wigilię w godzinach Kurier Polski. 


przedpołudniowych. 


wiersze. 


.Zakupimy natychmiast dô na- 
szych magazynów 6000 mb. drutu 
kolczastego. Centrala Materiałów 
Budowl., Sopot, Stalina 798. {579r 


\ Od Ad ministracji 


Y 
N Szanownych A onentów 
3 naszego dzienńika 

g n prosimy 
o dokładne : wyraźne po- 
dawenie adresu (miejsce 
-zami szkania, poczta, wo- 
jewództwo) rz zamawia- 
niu preumiraig gdyż.nic- 
dokładności w tym wzgię- 
dzie opóźniają ekspedycję 
' wręcz uniemożliwiają 
soczcie doręczanie pisma. 


[588r 


Kto z przybyłych z Anglii lub IF. 
korpusu z Włoch ma wiadomość o 
Czesławie Drygale z Sosnowca? Do 
IKP, redakcja, Waleria Drygałowa. 

[570r 


Komu wiadome są losy wypro- 
wadzonych w styczniu w kierunku 


nimi Gerarda Bukolta z Bydgosz- 


WNYOYSIMMANNNMN, 


IKP redakcja, W. Drygałowa. [571r 


: DIIN 
Zaginą? pies wilk podpąlany, wa ] ? 
bi się „Rex“. Odprowądzić za wy- IKP doskonarym organem 


ogłoszeniowym 


E wok ik A ILUSTROWANY 
KURIER POLSKI 


z ŻE PDA ni 
Meriam ni ||| un Wesołych Świąt st. 


przybory narciarskie 


a „Ka: D g- Ha" Sym | Żądajcie wszędzie doskonałych | 


r str. 11 ma 


3 msza Nr 66 


SŁLĘŁ wyrobów naszych browarów! 


Centrala Poznań ' 


u Czerwonej Armi 2 Zjednoczenie Przemysłu Piwowar ładowniczego i 


Oddział Bydgoszcz okręgu 


Aleje 1 Maja 26 455 
EEUE pomorsko - kosz alińsko - gdańskiego w Bydgoszczy 


NE 


wow 


POWSZECHNY ZAKLAD 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


przyjmuję ubezpieczenia transportów kolejowych 
samochodowych w ehbrębie Polski oraz morskich (376 


O wszelkie informacje na terenie Województwa Pomorskiego zwracać się do 


REPREZENTACJI P. Z. U. W, 


BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 71. Telefo:. 34-55 


5 


Nowo otwarty 
sklep ŚNanufaktury i Qalanterii 
„przy Alejach 1 Maja nr 15 (dawniej „Be - De-Te*) 


poleca się Szanownej Klienteli H. Fećwin 


r (707 


own 
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TTA 


„AIM. 


w dniach od 27 grudnia br. do 3 stycznia 1746 r. będą wszystkie maga- 
Zyny i biura, należące do „Społem“ Oddział w Poznaniu ul. Składowa nr 4 
z powodu sporządzenia i przeprowadzenia remanentu zamknięte. | 
Powyższe podaje się wszystkim Oddziałom „Społem“ Spółdzielniom 
i zainteresowanym do wiadomości. (578 


eć6 Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
„SPOQŁE ODDZIAŁ W POZNAMIU 


Zaklad Ortopedyczny 


Z. Lachowicz, Bydgoszcz, Al. 1 Maja 2 - Tel. 19-41 
protezy nóg i rąk, aparaty ortopedyczne, go sety orto- 
pedyczne, podkladki poż- chore stopy, pasy „przepuklinowe 
i- lecznicze (545r) 


Szanownym Klientom a t 


Poszukuję sklepu handlowego 


w centrum 
Oferty do IKP pod „Bydgoszcz“ 


"kupię DROGERIE 


w śródmieściu Bydgoszczy  ą 
oferty do IKP pod „Drogeria“ 


progerki „FL ORA“ właśc. St. Bożeński 
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 35 


Wytwórnia Chemiczna BA ŁTYK" Pasty do obuwia 
Bydgoszcz, Grodzka 4 gą BANKANA RAN 


zasyła świąteczne życzenia 


"703 


704 


„wszystkim klientom i sympatykom ` „ (678) 


PRZEZE PRZYKRO i unie. | ĘĄ 
| Caie Bar Składa wszystkim swoim gościom i sym- : = przedsięb: .orstwoe handlowe = 
| 66 patykom : = = 
soĆIITO a : ż 5 A 3 EE wy ik ęyefzzapsSZECZY =. 
| Grota RXCZENIA świąleczne : = Wraki EET — Oferty IKP pod. „705“ (705 = 
".E Plac Wolności 7 (671) Í NOWOL OCZNE i 
ŻYRONDA ANKONA RDZY R NAJSERDECZNIEUSZE — - 
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 
i i 7 689 SKŁADA SWEJ SZANOWNEJ KLIENTELI FIRMA : 
płód A MARIA HIRSZ-LANGEROWA|- ` 


wszystkim stałym bywąlcom i znajomym 


„BAŁTY K“ WESOŁYCH ŚWIĄT 


BYDGOSZCZ, Długa nr29 '' IDOSIEGOROKU 


BYDGOSZCZ, ALEJE 1 MAJA 33 TEL. 24-50 


7 
Składa * swoim odbiorcom ' konsumentom & if 


Fabryka -Cukrów i Czekolady SIN 


najserdeczniejsze życzenia 


K Wakowski Ś walenie i i RER Ji 


Bydgoszcz, Chrobrego j): tel 18-90 


M E 
PAONTA ENAN 


CENTRALA FILATELISTYCZNA | 
Oddział w Bydgoszczy (706 
ul. Jagieliońska 28, pokój 305 — Tel. 13-33, wewn. 251 


. 


Zakup i sprzedaż. znaczków pocztowych 


TRUKAN-AUTO misrin sesi 
do samochodów motocykli 
SAR RE EREU AR IEE R MA ona ATE De I LIe a E T T 


PERFUMERIA poleca na gwiazdkę w dużym wyborze 

ÆA: wody kwiatowe, perfumy, kasety gwiazdkowe 
PA E K U $ puderniczki | wszystkie SAS kosmetyczno 
yd © z aror:go perfumeryjne $73 


BYDGOSZCZ, Mostowa 3 


AUTO-WOSZ Ses: segren so, terat: Beja 


MEIE RE RRE PE TINI NA T E EN RES A 
Zakżad pogrzebowy 


z. DREWKA — Bydgoszcz, Weiniany Rynek-9. telefon 32273 
178) poleca 'trummmy wszelkiego rodzaju 
Przewozy zwiok miejscowe ! zamiejscowe specjalnym autokarawanem 


Hurtownia Włókiennicza 


| > ia 531r i Zakład ortopedyczny 
Życzeń RE | M. Polaczek, Tarnów 
z Okazji Swiąt 


A TONE * > 
FARBY. LAKIERY M. Polaczek, Tarnów „SARMATIA” £ 
a I Nowego Roku WLK Suite aa A sb | URZ ZZOCZZ 

bezbarwne i kolorowe sanai konka rA [] * tezy nógi rąk. Wysykapocztą || roveca z 
FIRMA „GALTEX“ | | PADA EE s Me jaj piec = 

iz 


BRĄŻE, GRAFIT ip. 


poleca 


„FARBOLAK” 


GDAŃSK - WRZESZCZ 
Partyzantów 30 . zs, 


E 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 78 


KUMMUMNUKMMMIUNIUN MUMIUUBIMI 


Sprzedaż artykułów galanteryjnych E pi e ianina MMM 
MON 


remontuje — stroi — bieli klawiatury 


RAEE HURTOWNIA 
Mechanik stroiciel "© | Wi OKIENNICZO - GALANTERYJNA 


Bydgoszcz, ul. Zygmunta Augusta 24/6 


Wesolych Siei 
i Dosiego Rokn 


Szanownym Klientom i znajomym 


-_ Leon Szwacki 
a WINE: Łódź, Piotrkowska 117,6 
5 ritynowanych pracowników Poleca Ps 

(pracowniczek) PASMANTERIĘ + KONFEKCJĘ 
rachunkowych i karez'aryjnych: Wa-| MATERIAŁY JEDWABNE — 
runki dobre. Oferty io IKP p. 'nr,, 5729| BAWEŁNIANE 


Poważna instytucja państw. poszukuje 


życzy 


A. POWAŁOWSKI 


Sklep spożywczo - delikatesowy 
Bydgoszcz, Al. i Maja 37 


1 


Ogloszenia w IKP 
czyta cała Polska 


„a nieaosta. <zenie pisma spowodowaneg: wyżse: svs me 
„owiadamy. Rękopisów nie zamówionych ;edokcia nie ena 
Å‘ Za dzia ogoszeniowy ,redakcjo nie odpowiada 


Konto czekowe 


zapewnia najdogodniejsze 
i najsprawniejsze przepro- 


wadzanie wzajemnych $ 
rozrachunków “ 2 


Czek! kasowe, przekazy do 
wszystkich miejscowości, 
bezpiatne prze'ewy 
R La 


——— 


Czeki kasowe płatne w Urzę- 
dach Pocztowych 


Każdy Urząd Pocztowy 
jest zbiornicą PKO 


—zae 


A 
POSZEW L HOZYŻYWEM 


ZNAK SŁOWNY „NEUTROPHEN” NrRej.1969 


DR-A-WANDER-S-A-KRAKÓW 


Łódź, Piotrkowska 81. 
poleca 
wszelkie instrumenty 
muzyczne, radiood- 
biorniki, patefony, 
płyty, igły, lampy 
radiowe, struny 
SPRZEDAŻ 595r KUPNO 


Qrzyjemnych Świąt ss. 
i Szczęśliwego 
Joego Roku 
swoim Szanoronym Odbiorcom życzy 


„LDłókiennicza” 


Sp. dla Handlu Art. LWłókienniczymi 
Bódź,Siołrkowska 38, | tel.169-30 


T ATETEA ETT 


WESOŁYCH pa 
I DOSIEGO ROKU 
swoim odbiorcom życzy 
WYTWÓRNIA DEWOCJONALIJi 
BAZAR KATOLICKI 
włażc. Jadwiga. i Mieczysław Kawałkowie 
Łód ź, Sienkiewicza 49 s91r Ś 
PERRY ZE a a - 


p E aena AN 


Wszystkimi moim Klientom 
tyczę 


Zdrowych i Wesołych Świąt 


S. ŹMIGRODZKI 
672 w. Sniadeckich 7 


Fachową naprawę 
meszyn do szycia oraz do pisania 
wykonują 


WARSZTATY MECHANICZNE 
emr yy lc Só ata Sias 


pod Zarządem Państwowym 
576. TORUŃ, Rynek Nowomiejski 25 


Emo „BE DELA” 


„ wznowiła działalność 
„Czynna jest PAŁLARNIA KAWY 


Przyjmuje się kawę do Ralenia 
Również uruchomiona będzi: wkrótce: 
PACZKOWNIA 
HERBATY i KORZENI 


G ia, ui. Słowackiego Nr 56. 
Róg ul. Lipowe. (Wejście przez ul. Św. lańskq). 


R'DAKL MS nA A 
ez: Wico 'aq'e 'ońske 


Drukiem Za.ł. Graf. Państwowych Zakładóv Wydawnictw Szkolnych « 


: ILUSTROWA NY 


Wesołych śmiąt 
życzy swym Szanownym Klientom 
B. Gwiazdowski 
Bydgoszcz, Pl. Teatralny 6 

662 MAGAZYN WEŁEN 


UMA 
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„Karonaż Wielkopolski” 


7 Fabryka kartonów 
Poznań, ul. Dąbrowskiego nr 79 — Telefon 38-43 . 


POLECA i 5281 


Wszelkiego rodzaju opakowania tekturowe i kartony 


Ji { Zyczenio EREE 


Podszewki i przybory p ż 

: oraz  Jlowego (Roku krawieckie 
f à | zasyła : 
a 3. A. Drążńowski i Sza i 
4, 660 Bydgoszcz, ul. LWyzmolenia 1 (przy lacu Geatralnym) + 


Wesołych Swiat | Pr 
¿ kakao Nowego Roku 


nen swoim Szanowny m Od biorcom 
£YCZY 


Hirtoyra Włókiennicj - -ilatna +. MER” 


STANISŁAW TRAWIŃSKI, Łódź, ul Fiotrkowsxa 49 — Tel. 102-05 


Swej Msónk doj „ 
craz Dosiego Roku 
Życzą swoim Szan Klientom i Sympatykóm 


STANISŁAW HANDŚCAUH i Ska 


POZNAŃ, ul. Garbary nr ¿8 — Telefon 20-55 
„, Hurtownia Artykutów Technicznych  Drogeryjnych 


 APTECZN E 


chemiczne i drogeryjne towary 
ZAKUP ne "SPRZEDAŻ 


R. BARCIKOWSKI S.A. 


RSZ008; ulica Towarowa nr 22 


p , Ą ó i 
* . 
Wesolych Swiat Z 
MAWANOAAWWOWWAWAMO WAWA 
swoim Szanoewnym Odbiercem życzy 


Hurtownia Włókienn:czo - Gaianteryjna 


Bolesław Brzeziński, Lódź, Piłsudskiego 76 
Er 


Kawiarni — Baru „Lęcza” 


BYDGO>4«Z. AL.i MAJA iv WAC.. QFOLDZI LsiA PAAY MUZYKÓW 


Szulca xodomira — „[2 orkiestry] i | 


DOBOROWYA KUCHNIA z c OBFITY BHUTET 


Dnio <5. 12. 1945r. o godz. 16-te: 


Dancingowa 10 osób pod kierown. solisty 


trio salonowe 


konto :zekowe 


PKO 


Najdogodniejsze przeprowadzenie 


wzajemnych rozrachunków zapewnia 


| Ah LAWA 


Ou xOwO œO zam SZLA JŁiaiy skici 
REZ GDY A-CDANSK w Ga>n Abrahama 4 ce +. *RAKOW  >ławkowsko «, 
*TOW'C . Dworcowo — te. 336% "777 ' IN, Ponie.ów -6, te .*4-84: BY 'GO:SZCZ |lagiel < 
ska 4!Por A kadom - «© 4 Podoadrih y w większych miastach Polsk 


Bydgoszczy, ul. lagiellonska 3 


WSZYSTKIM naszymi miłym eH 
Klientom i sympatykom : życzymy 
dobrego odbioru audycji radio- 
wych oraz składamy najserdecz- 
niejsze życzenia 


zdrowych i wesołych świąt 


Gwdiied | 
Bydgoszcz, Stary Kynek 20, © 186: J 


Szdnownym Klientom 


-„WESOŁYCH ŚWIĄT" | 
„DOsIEGO-ROKU* 
życzy. Firma | 


A. KRA USE 


"BYDGOSZCZ, "ui. Długa nr 25' 
Skład złotniczo -jubilerski 


$ Wszystkim naszym Klientom „ z 

+: i Sympatykom życzymy : 

k t 

: Qllesołych Świąt : 

$ i Dosiego Roku : 
CENTRALA OPTYCZNA 


właścicie BUŁATEK 1ÓZEF -g 2 
Bydgoszcz, ui. Dworcowa 21 $; 


Mwasa! Brwaga! 
Polecamy po cenach konkurencyjnych 
ga'anterię, pulowery, poń- 
czechy, swetry, krawaty itp 
F. Grekan i Ska 


BYDGOSZCZ, Dworcowa 5 67 


ATLEETI TETEE 
WYUUWULUUUNU 


U 


Szanownym -Klientom 
serdeczne życzenia 


gwiazdkówe i noworoczne 
składa “irma « (659) 


YA l 
* Roboty reczne i maszynowe WEWĘTZ RY 
artystyczne  Bieliżniarstwo - Gaianterio 


Bydgoszcz, Aleje 1 Mgja 11 


ż życzymy naszym bywalcom j 
i Restauracja,s (W AA $ ZA? : 


Bydgoszcz,. Długa 24 


CZAPKI 


na sezon zimowy 


poleca 


A. MILCZAREK 
ŁÓDŹ, ul. Piozrkowska 88 


CENY PRZYSTĘPNE 
1524r) 


Wszystkim Klientom życzenia 
~ ŚWIĄTECZNE 
| NOWOROCZNE 65 


zasyła irma 


„SA HC GH 


Szklarnia i Oprawa Obrazów 


\ Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 42 
NARTY-ŁYŻWY 
smary-oiqzonia-KIJKI 

Bracia Btoch 


Toruń, ul. Szeroka 11 


a. „o eG Hawu 
Ł ta vowo. 


-nekroiogi 7 zł. Przetargi 
owo" - zł, 
Niedziele i święta 50%, dro 


roszuk' wanie ©oJzr 


agłoszene urzę. 
Tabelaryczne bilanse 152 ra * mm. 
żej 


KURIER AN POZO EEE REECE tr 6. mma 


„m prz =zwm 7 


